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z ministrem Stefanem Pietrusiewiczem - przewodniczącym Komitetu 
Budownictwa, Urbanistyki i Architektury.

Można

PYTANIE. Panic Ministrze! Jednym
z ważnych czynników wpływających - 
na zmniejszenie nakładów inwesty­
cyjnych jest obniżenie kosztów bu­
downictwa. Problem ten jest szcze­
gólnie istotny w aktualnej sytuac.il 
gospodarczej naszego kraju. Prosili­
byśmy więc o garść informacji na 
temat wyników, jakie w tej dziedzi­
nie zdołaliśmy osiągnąć.

ODPOWIEDŹ. Dotyęhczasowe re­
zultaty w zakresie obniżki kosztów 
w budownictwie mieszkaniowym

nie układu poprzecznego przy sto­
sowaniu murów nośnych z betonu, 
szersze stosowanie stropodachów, a 
do robót wykończeniowych materia­
łów tańszych; jak np. podłóg z poli­
chlorku winylu, z mas szpachlowych, 

■ czy nawet tzw. posadzek oszczęd­
nościowych dębowych. Ponadto sze­
rokie', stosowanie, .prefabrykatów 
oraz Zwiększenie .ilości budynków 
wznoszonych metodami uprżemysło- 

I wlonymKz elementów! nie Wymaga­
jących tynkowania. ■ '» >mogą napawać optymizmem' co do

słuszności drogi pos.zukiivapia osź- .- ¾ ‘kosztów budownictwa 
czędnosci W oągu ostatnich trzeęh mieszkahiowego przyczyniły si^rów- 
lat. zdołaliśmy bowiem obniżyć te • • . .. . ... T .
koszty o ok. 10%. Nierzadko już 
można spotkdć budowy', na których 
koszt 1 m-’ powierzchni' użytkowej 
nie przekracza 2Ó00 źł, a zdarzają 
się również przypadki, że kształtuje 
się on jeszcze znacznie.niżej.

Jest tp wynikiem prać normatyw­
nych, stosowania znacznie oszczęd­
niejszych' projektów oraz ^Zastosowa­
nia wielu osiągnięć . techniczni 
tak w projektowaniu, -jak i wyko- Jednak' nie wszystkie jeszcze osz- 
nawstwie. oraz rewizji projektów czędności/ wynikające z tych osiąg- 
inwestycyjnych. nięć technicznych, zostały uzyskane.

Z zagadnień normatywnych nale- '..............   ■ ...

। nież zastosowane środki organiza­
cyjne i, ih ekonomiczne. Dla-całego

■ budownictwa .mieszkaniowego opra­
cowane ■ zostały normatywy finanso- 

, we, ija podstawie których \ ustalane 
są limity inwestycyjne dla ppszcze-

• gójnych wojewódzkich rad narodo­
wych, a ..często już umowy podpisy- 

. wane -z wykonawcami, opiewają na 

. kwoty znacznie, niższe od wyznaczo- 
. nyćh limitów. ,..

ży wymienić niektóre, jak obniże­
nie wysokości kondygnacji o 10%, ■ 
stosowanie zwiększonej ilości kon­
dygnacji w budynkach wznoszonych
na terenach uzbrojonych do 5, 
zwiększenie gęstości zabudowy, o- 
graniczenie wielkości piwnic, wpro­
wadzenie zasady stosowania w roz­
wiązaniach projektowych ogrzewa­
nia centralnego o podwyższonych pa­
rametrach oraz szereg zarządzeń 
oszczędnościowych z zakresu wy­
kańczania i wyposażania mieszkań.

Z zagadnień rozwiązań projekto­
wych należałoby •wymienić niektóće, 
jak np. masow'e stosowanie murów 
piwnicznych z betonów w miejsce 
murów z cegły, szersze wprowadza­

Nadal jeszcze' istnieją możliwości 
zmniejszenia kosztów.

Duże znaczenie mieć tu powinien 
na przyszłość również nowy system 
premiowania w budownictwie. Pre­
mie mają być przyznawane nie w 
zależności od wielkości przerobu i 
osiągniętej akumulacji w liczbach 
bezwzględnych, ale od wykonania 
planu rzeczowego przy uzyskaniu 
zaplanowanej rentowności.

Nie jest to wprawdzie metoda 
idealna, gdyż rentowność można 
osiągnąć dwoma sposobami — przez
podwyżkę ceny lub przez, obniżkę 
kosztów '*• ale główny'ańtyboidziec;

NA 6TR. '« |

ORGANIZACJI PRODUKCJI I PRĄCY — str. 1
Pierwsza część referatu,- wygłoszonego ha między­

narodowej konferencji instytutów i placówek nauko­
wo-badawczych krajów obozu socjalizmu, zajmują­
cych się zagadnieniami ekonomiki i organizacji pro­
dukcji i pracy.
Nasz wywiad — MOŻNA TANIEJ — str. 1

W ostatnich trzech latach zdołaliśmy obniżyć 
koszty w budbwnictwie mieszkaniowym o 10 proc. 
— mówi Stefan PIETRUSIEWICZ, przewodniczący 
KBUiA. Nie znaczy to wcale, że wyczerpane są 
wszystkie możliwości obniżenia kosztów w budow­
nictwie, zwłaszcza przemysłowym.

Andrzej Bober — SMUTNY JUBILEUSZ —str. 1
Praktyka uczy, że przez 10 lat można zbudować 

wielki, kombinat przemysłowy i 100-tysięczne mia­
sto. Fakty nieubłaganie dowodzą, że w tym samym 
okresie czasu nie można podołać budowie jednego 
szpitala. - • . -
Jan Stelmach — AGRONOMÓWKI — AGRONO­
MOWIE — str. 6

Z każdym rokiem przybywa nam kilkaset nowych 
agronomówek. Gdzie są one zlokalizowane? Jak 
wygląda ich Wyposażenie? I wreszcie — kim są lu- 

, dzie, którzy mają odegrać tak wielką rolę w naszym 
rolnictwie?. Przyjrzyjmy się sylwetkom agronomów 
i ich codziennej pracy.

n gospodarcze
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, Referat wygłoszony na Międzynarodowej Konferencji Instytu­
tów t Placówek. Naukowych zajmujących się zagadnieniami eko­
nomiki oraz organizacji produkcji i pracy. Referat drukujemy ze 
skrótami w dwóch kolójnych numerach pisma.

REDAKCJA

J
EDNYM z podstawowych wa­
runków .przyspieszenia rozwo­
ju .ekonomicznego państw so­
cjalistycznych jest zacieśnienie 
wszelkich form ich współ- 
f; pracy.

Dokument uchwalony , przez XVI 
sesję Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej określa podstawowe 
zasady międzynarodowego podzia­

łu pracy w ramach gospodarczej 
wspólnoty państw socjalistycznych 
stwierdzając jednocześnie, że zasa- 

■ dy te „są wyrazem ogólnych pra­
widłowości rozwoju światowego 
systemu socjalizmu".

W każdej gałęzi wytwórczej wy­
stępują szczególne prawidłowości, 
które należy uwzględniać w anali-

Wreszcie szczególne miejsce zaj­
muje rozwój ' współpracy oraz sko­
ordynowanych i wspólnych badań

złomem koncentracji' 1 rozbudowy- 
ś.bruktury gałęziowej poszczególnych 
działów wytwórczością z ilością-i- ja­
kością posiadanych kadr kierowni­
czych.

Niezbędna jest więc ścisła i bli- ' 
ska współpraca nauk społecznych 
również i w tej niezwykle ważnej 
dziedzinie w celu uogólnienia do­
świadczeń praktycznych i określe-

Zadania ekonomiki
organizacji produkcji

zie podziału pracy ramach
RWPG. A to zakładać powinno co 
najmniej stosowanie ideptycz.nych 
metod* analizy zdolności produkcyj­
nych, pracochłonności, wykorzysta­
nia środków trwałych. Niezbędne 
jest już w pierwszym etapie wspól­
nie prowadzonych bądań-. określe­
nie długofalowego programu zbli- 

.żenią i ujednobcenia podstawowych 

. elementów analizy i obliczeń.

EUGENIUSZ SZYR

w dziedzinie organizacji produkcji

Wet wzajemnie uwarunkowanego 
rozwoju nauk przyrodniczych i tech­
nicznych i nauk społecznych, w tyni 
zwłaszcza nauk ekonomicznych.

Świadome kształtowanie rozwoju 
społecznego dotyczy nie tylko pod­
stawowych kierunków przekształ­
ceń społecznych i ekonomicznych, 
nie tylko podstawowych założeń 
rozwoju sił wytwórczych i podsta­
wowych proporcji produkcji i po­
działu, lecz także naukowego opra­
cowania i praktycznego stosowania 
form, metod i środków zapewnia­
jących w każdej dziedzinie działal­
ności, na każdym odcinku osiąga­
nie optymalnych, najlepszych w da­
nych warunkach rozwiązań i wy­
ników.

Jeśli w dotychczasowej praktyce 
planowania np. w Polsce głównym 
przedmiotem wysiłków było uzy­
skanie wewnętrznej, bilansowej 
zgodności planów rocznych i wielo­
letnich, to obecnie wysuwa się na 
czoło problem optymalizacji tych 
planów, a więc opracowań wielo­
wariantowych i wyboru najlepsze­
go z wariantów na podstawie jako­
ściowej, naukowej analizy opartej 
na nowoczesnych metodach centra­
lizacji i przetwarzania informacji, 
zastosowaniu matematycznych me­
tod w bilansowaniu i programową^ 
niu orhz wykorzystaniu w tym celu 
elektronicznej techniki obliczenio­
wej.

Zdajemy sobie sprawę z ogromu 
przeszkód i trudności związanych z 
przejściem do nowych, wyższych 
form naukowego planowania i na­
ukowo sterowanej działalności go­
spodarczej, z rozmiarów długotrwa­
łych prac przygotowawczych, jakie 
są w tym celu niezbędne. O wiele 
łatwiej i szybciej jednakże będzie 
można przygotować te zasadnicze 
zmiany i zapewnić właściwe, nau­
kowe podstawy wszelkim proce­
som planowania gospodarczego w 
oparciu o bliską i ścisłą współpracę

ńia optymalnych rozwiązań, które 
mogą znaleźć odpowiednie zastoso­
wanie, ewentualnie z pewnymi mo­
dyfikacjami, w poszczególnych kra­
jach.

Dla naszej epoki, dla obecnego 
etapu rozwoju światowego socja­
listycznego systemu i budownictwa 
komunizmu w ZSRR charaktery­
styczny jest zasadniczy wzrost ran­
gi nauki w ogóle i nauk społecz­
nych w szczególności. Daje temu 
wyraz stwierdzenie, że nauka staje 
się w pełni bezpośrednią siłą wyt­
wórczą.

Zmienia się stosunek działaczy 
gospodarczych do zagadnień teorii 
ekonomicznej, dojrzewa przekona- 

. nie o konieczności , równoległego, 
ściśle powiązanego ze sobą, a na-

i pracy. Przenoszenie doświadczeń 
.i podejmowanie, nowych rozwiązań 
jest tutaj znakomicie ułatwione 
przez fakt stosowania podobnich 
w zasadzie narzędzi produkcji i 
procesów technologicznych i przez 
stopniowe wyrównywanie struktury 
sił wytwórczych, zwłaszcza struk­
tury zatrudnienia, 'ak również po­
ziomu i kwalifikacji kadr.

W tym świetle znacznie łatwiej­
sze są zadania porównywania, do­
skonalenia i ujednolicenia organi­
zacji produkcji i pracy, choć było­
by z pewnością błędem lekceważe­
nie i pomijanie obiektywnie istnie­
jących różnic związanych w pew-

te-nych przypadkach z wielkością 
rytorium danego państwa, z

międzynarodową
podstaw ewidencji i numerycznego

ANDRZEJ BOBER
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Bi

DOKOŃCZENI! NA SIR

«3!

ujednolicenie

iubilćusz
„Bohater" artykułu — Miejski Szpital na Bielanach. Okazały, nowoczesny gmach, jasne tynki... 
Nas jednak ten wygląd nie zwiedzie, nie przysłoni niesłychanego wprost przykładu brakoróbstwa.

TBA/ U SI pan poczekać. Na 
----- [Wt r&zie nie mamy wolnych 

łóżek.
— Ale ja już czekam dwa tygod­

nie!
— Niestety nic na to nie mogę po­

radzić. Wszystkie łóżka są zajęte. 
Może pan się dowie w przyszłym 
tygodniu...

Człowiek, który w normalnych 
warunkach na podstawie rozpozna­
nia choroby dawno powinien leżeć 
w szpitalu pod ścisłą opieką lekar­
ską, zrezygnowany opuszcza szpi­
talną izbę przyjęć. I nie mając 
właściwie żadnej pewności, że za 
tydzień, gdy odwiedzi ten pokój po­
wtórnie. zostanie wpisany do reje­
stru chorych.

Warszawa pod względem ilości łó­
żek szpitalnych na 1000 mieszkań­
ców nie zajmuje bynajmniej ostat­
niego miejsca na liście pblskich 
miast. Wprost przeciwnie: zajmuje 
jedno z czołowych miejsc! I mimo to 
dostanie się ,do szpitala jest dla 
warszawiaków, jakże "często, trud­
nością niełatwa du pokonania.

Składają się na to dwie przyczy­
ny: brak należytej organizacji war­
szawskiej służby zdrowia w lecz­
nictwie zamkniętym oraz — mimo 
wszystko — bardzo mała w stosunku 
do potrzeb ilość łóżek szpitalnych. 
Co prawda są ludzie, którzy są zda­
nia,- że ilość placówek szpitalnych 
jakimi dysponuje Warszawa, mogła­
by całkowicie zaspokoić potrzeby 
mieszkańców stolicy pod warun­
kiem, że tylko mieszkańcy naszego 
miasta byliby uprawnieni do korzy­
stania z Jych placówek (ze stołecz­
nych szpitali' korzysta zaledwie 60 
procent warszawiaków; pozostałe 40 
procent to mieszkańcy województwa 
warszawskiego lub innych woje­
wództw). Można również spotkać się 
z poglądem, że rotacja chórych w 
szpitalach jest stanowczo zbyt wol­
na. Chorzy często przebywają w 
szpitalu dłużej niżby tego wyma­
gała konieczność.

Załatwienie spraw, które umow­
nie nazwaliśmy „organizacyjnymi” 
napotyka różnego rodzaju opo­
ry; Nie'ulega natomiast wątpli­

wości, że na chroniczny brak szpi­
talnych łóżek jest jedna generalna 
rada — budowa nowych szpitali. 
Rzućmy okiem na sytuację w tej 
dziedzinie.

Warszawa posiada 7,8 łóżek szpi­
talnych na 1000 mieszkańców, pod­
czas gdy norma Ministerstwa Zdro­
wia zakłada minimum 12. W licz­
bach bezwzględnych niedobór miejsc 
w szpitalach warszawskich wynosi 
więc 4.782 łóżek. Sytuację pogarsza 
ponadto nadmierne zagęszczenie łó­
żek (norma Ministerstwa Zdrowia 
wynosi 6 m kw. na jedno łóżko, 
tymczasem w praktyce wynosi ona 
4,2 m kw., a w szpitalach dziecię­
cych 2,7 m kw.) oraz wspomniana 
już duża ilość chorych spoza War­
szawy.

Jako się rzeklo, radykalnym środ­
kiem poprawy mogą być nowe in­
westycje szpitalne. Istotnie państwo 
uruchamia na ten cel odpowiednie 
środki. Chodzi wszakże o to. by by­
ły one rozsądnie, szybko i efektyw­
nie wykorzystywane. Czy zawsze tak

się dzieje? Niech nam ha to odpo­
wie przykład budowy Miejskiego 
Szpitala Bielańskiego.

Na początek pewne drobne za­
strzeżenie: wszyscy moi rozmówcy 
zwracali uwagę, że w sprawie, którą 
chcę się zająć, nie sposób znaleźć 
tzw. obiektywnej prawdy, Szukało 
jej już wielu bezskutecznie — krąg 
obejmuje zbyt wiele osób i insty­
tucji. tony akt i papierków, a dzie­
je sprawy toczą się już od co naj­
mniej dziesięciu ' lat. Dlatego to 
wszystko, o czym niżej, jest jedynie 
strzępkiem materiałów, do których 
mogłem dotrzeć w wędrówkach od 
Wydziału Zdrowia Stołecznej Rady 
Narodowej, poprzez Komitet Dzielni­
cowy PZPR Żoliborz, Komisję Arbi­
trażową, Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Miejskiego Warszawa-Pół- 
noc aż do Szpitala Bielańskiego.

Decyzja rozpoczęcia budowy wiel­
kiego i nowoczesnego szpitala na 
Bielanach podjęta została w roku 
1952. Obliczono, że ma on w przysz­
łości pomieścić 600 łóżek, a koszt 
jego budowy wynosić miał 50 min

zł. Oddanie szpitala do użytku wy­
znaczono na koniec roku 1956. Tak 
przynajmniej życzył sobie tego 
główny inwestor — Wydział Zdro­
wia Stołecznej Rady Narodowej. 
Bliższych założeń tej inwesty­
cji nikt właściwie nie znał; 
ponieważ potrzeby nagliły, a cza­
su brakowało, . rozpoczęto budo­
wę bez dokumentacji projektowo- 
kosztorysowej, zobowiązując jedno­
cześnie późniejsze Biuro Projektów 
Służby Zdrowia do opracowywania 
fragmentów dokumentacji i dostar­
czania ich głównemu wykonawcy— 
Przedsiębiorstwu Budownictwa Miej­
skiego Warszawa — Północ. Trud­
no dzisiaj ustalić, czemu przypisać 
fakt, że w pierwszym roku budo­
wy wykonawca zarejestrował w 
swych dokumentach ogólny prze­
rób w wysokości zaledwie 1,4 min 
zł. Musialy się na to chyba złożyć 
jakieś wyższe, tajemne racje orga­
nizacji budowy, pozwalające wyko­
nawcy mieć nadzieję, że w następ­
nych latach będzie można przerobić 
pozostałe 48,6 min zł. Nadzieje te

nie spełniły się i gdy przyszedł rok 
1956 okazało się. że o oddaniu szpi­
tala do użytku nie może być mowy. 
Wykonawca przypisywał ten fakt 
trudnościom kadrowym, brakowi 
dokumentacji (wykonawstwo z re­
guły wyprzedzało napływające wy­
cinki dokumentacji) wreszcie jako­
ści samej dokumentacji. Twierdził 
on, że inwestor z dnia na dzień 
żądał poważnych przeróbek, które 
z konieczności opóźniały wyzna­
czony termin. Inwestor z kolei tłu­
maczył, że w swych planach nie 
mógł przewidzieć postępu wiedzy 
medycznej i — co za tym idzie — 
nie mógł uwzględnić konieczności 
zainstalowania nowych urządzeń i 
pracowni. Dlatego m. in. musiał wy­
dać decyzję rekonstrukcji wydziału 
hydroterapii, co pociągnęło za sobą 
wzrost kosztów i wiele zmian w 
harmonogramie robót. Inwestor nie 
przewidział także, że będą mu po- 
trzebne dewizy na sprowadzenie
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ujęcia zjawisk ekonomicznych w 
skali światowego systemu socjalisty­
cznego.

Świadome kształtowanie Rozwoju 
społecznego nie jest jednak tylko 
domeną nauk ekonomicznych 1 by­
łoby poważnym zawężeniem naszej 
dyskusji, gdybyśmy nip przypom­
nieli wiodącej' roli marksistowsko- 
leninowskiej teorii • filozofii, nie 
zwrócili uwagi na problemy koordy­
nacji i planowania rozwoju nauk 
przyrodniczych, technicznych i spo­
łecznych, , a także na zarysowujące 
się zjawiska interpenetracji i sym­
biozy różnych w swej treści dyscy­
plin naukowych. Zjawiska te do­
tyczą bowiem w szczególności pro­
blemów ekonomiki i organizacji 
produkcji pracy i współdziałania w 
ich rozwiązywaniu me tylko takich 
nauk jak socjologia, fizjologia i psy­
chologia człowieka, medycyna, pe­
dagogika, nauki prawne, lecz jesz­
cze w szerszym zakresie nauk tech­
nicznych i przyrodniczych.

Szczególnie duże i odpowiedzial­
ne są zadania naukowej organizacji 
produkcji w kształtowaniu między­
narodowego, socjalistycznego po­
działu pracy i określenia optymal­
nych wariantów koncentracji, spec­
jalizacji i kooperacji oraz kombina­
towej organizacji produkcji z u- 
względnieniem nie tylko. czynników 
technicznych i techniczno-ekono­
micznych, lecz także zagadnień 
związanych z zapewnieniem harmo­
nijnego współdziałania międzypań­
stwowej specjalizacji z wielostron­
nym rozwojem gospodarki poszcze­
gólnych krajów i całego systemu 
socjalistycznego.

Na występujące w przeszłości w 
praktyce państw demokracji ludo­
wej niezdrowe, autarkiczne ten­
dencje wywarł z pewnością wpływ, 
obok innych przyczyn, również nie- 
dorozwój badań naukowych, sła­
bość podstaw teoretycznych i meto­
dologicznych i brak opracowań 
szczegółowych ilustrujących eko­
nomiczną efektywność międzynaro­
dowego podziału pracy.

Nietrudno wykazać, że tendencje 
te i ich praktyczne efekty były cał­
kowicie sprzeczne z naukowymi za­
sadami opartymi na poznanych 
obiektywnych prawach rozwoju sił 
wytwórczych. Sprzeczność ta musia- 
ła znaleźć i znalazła odbicie w wyż­
szych kosztach produkcji, w za­
kłóceniach rytmiczności produkcji 
na tle wadliwej kooperacji, w utru­
dnianiu i opóźnianiu postępu tech­
nicznego.

Powstawaniu wspomnianych sprze­
czności sprzyjała pokutująca przez 
wiele lat w środowiskach nauko­
wych dogmatyczna wykładnia za­
sad dialektyki materialistycznei, 
negująca możliwość powstawania 
sprzeczności w rozwoju socjalisty­
cznego budownictwa.

Nieprawidłowa wykładnia praw 
ekonomicznych lub nieprawidłowe 
dostosowanie form, metod 1 organi­
zacji działalności do wymogów z 
tych praw wynikających, musi do­
prowadzić do odchyleń i zaburzeń 
w proporcjach rozwoju, musi pro- 
wadzić do powstawania nieanta- 
gonistycznych sprzeczności, które 
w warunkach socjalizmu mogą być 
i są usuwane przez odpowiednie 
procesy przystosowawcze.

Warszawska Międzynarodowa Konfereocja Ekonomistów
PIERWSZA międzynarodowa konfe­

rencja instytutów i placówełf nau­
kowo-badawczych krajów obdzu so­
cjalizmu, zajmujących się zagad­

nieniami ekonomiki 1 organizacji produk­
cji 1 pracy, jaka odbyła się w Warsza­
wie w dniach 9—14 lipca rb., przygoto­
wywana była cd dawna. Przypadła jed­
nak w okresie niemal bezpośrednio na­
stępującym po naradzie moskiewskiej 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej 
z 6—7 czerwca, określającej nowe zasa­
dy ekonomicznej współpracy krajów na? 
leżących do tej organizacji. Fakj ten nie 
mógł pozostać bez ivpiywu pa tok obrad 
konferencji, zalecenia parady moskie­
wskiej znalazły odzwięrpiędlenip prawie 
we wszystkich referatach, w tym rów­
nież w referacie inauguracyjnym wygło­
szonym przez wicepremiera Eugeniusza 
Szyra (skrót referatu pątjlikowańy jest 
w naszym piśmie ha innym miejscu).

Celem narady było wytyczenie zadań, 
jakie stoją przed ekonomistami w za­
kresie podstawowych problemów,- zwła­
szcza w dziedzinie organizacji produk­
cji i pracy. Przedstawione one zostały 
we wspólnym referacie delegatów buł­
garskich, czechosłowackich, polskich, ra­
dzieckich, rumuńskich, węgierskich i 
NRD, wygłoszonym na plenarnym po­
siedzeniu konferencji przez przedstawi­
ciela delegacji radzieckiej.

Nawiązując do znaczenia międzynaro­
dowego podziału pracy wewnątrz obozu 
socjalizmu, w referącie sformułowane 
zostały zadania naukowców w przed­
miocie koordynacji perspektywicznych i 
bieżących planów gospodarczych. W 
związku z tym podkreślona została ko­
nieczność skoordynowanych komplekso­
wych badań naukowych, zwłaszcza je­
śli idzie o opracowanie kryteriów i me­
tod określania efektywności ekonomicz­
nej międzynarodowego podziału pracy.

Przy wykonaniu tego zadania niezbę­
dne jest uwzględnienie doświadczeń o- 
siągniętych przez poszczególne kraje 
przy stosowaniu metod matematycznych 
i bilansowaniu powiązań międzygalęzio- 
wych. W podstawach tych metod po­
winny się mieścić rozliczenia bieżących 
nakładów na produkcję i transport, jak 
również nakładów inwestycyjnych z u- 
względnleniem czynnika czasu 1 opła­
calności inwestycji. Wskaźniki warto­
ściowe powinny być uzupełnione syste­
mem porównywalnych wskaźników na­
turalnych i techniczno-ekonomicznych, 
pozwalających na wszechstronną anali-
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Cfiodzl jednak o to, by zapobie­
gać powstawaniu tych sprzeczności 
aby unikać strat, społecznych, które 
one przynoszą oraz trudności w. 
rytmicznymi harmonijnym przebie­
gu rozszerzonej reprodukcji procesu 
wytwórczego.

ŚRODKI OBROTOWE I GOSPO­
DARKĄ MATERIAŁOWA

W państwach socjalistycznych 
równolegle prowadzone są prace 
mające na celu przyspieszenie krą­
żenia • środków obrotowych .w go­
spodarce narodowej j obniżenie po­
ziomu zapasów do rzeczywiście nie­
zbędnej wysokości. W praktyce jed­
nak wciąż występuje zjawisko 
stałego przekraczania założonego w 
planie poziomu normatywnych za­
pasów i zwiększania w ten sposób 
udziału akumulacji kosztem spoży­
cia i inwestycji. Niedomagania te 
wiążą się z wadliwościami w orga­
nizacji zaopatrzenia i zbytu, z per­
turbacjami w rytmicznej realizacji 
dostaw i powodowanymi przez nie 
tendencjami do gromadzenia ponad­
normatywnych zapasów. Również 
sposób programowania produkcji w 
układzie asortymentowym nie za­
wsze odpowiada założeniom ścisłej 
i operatywnej koordynacji zazębia­
jących się planów oraz potrzeb od­
biorców i dostawców.

W produkcji przedmiotów kon­
sumpcyjnych występuje niekiedy za. 
gadnienie rozbieżności między asor­
tymentowym programem produkcji 
i konsumpcyjnym popytem repre­
zentowanym przez organizacje han­
dlowe, co wpływa na powstawanie 
nadmiernych zapasów wyrobów go­
towych. Stany robót w toku, a 
zwłaszcza niezakończonych robót 
w budownictwie, są często zbyt 
wysokie, na co składa się szereg 
złożonych przyczyn, m. in. wadliwo­
ści procesu technologicznego, nad­
mierne rozproszenie inwestycji itp.

Równoległe występuje także I 
przeciwstawny proces, polegający 
na nieplanowanym obniżaniu się po­
ziomu zapasów określonych towa­
rów, półfabrykatów i gotowych wy­
robów poniżej racjonalnego pozio­
mu, co wiąże się z błędami w bi­
lansowaniu produkcji i zużycia, 
opóźnieniami w terminach dostaw 
itp. W uregulowaniu tego tak zło­
żonego mechanizmu uczestniczą, 
krzyżują się i splatają sprawy pla­
nowania, gospodarki finansowej, 
bodźców materialnego zaintereso­
wania i form rozrachunku gospo­
darczego, postępu technicznego i or­
ganizacji obrotu towarowego, spec­
jalizacji i związanej z tym koope­
racji produkcji.

Dużą rolę w usprawnieniu gospo­
darki środkami obrotowymi ma do 
spełnienia ekonomika i organizacja 
zaopatrzenia. Dotyczy to w szcze­
gólności metod prawidłowego bilan­
sowania potrzeb odbiorców i racjo­
nalnej organizacji dostaw przez ko­
mórki zbytu w przedsiębiorstwach 
oraz branżowe i międzybranżowe 
centrale zbytu. Podstawową zasadą 
działania staje się rozbudowa baz 
materiałowych i technicznych poło­
żonych blisko odbiorcy i zapewnia­
jących w ten sposób szybkie uzupeł­
nienie zapasów przedsiębiorstwa w 
przypadku nieprzewidzianych' trud­
ności, przekroczenia zadań produk­
cyjnych itp.

Konsekwentna realizacja wymie­
nionych założeń powinna doprowa­
dzić do znacznego obniżenia pozio­

zę efektywności ekonomicznej poszcze­
gólnych wariantów międzynarodpwęj 
specjalizacji produkcji. Wtedy dopiero 
można rozliczyć prącochłopność i War­
tość produkcji. Z tej ośtątnlęj powin­
no się przy tym wyłączyć wszelkie pką- 
Źęnla, wynikające ż obbwlążująpyph W 
poszczególnych krajach różnych syste­
mów cen i innych elementów. Pozwoli 
to pa pokazanie zbliżonego do rzeczywi­
stości obrazu w(ęl|tości ąąkładów pracy 
na wyprodukowanie jednostki danego 
wyrobu.

W warunkach mpocnienia socjalistycz­
nych form gospodarowania występąję 
potrzeba ustalenia w narodowych pla? 
hach gospodarczych optymalnych prp- 
porcji między ppszczęgiSlnyrhl sferanii 
produkcji, ’ między poszczególnymi ga­
łęziami przemysłu oraz wewągtrz tyW 
gałęzi. W związku z tym powstaje ko­
nieczność pogłębienia 1 usystematyzo­
wania badań odnoszących się do charak­
teru i efektywności zmian zachodzących 
w strukturze przemysłu i jego poszcze­
gólnych działów. Przykładowo można tu 
wskazać podwyższenie udziału produkcji 
przemysłowej w całym produkcie spo­
łecznym, szybsze tempo wzrostu pro­
dukcji środków wytwórczości w porów­
naniu z produkcją przedmiotów spo­
życia, zwiększenie w całości produkcji 
udziału produkcji maszynowej.

Ustalenie optimum, o którym była tu 
mowa, uzależnione jest od wykorzysta1- 
nia rezerw, jakie tkwią jeszcze w pro­
dukcji wszystkich krajów socjalistycz­
nych. Wyeliminowanie strat czasu ro­
boczego, oszczędność materiałów, pali­
wa, energii elektrycznej, usprawnienie 
w wykorzystaniu środków przeznaczo­
nych na produkcję, skrócenie czasu 
trwania cyklu produkcyjnego połączo­
ne z odpowiednim przyspieszeniem obie­
gu środków obrotowych — to daleko 
niepełny jeszcze wykaz rezerw, których 
uruchomienie umożliwia uzyskanie ma­
ksimum efektów przy minimalizacji na­
kładów.

Wielkie znaczenie przywiązuje się w 
krajach socjalistycznych do planowa­
nia. Konkretnie można tu powiedzieć o 
problemie ciągłości planowania. Idzie tu 
o powiązanie planów rocznych z pla­
nami wieloletnimi, opracowywanymi w 
szeregu krajów socjalistycznych na o- 
kres 5—7 lat. W rozwiązaniu tego zada­
nia duża rola przypada tu ekonomistom 
naukowcom.

W prowadzonych na ten temat bada­
niach naukowych poważne miejsce zaj­
muje opracowanie systemu syntetycz­
nych wskaźników techniczno-ekonomicz­
nych, dotyczących rozmiarów 1, efektyw­
ności postępu technicznego, jak również 
form powiązania planu" tego postępu 
ą innymi działami planu produkcyjnego.

Doświadczenie wielu krajów pokazało 
. poną^to, że wskaźnik produkcji global­

mu normatywnych zapasów u od­
biorcy, Doświadczenie wielobranżo­
wych składnic w Moskwie,, a także 
przykłady z naszej własnej prakty- 

’ ki potwierdzają, że usprawnienie 
zbytu umożliwia niekiedy nawet 
wielokrotne obniżenie poziomu nor­
matywnych zapasów. Podejmowane 
są tak'że próby rewizji metod plano­
wania i zarządzania w celu ściślej­
szego powiązania dostawców l od­
biorców 1 bardziej elastycznego ko­
rygowania zadań planowych sto­
sownie do stanu zamówień i zmian 
w popycie. We wszystkich kYajacn 
wzmacnia się bankową kontrolę 
środków obrotowych oraz podejmu­
je analizę ekonomicznych podstaw 
normowania zużycia i zapasów.

Współpraca między placówkami 
badawczymi państw — uczestników 
RWPG bez wątpienia wpłynie na 
szybsze i sprawniejsze uregulowanie 
gospodarki środkami obrotowymi i 
uzyskanie w ten sposób dodatko­
wych źródeł zaopatrzenia ludności 
i zwiększenia inwestycji.

Nakłady na technikę podnoszącą 
wydajność prący niesłusznie cieszą 
się często preferencją w stosunku 
do nakładów przeznaczonych na 
uzyskanie oszczędności w zużyciu 
energii, surowców i materiałów po­
mocniczych.

Najbardziej jaskrawo uwydatnia­
ją się różne formy traktowania tych 
równie ważnych problemów w sto­
sowanych w Polsce systemach plac.

Oszczędność pracy uprzedmioto­
wionej, materiałów, surowców i 
energii oraz obniżenie kosztów zu­
życia środków trwałych znajduje 
słabe tylko odbicie w zasadach pre­
miowania i nagradzania. Znacznie 
lepiej rozwiązuje się te zagadnie­
nia w ZSRR i NRD. Wymiana do­
świadczeń i systematyczna analiza 
porównawcza metod organizacji i 
bodźców materialnego zaintereso­
wania stosowanych w różnych, kra­
jach socjalistycznych wpłynąć może 
na szybsze i bardziej skuteczne 
usprawnienie całokształtu gospodar­
ki materiałowej. Dotyczy to w 
szczególności normatywów 1 norm 
zużycia, organizacji zaopatrzenia, i 
zbytu oraz normowania zapasów, 
skrócenia cyklu produkcji i obrotu, 
materialnego zainteresowania wy­
twórców w oszczędności energii, 
surowców i materiałów pomocni­
czych, w zapobieganiu powstawania 
braków i poprawie jakości.

GOSPODARKA ŚRODKAMI T 
TRWAŁYMI

W gospodarce środkami trwały­
mi występuje wiele zagadnień wy­
magających bardzo wytężonej i 
skoordynowanej pracy badawczej. 
Na pilną, międzynarodową konfron­
tację, a nawet wspólne prowadze­
nie badań i analiz, zasługują opra­
cowane już i stosowane w praktyce 
metody obliczania i ustalania zdol­
ności produkcyjnych. Wiąże się z 
tym ściśle problem zwiększeń a 
zmianowości i wykorzystania wielu 
innych rezerw produkcyjnych.

Rezerwy ekstensywnego wyko­
rzystania czasu pracy są jednak je­
szcze bardzo duże. Ekonomika i 
organizacja produkcji i pracy ma 
w tej dziedzinie duże i złożone za­
dania, Brak jest także pełnych te­
oretycznych podstaw dla planowa­
nia rekonstrukcji całych gałęzi wy­
twórczych w oparciu o monografi­
czne opracowania z zakresu ekono­
miki branżowej. Potrzebne są tak-

nej nie może' być jedynym kryterium 
oceny działalności ekonomicznej przed­
siębiorstwa przemysłowego. Konieczne 
jest opracowanie całego systemu róż­
nych 'Wskaźników, które mogłyby być 
do tego celu użyte — w zależności od 
Specyfiki produkcyjnej dańego przed­
siębiorstwa.. Wśród wielu powinno się 
korzystać z takich na przykład wska­
źników, jak przerób oparty na norma­
tywach, ogólny obrót, produkcja towa­
rowa, z której potrącone byłyby kosz­
ty materiałowe ifp.

Dyśkusjć na konferencji wykazała, że 
dla powiązania poszczególnych dzęści 
planu we Wszystkich krajach socjalisty­
cznych stosuje się metodę bilansowa­
nia. Zakres jednąk tej metody jest 
niewystarczający. W warunkach złożo­
nego systernti gospodarczego potrzebne 
jfeśti dla określenia optymalnych propor­
cji rozwojowych, powiązanie licznych 
gałęzi produkcji wfedług szeroko poję­
tej nomenklatury I odzwierciedlenie 
wszystkich procesów produkcyjnych w 
przekroju gałęziowym.

Poruszone w referatach i dyskusji 
problemy koncentracji, specjalizacji 1 
kooperacji w produkcji, Jak również 
stosowanie zasady organizowania kom­
binatów produkcyjnych — to jedne z 
najważniejszych w dziedzinie osiągania 
najlepszych wyników ekonomicznych.

Dotychczas zagadnienia te rozwiązy­
wane były w sposób empiryczny, trze­
ba jednak podejść do nich od strony 
naukowej. Wchodzi tu w rachubę roz­
wiązanie takich problemów, jak opra­
cowanie metod planowania specjalizacji 
1 kooperacji w skali zarówno ogólno- 
państwowej jak i międzynarodowej; u- 
staleńie metod określania optymalnych 
rozmiarów przedsiębiorstwa z punktu 
widzenia jego ekonomicznej efektyw­
ności, planowanie powiązań mlędzygałę- 
ziowych; określenie optymalnej struk­
tury kombinatów; racjonalne rozmiesz­
czenie przedsiębiorstw na terenie posz­
czególnych krajów; opracowanie gene­
ralnych schematów rozwoju 1 rozmiesz­
czenia najważniejszych gałęzi produk­
cji oraz naukowo uzasadnionych hipo­
tez co do kompleksowego rozwoju po­
szczególnych regionów gospodarczych.

Wśród omawianych na konferencji li­
cznych problemów z zakresu form I me­
tod zarządzania produkcją socjalisty­
czną szczególną uwagę zwrócono na 
konieczność poprawienia form i me­
tod materialnego I moralnego zainte­
resowania pracowników, które dotych­
czas we wszystkich krajach są jesz­
cze bardzo niedoskonale. Wiele kra­
jów ma jednak tutaj bogate doświad­
czenia 1 te powinny być wykorzysta­
ne dla wypracowania najbardziej sku­
tecznego systemu.

Z szeregu zagadnień dotyczących or­
ganizacji produkcji i pracy najbar­

Że duże wysiłki dla usprawnienia 
. i wzmożenia procesów moderniza­
cji i rekonstrukcji w poszczególnych 
przedsiębiorstwach.

Udział wartości maszyn 1 urzą­
dzeń w ogólnej wartości nakładów 
inwestycyjnych, mimo znacznej po­
prawy, jaka dokonała się w ostat­
nich latach, jest np. w Polsce wciąż 
jeszcze zbyt niski i świadczy o ist­
nieniu subiektywnych tendencji do 
preferowania w pierwszej kolejno­
ści budowy nowych obiektów, w 
drugiej kolejności ich rozbudowy i 
dopiero w trzeciej kolejności moder­
nizacji i rekonstrukcji istniejących 
oddziałów i zakładów produkcyj­
nych, Wprawdzie wiele tu zależy 
od polityki technicznej, od stanu 
opracowań technicznych i konstruk­
torskich — jednakże tylko badania 
ekonomiczne mogą nadać prawid­
łowy kierunek pracom' nad moder­
nizacją i rekonstrukcją w przedsię­
biorstwie, zwłaszcza nad . progra­
mem rekonstrukcji w skali całych 
gałęzi produkcji.

Odrębny, bardzo ważny temat 
współpracy w dziedzinie ekonomie 
ki i organizacji produkcji stanowi 
gospodarka remontowa. Faktem 
jest, że Istnieją powabne rezerwy 
powierzchni produkcyjnej oraz ma­
szyn i urządzeń wykorzystywanych 
obecnie dla potrzeb remontowych. 
Faktem jest także, że wydajność 
pracy ludzkiej oraz maszyn i urzą­
dzeń jest niekiedy wielokrotnie 
niższa w niespecjalizowanych od­
działach i zakładach remontowych, 
w których stosowane są przestarza­
łe, pólrzemieślnicze metody produk­
cji i pracy. Nieracjonalna konser­
wacja, niedobory w dostawach częś­
ci zamiennych, kompensowane bar­
dzo kosztowną produkcją zastępczą 
w oddziałach remontowych, duże 
straty związane z nakładami na 
utrzymanie w ruchu moralnie prze­
starzałych, bardzo kosztownych w 
eksploatacji urządzeń i maszyn — 
wszystko to wiąże się w pewnym 
stopniu z. niedostateczną bazą eko­
nomiczno- doświadczalną, z bra­
kiem odpowiednich gruntownych i 
uogólniających analiz i wniosków.

Analiza efektywności ekonomicz­
nej gospodarki remontowej dowodzi 
istnienia bardzo dużych nieuchwy- 
conych możliwości obniżenia nakła­
dów na odtworzenie środków trwa­
łych i skierowania zaoszczędzonych 
funduszów na nowe inwestycje lub 
poprawę spożycia.

INWESTYCJE •
Odnowienie i rozszerzenie pro­

dukcyjnego majątku trwałego sta­
nowi niezwykle istotną część ..dzia­
łalności gospodarczej. Toteż ty za­
daniach ekonomiki i organizacji 
produkcji i pracy problem ten wy­
suwa się na czołowe miejsce, zwła­
szcza obecnie, gdy struktura i za­
sięg procesów inwestycyjnych wy­
magają bardzo złożonych i precy­
zyjnych metod planowania i prog­
ramowania.

Znany jest przebieg toczącej Się 
we wszystkich krajach dyskusji na 
temat metod analizy efektywności 
inwestycji. Chodzi jednak przede 
wszystkim o pogłębienie prakty­
cznego doświadczenia, o podjęcie 
krytyki planów i praktyki inwesty­
cyjnej w oparciu o proponowane 
metody analizy. W dążeniu do mak­
symalizacji przyrostu produktu spo-

dziej ożywiona i twórcza dyskusja do­
tyczyła normowania pracy. Szereg mów­
ców w swych wystąpieniach przed­
stawiało własny punkt widzenia na tę 
sprawę, pokazując niektóre opracowa­
ne przez siebie rozwiązania. Sprawa ta 
nabiera szczególnego znaczenia, Jeśli się 
uwzględni konieczność wprowadzania 
postępu technicznego, czym trzeba 
zainteresować załogi przedsiębiorstw 
przemysłowych. Niezbędne tu Jest ró­
wnież — zdaniem dyskutantów - przy­
ciągnięcie do sfery badań teoretycznych 
takich nauk, jak psychologia 1 fizjologia 
procesów pracy.

Wszyscy występujący na konferencji 
naukowcy jednomyślnie stwierdzili, że dla 
rozwiązania wszystkich zadań stojących 
przed nauką ekonomii i ekonomik bran­
żowych niezmiernie ważne są zagadnie­
nia przygotowania kadr naukowych, ko­
ordynacji badań naukowych i wymia­
ny informacji naukowej między kra­
jami naszego obozu.

Ważnym krokiem na tej drodze by­
ła lipcowa konferencja warszawska. Na 
zebraniach plenarnych przedyskutowa­
ne zostały problemy od strony ich syn­
tezy 1 ogólnych zaleceń. Dyskusja szcze­
gółowa miała miejsce na posiedzeniach 
dwóch sekcji: sekcji ekonomiki i or­
ganizacji produkcji i sekcji ekonomiki 
pracy. Toczyła się ona wokół 142 re­
feratów opracowanych przez delegatów 
z poszczególnych krajów.

Wielka liczba wygłoszonych 1 przedy­
skutowanych referatów stanowiła jed­
nocześnie zaletę i wadę konferencji. 
Zaletę dlatego, że pozwoliła na wszech­
stronne ujęcie problematyki, a wadę 
dlatego, że spowodowała pewne rozpro­
szenie w dyskusji.

Doświadczenie uzyskane z tej pierw­
szej tego typu konferencji pozwoli na 
udoskonalenie metod organizowania ta­
kich międzynarodowych narad w przy­
szłości. Wydaje się. że pożyteczniejsze 
byłoby skoncentrowanie tematyki na 
wybranych zagadnieniach ekonomicz­
nych, których przedyskutowanie w ści­
ślejszym, raczej kameralnym, gronie po­
zwoliłoby na jeszcze lepsze rezultaty 
tego typu obrad.

W sumie należy jednak konferencję 
ocenić jako udaną — przede wszystkim 
z jednego punktu widzenia. Przyczyni­
ła się ona niewątpliwie do rozszerzenia 
kontaktów naukowców, specjalizujących 
się w określonych zagadnieniach. Poza 
tym zaś stworzyła coś w rodzaju pre­
cedensu skłaniającego do częstszego or­
ganizowania międzynarodowych konfe­
rencji ekonomistów naszego obozu. Na­
rady takie bez wątpienia powinny się 
przyczynić do szybszego doskonalenia 
metod badawczych w obrębie ekonomi­
ki przedsiębiorstw socjalistycznych.

lecaiego przyspieszyć należy opra­
cowanie i wprowadzenie metod pro­
gramowania w ustalaniu struk-, 
tury inwestycji. Również w obliczu 
przewidzianej, znacznie szerszej 
koordynacji inwestycji w • ramach 
RWPG niezbędne jest przede wszy­
stkim usprawnienie w każdym kra­
ju metod planowania i programo­
wania inwestycji. Dotyczy to zwła­
szcza doświadczeń w zakresie przy­
dzielania środków w pierwszej ko­
lejności tym zakładom wytwór­
czym, które wykazują najwyższą 
efektywność inwestycji w danej ga­
łęzi'} dziale gospodarki, a także w 
porównaniu międzydzialowym.

Zatwierdzone przez XV Sesję 
RWPG ogólne zasady międzynaro­
dowego socjalistycznego podziału 
pracy, wymagają pilnej konkrety­
zacji w. postaci wytycznych i zale­
ceń m. in. w sprawie metod analiz 
wyboru l lokalizacji inwestycji, de­
cyzji o współuczestnictwie zainte­
resowanych krajów w określonych 
Inwestycjach na terenie jednego 
kraju, celowości kumulacji równo-, 
ległych zamierzeń inwestycyjnych 
i uzyskania w ten sposób wyższego 
poziomu koncentracji produkcji.

Konieczne jest także ustalenie 
wspólnego poglądu na skuteczność 
stosowanych obecnie metod finanso­
wania i rozliczania inwestycji, fi­
nansowania i rozliczania przedsię­
biorstw budowlano-montażowych.

PRODUKCJA I SPOŻYCIE
Badanie planowych proporcji i 

metod ich ustalania stosownie do 
postawionego celu stawia przed eko­
nomiką produkcji szczególne, trud­
ne i nowe problemy. Występuje tu 
bowiem z jednej strony konieczność 
pełnego uwzględnienia zależności 
międzygalęziowych w produkcji 
środków wytwórczych, z drugiej zaś, 
ustalania proporcji produkcji przed­
miotów spożycia'w oparciu o ana­
lizę popytu konsumpcyjnego.

Bez znajomości tendencji i struk­
tury popytu konsumpcyjnego nie 
można ustalać prawidłowych zadań 
dla gałęzi wytwarzających artykuły 
konsumpcyjne przemysłowe, spo­
żywcze i rolno-spożywcze. Badanie 
popytu i ustalenie długofalowych 
prognoz w tej dziedzinie jest wciąż 
jeszcze w państwach socjalistycz­
nych młodą, choć rozwijającą ' się 
szybko dyscypliną nauk ekonomi­
cznych. Na opóźnienie prac bada­
wczych wpłynęły tutaj podobnie 
jak w stosowaniu metod matematy­
cznych i rozwijaniu cybernetyki 
ekonomicznej hamulce natury ide­
ologicznej. Konserwatyzm, wąski 
praktycyzm znalazły pełne poparcie 
w panujących dogmatycznych ten­
dencjach, odrzucających wszelkie 
próby wykrącząp^ą poza, jpierpre-^ 
tację dziel klasyków,- zwłaszcza że 
chodziło o metody wprawdzie za­
inicjowane w swoim czasie w ZSRR 
lecz rozwijane później w ekonomice 
burżuazyjnej. -

Szczególną jednak zaporę dla pra­
widłowego ustalenia proporcji pro­
dukcji i podziału stanowiła oficjal­
na teza przyznająca dysproporcjom 
między produkcją i konsumpcyj­
nym popytem rangę ekonomicznego 
prawa socjalizmu. W praktyce oz­
naczało to zgodę na dopuszczenie do 
dysproporcji w stosunkach rynko­
wych i przypisywanie tym dyspro­
porcjom zbawiennej roli bodźców 
dld produkcji.

Teza ta sprzyjała oczywiście wo- 
luntarystycznym praktykom w usta­
leniu cen artykułów konsumpcyj­
nych niezależnie od wymogów pra­
wa wartości, a to z kolei pogłębiało 
tylko trudności rynkowe i produk­
cyjne w pierwszych, trudnych la-- 
tach powojennego budownictwa.

Przed ekonomiką i organizacją 
produkcji stoi obecnie poważne i 
pilne zadanie ustalenia warunków 
zapewniających prawidłowe plano­
wanie produkcji, stosownie do wiel­
kości i struktury zapotrzebowania 
w układzie rocznym, wieloletnim i 

-perspektywicznym, a także metod 
oddziaływania na popyt przy 
uwzględnianiu specyficznych pra­
widłowości związanych z wybo­
rem konsumenta i jego reakcjami 
na zmiany cen, plac, fluktuacje 
mody itp. Łączy się z tym ściśle 
problem kierowania siły nabywczej 
a więc kształtowania bilansu do­
chodów 1 wydatków ludności oraz 
badań, które ustalić powinny pra­
widłowości procesów wywoływa-, 
nych przez planowany wzrost siły 
nabywczej.

w ubiegły.
F tygodniu :

RUSZYŁY..;
W Uniach poprzedzających Święto Od­

rodzenia oddano do użytku wiele no­
wych zakładów przemysłowych, szkól, 
obiektów kulturalnych, ośrodków wypo­
czynkowych 1 sportowych, placówek służ­
by zdrowia itp. I.lsta, którą to eliccmy 
Czytelnikom przedstawić, obejmuje je­
dynie ważniejsze 'zakończone Inwestycje.
• W Turoszowiel przeprowadzono prób­

ny rozruch pierwszego zespołu energe­
tycznego o mocy 200 MW. Pó kilkudnio­
wych badaniach sprawności pracy tur­
bozespołu, w początkach sierpnia br„ 
odbędą się próby włączania prądu z no­
wej elektrowni do sieci energetycznej. 
Następny turbozespół załoga budująca 
elektrownię pragnie przekazać jeszcze w 
bieżącym roku.
• Pół roku przed terminem przekaza­

no do eksploatacji nowy odcinek zelek­
tryfikowanej linii kolejowej Łabędy - 
Kędzierzyn. Oznacza to zakończenie elek­
tryfikacji magistrali kolejowej Katowi­
ce - Wrocław.
• W Czechowicach, po całkowitej prze­

budowie 1 . modernizacji, ruszyła nasza 
największa rafineria ropy naftowej. 
Przerabiać będzie ona 0,5 min - ton ropy 
rocznie.

Przejawianie się prawa wartości 
w gospodarce socjalistycznej najeży 
do najbardziej zasadniczych" terna- 
tów ekonomii politycznej socjaliz­
mu. Ignorowanie prawa wartości w 
przedsięwzięciach i decyzjach go­
spodarczych lub też nieumiejętne 
1 uproszczone, a .. tym bardziej błęd­
ne interpretowanie wymogów tego 
prawa w danej konkretnej sytuacji 
prowadzić musi, i niestety w wie- 
lu przypadkach doprowadziło, do 
powstawania naruszeń,- odchyleń i 
zaburzeń w gospodarce. Podobnie 
jak w pozostałych ^dziedzinach, wy­
stępują tu dwa warunki racjonal­
nego działania: prawidłowe rozez­
nanie naukowe ■ i prawidłowa re­
alizacja polityki gospodarczej.

CENY, KOSZTY WŁASNE, 
AKUMULACJA

Kluczowym elementem omawia­
nego zagadnienia jest sprawa 
kształtowania cen. Wszystkie kate­
gorie ekonomiczne, uruchomione w 
naszej praktyce gospodarczej w ce­
lu wykorzystania i przestrzegania 
prawa wartości, uzależnione są w 
mniejszym lub większym stopniu 
od funkcjonowania systemu cen.

Stwierdzić należy, że nie ma je­
szcze dostatecznej jasności w wielu 
podstawowych sprawach teorii, me­
tody i techniki prawidłowego usta­
lania udziału cen środków produk­
cji i przedmiotów konsumpcyjnych.

Do niedawna lansowany był po­
gląd o braku jakoby obiektywnie 
uwarunkowanych powiązań między 
cenami środków produkcji i cenami 
środków konsumpcji oraz o subiek­
tywnych, dowolnych możliwościach 
takiego czy innego kształtowania 
cen środków produkcji. Negowanie 
istnienia obiektywnych prawidło­
wości, których wykrycie umożliwi­
łoby lepsze wykorzystanie i , prze­
strzeganie pyawa wartości również 
w sferze środków produkcji, sprzy­
jało dowolności j przypadkowości 
w ustalaniu cen środków produkcji, 
hamowało rozwój prac badawczych 
i powodowało w praktyce ujemne 
skutki gospodarcze. Z racjonalnym 
svstemem cen środków produkcji 
łączy się także problem jednolitej 
kalkulacji kosztów i właściwego, 
uzasadnionego poziomu akumulacji 
i zysku.

Na rozważania i wnioski, dotyczą-.. 
ce udziału akumulacji i zysku w 
kształtowaniu cen fabrycznych, wy­
wierają z kolei duży wpływ od­
mienne w poszczególnych krajach 
zasady gospodarki budżetowej i fi­
nansowanie środków obrotowych i 
inwestycji z funduszów własnych 
przedsiębiorstwa. Nie wchodząc w 
całość złożonego mechanizmu po­
wiązanych ze sobą i’ współzależnych 
czynników wpływających na poli­
tykę cen, gospodarkę finansową 
przedsiębiorstw oraz bodźce mate­
rialnego zainteresowania w popra­
wie rentowności i obniżeniu kosz­
tów własnych, podkreślić należy 
chyba z całą siłą wagę tych proble­
mów i celowość bardziej intensyw­
nej międzynarodowej współpracy w 
celu udoskonalenia ekonomicznych 
podstaw prawidłowego ustalania 
cen.

W uchwałach XVI Sesji RWPG 
mowa jest także o przygotowaniu w 
perspektywie własnego systemu 
cen handlu zagranicznego w obrocie 
między państwami uczestniKami 
RWPG. Podstawę dla tej pracy, a 
także dla uzyskania porównywal­
ności nakładów inwestycyjnych, 
produkcji, dochodu narodowego i 
jego podziału, proporcji produkcji i 
spożycia, stanowić musi bardzo 
żmudna praca nad przeliczeniem 
tablic statystycznych i zestawień 
bilansowych w oparciu o ceny sto­
sowane w kaźdvm poszczególnym 
kraju. W ten sposób dokonano już 
np. pełnego przeliczenia dochodów 
ludności J" szczegółowych pozycji 
wydatków na towary i usługi między 
Polską, Czechosłowacją, NRD i 
Węgrami. Konieczne jest przyśpie­
szenie prac tego samego typu w 
zakresie inwestycji oraz kosztów 
własnych środków produkcji.

Wspólnym celem wszystkich ■wy­
mienionych prac niezależnie od ich 
dużego znaczenia dla koordynacji 
planów jest stworzenie przesłanek 
dla opracowania programu stopnio­
wego zbliżenia systemów cen stoso­
wanych w poszczególnych państ­
wach socjalistycznych.

Wydaje się,, że celem tego długo­
falowego działania powinno być 
uzyskanie maksymalnego zbliżenia 
cen do wartości. Zależy to oczywiś­
cie od tempa wyrównywania pozio­
mu technicznego i organizacyjnego 
różnych gałęzi i działów gospodarki 
narodowej i od poziomu uspołecz­
nienia produkcji, przede wszystkim 
w rolnictwie.

EUGENIUSZ SZYR

• Dzięki uruchomieniu Fabryki Prze­
wodów Nawojowych w Legnicy w po­
ważnym stopniu zaspokojone zostaną 
potrzeby krajowe na ^ruty emaliowano 
płaskie, linki wysokiej częstotliwości itp. 
Legnicka fabryka kabli należy do naj­
większych tego typu zakładów w Polsce,
• Na Służewcu w Warszawie zakoń­

czono pierwszy etap budowy fabryki 
półprzewodników „Tewa".
• Huta im. Bieruta w Częstochowie 

uzyskała trzecią baterię koksowniczą.
• W oddziale czadnic Huty „Warsza­

wa" rozpoczął pracę pierwszy w kraju 
zespól do odzyskiwania fenolów, smoły 
pogazowej i oleju z wód pogazowych, 
powstających w procesie zgazowywania 
węgla w czadnicach.
* Warszawscy hutnicy otrzymali rów­

nież nov. oczesny zakładowy ośrodek 
zdrowia. Zbudowany kosztem 23 min zł 
przeznaczony jest nie tylko dla hutni­
ków. ale I pracowników innych fabryk 
w dzielnicy Żoliborz.
• W Zagłębiu konińskim ruszyła ko­

palnia węgla brunatnego „Pątnów". 
Przekazano ją do eksploatacji na dwa 
I pol mlesfnra przed ustalonym pier­
wotnie terminem.
• Białystok otrzymał gazownię mlef- 

ską.
* W ostatnich dniach oddano do użyt­

ku 21 szkól Tysiąclecia. 400-setna Szkoła- 
Pomnik przekazana została w Dąbrowie 
Górniczej.

W Szklarskiej Pnręhle uruebnrnfone 
3-kił»mPtrowv wvrlą- krz---’yowv ni 
Szrenicę. Wycia- ten należy do najdluż 
szych w Europie.



FpAGNĘ scharakteryzować.ro- 
lę ekonomisty w sposób kon­
kretny,' w oparciu o obser- 
ivacje własnego środowiska 
i miejsca pracy. Pracuję 
w jednej z1 centralnych im 

stytucji o ogólnokrajowym zasięgu. 
Produkcja roczna podległych przed­
siębiorstw sięga kilku miliardów zł. 
Instytucja zatrudnią 130 pracowni­
ków. Dyrekcja składa się z dyr. na- 
częlnego, trzech jego zastępców 
(wszyscy posiadają wykształcenie 
techniczne): personel kierowniczy 
liczy 20 osób, w tym -* 13 z' wy­
kształceniem wyższym' technicznym, 
2 z wykształceniem ekóhómicznym, 
1 z prawniczym, pozostali — śred­
nie ogólnokształcące.

EKONOMIŚCI I DECYZJE

Kio podejmuje

Podział komórek organizacyjnych 
posiada z konieczności charakter 
umowny. Przytoczone dane obrazu­
ją jednak wymownie „stosunek sił" 
pomiędzy technikami- i ekonomista­
mi. Dodać można, iż poza persone­
lem kierowniczym w instytucji za­
trudnionych jest jeszcze około ■, 30 
pracowników z wyższym wykształ­
ceniem, z tego tylko 3 ekonomistów, 
pozostali — to inżynierowie róż­
nych specjalności oraz 3 prawni­
ków.

Brak jest zatem w. ogóle pionu 
ekonomicznego, struktura organiza­
cyjna nie przewiduje też miejsca 
dla jakiegokolwiek surogatu takiego 
pionu lub biura, zaś przewaga li­
czebna pracowników z wyższym 
wykształceniem technicznym jest 
miażdżąca. Instytucja jest zbyt, po­
ważna. aby tego rodzaju stan rze­
czy mógł być uznany za dzieło, 
przypadku. Przeciwnie, musi on być 
uznany za wynik realizacji określo­
nej koncepcji organizacyjnej i poli­
tyki kadrowej.

W tych warunkach rola ekonomi­
sty w podejmowaniu i realizacji de­
cyzji gospodarczych może być skro­
mna, żeby nie powiedzieć — żadna 
— co istotnie ma miejsce w wielu 
przypadkach.

Możliwość wpływu ekonomistów 
na bieg spraw instytucji ogranicza 
się w zasadzie do zagadnień specy­
ficznych w działach przez nich oso­
biście prowadzonych i to raczej w 
wąskim zakresie. Rozwiązywanie 
zagadnień o charakterze general­
nym przekracza możliwości jednego 
działu, zaś zorganizowanie szerszej 
współpracy dla realizacji zadań, 
które nie są uznawane przez-dyrek­
cję jako istotne (bądź też uznanie 
to jest formalne) jest bardzo trud­
ne.

Bywa,też tak, że ekonomiści nie 
mogą wykorzystywać nawet skrom­
nych możliwości wpływu na decy­
zje gospodarcze wskutek przeciąże­
nia ich pracami natury formalnej, 
urzędniczej, np. rosnącą od kilku 
lat sprawozdawczością, nie mającą 
nic, albo niewiele wspólnego z ra- 
chunkięm ekonomicznym. Personel 
wydziałów ekonomicznych jest bar­
dzo szczupły; komórki te padały bo­
wiem, w pierwszym rzędzie, ofiarą 
kolejnych kompresji etatów, ..... .

Wszystko to nie oznacza, że inwj; 
stytucja nie sporządza analiz dziar 
lalności gospodarczej. Niekiedy ana- 
lizv te nawet noszą nazwę „ekono­
micznych", ich sporządzanie należy 
przecież do ustawowych obowiąz­
ków. Jednak poziom tych opraco­
wań jest nader prymitywny. Doty­
czy to w pełni również analiz spo­
rządzanych przez ekonomistów, 
którzy w istniejących warunkach

nie są w stanie dać nic innego;
nikt■ zresztą 
maga.

Można też
stów z ich 
Bezspornym 
realizacja

od nich tego nie. wy-

wiązać rolę ekonomi- 
osobistynąi walorami, 

jest jednak chyba, że
koncepcji organizacyj-

nych i personalnych, przyjmujących 
swoistą samowystarczalność techni­
ków, powinna być w odniesieniu do 
pewnych szczebli aparatu gospo­
darczego ustawowo ograniczona. 
Koncepcje te sprowadzają ekonomi­
stów do pozycji pomocniczych pra­
cowników wykonawczych.

Podana zdecydowanie negatywna 
ocena możliwości udziału ekonomi­
stów w kształtowaniu decyzji go­
spodarczych w mojej instytucji nie 
jest równoznaczna z negatywną oce­
ną całej jej działalności. Wyniki w 
zakresie produkcji globalnej są 
dobre, zarządzenia władz są wyko­
nywane z większą być może niż 
gdzie indziej, starannością. Brak tyl­
ko autentycznej, ekonomicznej we-

ADAM SOWA

ekonomii. Osiągnięcia techniki wy- . 
korzystywane wbrew zasadom i 
prawom ekonomicznym mogą przy­
nieść straty zamiast pożytku. Wy-
daje się, że powtarzanie tego 
dzaju truizmów należy jeszcze 
konieczności.

PARADOKSY
Jakąś miarę rangi społecznej

DO

UPŁYNNIENIA

ro­
do

za-
wodu stanowi niewątpliwie ilość 
publikacji związanych ze sprawami 
danego środowiska zawodowego. 
Przejrzyjmy więc tygodniki społecz­
no-polityczne, literackie, takie jak 
„Polityka", „Przegląd Kulturalny", 
„Nowa Kultura" z ostatniego okre­
su: „Pamiętniki inżynierów", „Je­
remiada technokratów", „Partyjny 
inżynier en face" itd. itd. Owszem 
prasa tygodniowa pisze również o 
ekonomistach:. „Wszyscy jesteśrpy 
ekonomistami" (A. K. Wróblewski 
— „Polityka"). Istotnie — do upra­
wiania naszego zawodu wystarcza

, - posiadanie minimum dobrych chę- 
ryfikacji wyników działalności. Wy-
konanie zadań rzeczowych jest na­
dal dewizą naczelną i zbytnia do­
ciekliwość nie uchodzi za wielką 
zaletę. Postęp jest mimo wszystko 
niewątpliwy.

Jednostronność w działaniu insty­
tucji centralnej rzutuje odpowied­
nio na działalność całego pionu or­
ganizacyjnego. Zdarza się zauważyć 
jak zwiększonemu zainteresowaniu 
wynikami ekonomicznymi ze strony 
jednostek wykonawstwa nie towa­
rzyszy żaden oddźwięk „centrali", w 
której panuje inna hierarchia zain­
teresowań.

W Małej Encyklopedii Powszech­
nej nie ma hasła „technokracją". 
Miejmy nadzieję, że luka ta zosta­
nie wypełniona w nowym wydaniu 
encyklopedii. Wraz z terminem za-

ci, w przeciwieństwie do innych, 
które oprócz tego wymagają wy­
kształcenia. Nie zgłaszam tu bynaj­
mniej pretensji do sympatycznego 
publicysty „Polityki", tytuł jego ar­
tykułu posłużył mi jedynie dla zilu-
strowania 
zapewne 
na myśl. 
„Wszyscy

pewnej postawy. Nikomu 
nie przyszłoby bowiem 
zatytułowanie, artykułu

jesteśmy inżynierami"...

pomniano dotąd 
cych zjawiskach

o realnie istnieją- 
i tendencjach.

TECHNIKA I EKONOMIA

Współpraca służb technicznych i 
,, ekopdmięznych ujest, elementem _ bez- 
,,apośredni o decydującym 'o■■ efektyw­

ności gospodarki. Nauka współ­
czesna wykazuje największe osiąg­
nięcia na tzw. odcinkach stykowych 
(vide: współpraca nauk dla opano­
wania kosmosu). Nasza gospodarka 
w każdej dziedzinie sfery produkcji 
może osiągnąć optymalną efektyw­
ność przez skupienie wysiłków na 
prawidłowym rozwiązywaniu zagad­
nień-leżących na styku techniki 1

Demokratyczność naszego zawodu 
mogłaby stanowić o jego sile, gdy­
by zechciano jednak robić pewną 
różnicę pomiędzy amatorami a za­
wodowcami. Niekiedy różnice w 
traktowaniu amatorów i zawodow­
ców zresztą występują. Czasem co 
prawda na korzyść amatorów, któ­
rych „rachunki ekonomiczne" są 
bardziej przejrzyste.

Kronikarze współczesnego okresu 
życia społecznego do paradoksów 
chyba zaliczą dysproporcję pomię­
dzy wagą, jaka przykładana jest 
przez kierownictwo Partii i Rządu 
do zagadnień gospodarczych, które 
to zagadnienia wysuwają się na
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; mitręgi odrywającej jedynie od 
% istotnych zagadnień ■ technicznych;

Nie bez znaczenia jest tu fakt, iż 
a poziom tych planów, analiz - istot-, 
s* nie ’ usprawiedliwia niekiedy takie 

ich traktowanie? Inżynierowie za­
pominają jednak przy tym, że 
„twórcami" tego rodzaju opracowań 

* lub też podstaw, na których te opra­
cowania się opierają są „ekonomi­
ści amatorzy" lub też po prostu... 
inni inżynierowie. W dziedzinie 
twórczości legislacyjnej inżynierowie 
nie ustępują bowiem bynajmniej 
przedstawicielom innych zawodów. 
Często sami, bez' żadnego udziału 
innych służb tworzą przepisy do- 

a tyczące postępu technicznego, zasa­
dy kosztorysowania i rozliczania ro­
bót, zawierające nieraz prymityw- 

;; > ne uproszczenia, błędy i sprzęcz- •

Wypada w tym miejscu z naci­
skiem podkreślić, że, żaden chyba 
ekonomista nie zamierza umniejszać 
znaczenia i roli techników. Należy­
te ułożenie współpracy pomiędzy 
ekonomistami i technikami' może 
znacznie wzmocnić efektywność 
działania tych ostatnich.

METODY

Chcialbym obecnie nieco więcej 
uwagi poświęcić pozycji ekonomi­
sty w zjednoczeniach i centralnych 
zarządach.

W r. 1961 w zjednoczeniach jed­
nego z resortów gospódarcżj/ch 
wśród 160 naczelników wydziałów

ności.
Faktem jest wreszcie, że właśnie 

na szczeblu centralnym znaczna jest 
liczba ' inżynierów, których funkcje 
pozostają w nader luźnym związku 
z ich przygotowaniem teoretycznym.

Współpraca inżynierów z ekono­
mistami amatorami przedstawia się 
niekiedy lepiej niż z ekonomistami 
z wykształcenia, ci pierwsi wyka- 

■ zuią 'bowiem znacznie mniejsze 
skłonności do „filozofowania". Tym 
mianem w pejoratywnym sensie 
określane są często wszelkie próby 
przeprowadzania autentycznej eko­
nomicznej analizy.

CO REPREZENTUJĄ 
EKONOMIŚCI

Czas jednak rzucić kamień i dó
własnego ogródka. Cóż reprezen­

tujemy my sami, ekonomiści z wyż­
szym wykształceniem? Według da­
nych opublikowanych przez Ą. Raj- 
kiewicza w „Życiu Gospodarczym" 
— 82 proc, ekonomistów czynnych 

• zawodowo ukończyło studia, w Pol­
sce Ludowej, zaś 52 proc, w latach 
1950—55. w którym to okresie po­

ekonomicznych tylko 67 posiadało 
wykształcenie wyższe, a.. 1Q' tylk<j> ' 
podstawowe?) W jakim zatem śro­
dowisku działają ci ekonomiści?. W 
środowisku inżynierów, którzy z 
pewnością ' zajmują, większość .sta- ziom nauc?ania uczelniach eko- 
nowisk w dyrekcjach i wydziałach nomicznych byt szczególnie niski, 
technicznych oraz ludzi bez żadne- - -- - - -
go przygotowania teoretycznego do 
funkcji zarządzania. Ani jedni,' arii

wądzarie w sposób nader liberalny 
i formalny. Tymczasem weryfikacja 
nie powinna stanowić doraźnej, 
przeprowadzanej z nakazu akcji, 
powinna natomiast stać się metodą, 
zasadą,polityki personalnej.- W prze­
ciwieństwie do krajów o wysoko 
rozwiniętej gospodarce 1 wysokiej 
kulturze pracy, gdzie-1 podnoszenie 
kwalifikacji zawodowych jest obo­
wiązkiem każdego kierownika, tak 
jak- I wykazywanie inicjatywy na 
powierzonym mu odcinku, u nas na 
ogół kierownik działu zjednoczenia, 
czy -też centralnego zarządu może 
mięć żywot względnie spokojny, o 
ile tylko pozna dobrze reguły gry 
panujące w świecie urzędowych pa­
pierów, okólników, wytycznych, za­
leceń etc., które trzeba tylko umieć 
„załatwić". Nikt ,go nie nęka (mo­
wa o sytuacji przeciętnej) pytania­
mi w rodzaju: a co pan myśli o 
wskaźniku produkcji czystej zamiast 
wskaźnika produkcji globalnej; czy 
wyniki ostatnich doświadczeń w 
zjednoczeniu XY w zakresie zasto­
sowania programowania liniowego 
nie- nasuwają panu na myśl możli­
wości pewnych usprawnień u nas? 
Co może pan zaproponować nowe­
go na swoim odcinku? Jest za to 
nasz dzielny kierownik pytany, czy 
wykonał wszystkie • zarządzenia 
władz „odgórnych", czy nie ma za­
ległości itp.

Źle wykonana względnie zapro­
jektowana budowla, czy też inne 
dzieło techniki nadaje się na ogół 
do natychmiastowej weryfikacji, 
która — w sensie negatywnego 
stwierdzenia -r może być dokonana 
często również przez laika. Motor 
nie działa — to stwierdzić nietrud­
no. Stwierdzenie jednak, iż np. sy­
stem premiowania opracowany przez
ludzi zajmujących stanowiska 
nomistów działa w kierunku 
ciwnym do zamierzonego nie 
ży jednak już do problemów

eko- 
prze- 
nale- 
rów-

..nie prostych. To, co powiedziałem, 
jest z pewnością grubym uprosz­
czeniem. niewątpliwie jednak trud­
ności z weryfikacja działalności eko­
nomicznej stanowią jedno z istot­
nych źródeł cieni w naszym zawo­
dzie. ;

I inna realna, ważna sprawa.
Ekonomiści powinni bezwzględnie 

posiadać organizacię zawodową w 
formie np. Naczelnej Organizacji 
Ekonomicznej, istnieje równięż po­
trzeba specjalistycznych zawodo­
wych zrzeszeń ekonomistów w for­
mie analogicznej do sekcji NOT.

Systematyczne zapoznawanie się e- 
konomistów z postępami 3nauki po­
winno być bezwzględnym obowiąz­
kiem. Formy szkolenia natomiast po- 
winnv być zróżnicowane w zależnoś­
ci od specjalności zawodowej wy­
konywanej i również w zależności 

.od zajmowanych stanowisk. Wielką 
rolę mogą tu odegrać uczelnie eko­
nomiczne. PTE i NOE, jeśli pow­
stanie. Wvdaje mi się, że jedną z 
form szkolenia ekonomistów na kie- 
rotvniczych stanowiskach powinno 
bvć ndbvwani» przez nich obowi ąz- 

na rok. czy 
na Pół roku) na tematy związane 
z ich działalnością' w ośrodkach teo­
retycznej mvśli ekonomicznej. By­
łoby to chyba realne w praktyce 
i bardzo korzystne.

Programu i metody kształcenia 
w szkołach ekonomicznych w ostat­
nich latach nie podejmuje się oce­
niać. S°m ukończyłem studia w r. 
1961. Nieliczni absolwenci tych 
szkół., z którymi miałem możność 
sie zetknąć w ciągu wspomnianego 
okresu nie zrobili na mnie wraże­
nia Judzi przygotowanych.

A więc przydatność wykształcenia 
teoretycznego znacznej części eko­
nomistów jest problematyczna. Nie 
potrzeba w tej sytuacji powoływać 
się na badania UNESCO, według 
których (jak doniosło ostatnio „Zy­
cie Warszawy") szybki rozwój nau­
ki powoduje dezaktualizację war­
tości dyplomu wyższej uczelni po 
10 latach, aby stwierdzić, że potrze­
ba doszkalania ekonomistów jest 
palącą koniecznością. Wiąże się to 
szczególnie z perspektywami, jakie 
otwierają się dla praktycznej dzia­
łalności w zastosowaniach metod 
matematycznych w ekonomii. Tym­
czasem nie istnieją żadne szersze 
formy szkolenia, a PTE zajmuje 
się średnim szkolnictwem ekono­
micznym, co nie powinno być chy­
ba uważane za wyczerpanie możli­
wości w tym zakresie. Nic nie ro­
bią w tym kierunku również uczel­
nie ekonomiczne.

Sprzeczności pomiędzy rozwojem 
sił wytwórczych a niedoskonałymi,

darćzymi stanowi niewątpliwie 
problem, którego rozwiązanie jest 
zadaniem długofalowym i skompli­
kowanym. Wanmkiem ” jednak wy­
konania tego zadania jest wyraźne 
podniesienie poziomu kwalifikacji 
personelu kierowniczego w cehtral- 
nych ogniwach aparatu gospodar­
czego. Droga do tego prowadzi przez 
szkolenie wszystkich ludzi zajmu­
jących stanowiska kierownicze i wy­
eliminowanie z tego aparatu ludzi, 
którzy nie są w stanie sprostać ro­
snącym wymaganiom.

Weryfikacje personelu przeprowa­
dzane były chyba w każdej insty­
tucji i to niejednokrotnie. Na ogół, 
zwłaszcza, jeśli chodzi ,o personel 
kierowniczy, akcje te byty przepro-

drudzy nie są skłonni w swej ma­
sie do przypisywania odpowiedniej 
rangi ekonomistom, aczkolwiek po­
stępują tak z różnych powodów.

Ludzie bez przygotowania teore­
tycznego czują się po prostu - naj­
częściej zagrożeni w swoich pozy­
cjach. Dla obrony własnych pozycji 
starają się, wykazać, że -pomiędzy 
ich rzeczywistymi kwalifikacjami 
j wiedzą ekonomistów nie ma istot­
nej różnicy. Częstokroć udowodnie­
nie powyższego przychodzi im 
względnie łatwo. Jeśli się jest np. 
naczelnikiem wydziału, niezawod­
nym sposobem jest przydzielenie 
młodemu ekonomiście, świeżo upie­
czonemu, prowadzenia ■ niezbyt 
skomplikowanej lecz pracochłonnej 
sprawozdawczości, którą poprzednio 
prowadził jakiś rutynowany „prak-- 
tyk“. Po roku stwierdzić można z 
całą pewnością, iż wyniki prac eko­
nomisty wcale nie są lepsze odwy-

■ juków
rolą,-ą niekiedy nawet ■degradacją-'’^ ■ze ekonomista*— w -'ogolę niczym*
czoło,.-..żądań.- śpóleczpyc.b.. .a jn.iklą.

ludzi wykształconych za pieniądze 
państwowe dla prawidłowego roz­
wiązywania właśnie tych zagadnień 
gospodarczych. Paradoks ten wystę­
puje tym ostrzej, im dalej jesteś­
my od etapu, na którym- sposób 
wykorzystania mocy produkcyjnych 
i potencjalnych możliwości naszej 
gospodarki hie był zagadnieniem 
pierwszoplanowym.

Wydaje się, że zwichnięta została 
niezbędna równowaga pomiędzy 
techniką a ekonomią na dość sze­
rokim froncie gospodarczym, zaś 
działania dla przywrócenia, względ­
nie stworzenia tej równowagi po­
dejmowane są dotychczas z pozycji 
— używając terminologii wojskowej 
— wojny partyzanckiej.

szczególnym się nie' wyróżnia;. Nie 
generalizujemy, ale i nie owijetmy. 
w bawełne. Występowanie tego ro­
dzaju tendencji jest zjawiskiem w 
pewnym sensie naturalnym”.

Przyczyny niedoceniania roli eko­
nomistów przez inżynierów są bar­
dziej złożone. Jedną z nich jest, na- 
z wij my rzecz po imieniu, megalo­
mania zawodowa, której anj rusz 
nie daje się zaobserwować ’ u eko­
nomistów, czy prawników, nie wy­
łączając najwybitniejszych przedsta­
wicieli tych zawodów- Megalomania 
ta powoduje lekceważenie wszelkich 
czynności, których nie da się okreś­
lić jako techniczne. ‘Plany, spra­
wozdania, bilanse, analizy są : to 
pojęcia — synonimy biurokracji i

•) Zbigniew Heidrich. Zadania 1 kwa< 
Ufikacje kadry kierowniczej w przed­
siębiorstwach przemysłowych. Biuletyn 
TNOIK, Nr 10/11 z 1961 roku.

Opakowania
GDY wejdziemy do warszaw­

skiego „Supersamu" — pozwa­
lającego na prawie pełny prze­

gląd naszych osiągnięć w przemyśle 
spożywczym — rzuci nam się w 
oczy zdecydowana,. w stosunku do 
ubiegłych lat, poprawa opakowań. 
Nie tylko, że więcej towarów jest 
pakowanych w sposób umożliwia­
jący sprzedaż samoobsługową, ale 
zapakowane są one bardziej nowo­
cześnie, z szerokim stosowaniem 
tworzyw sztucznych, z bardziej lo­
gicznymi konstrukcyjnie zamknię­
ciami. Nie używamy już siekiery 
przy otwieraniu kompotu czy dże­
mu, nie musimy z wysiłkiem rozci­
nać grubej blachy w puszkach kon-, 
serwowych. Dzięki mobilizacji całe­
go przemysłu, dzięki nadaniu za­
gadnieniu opakowań poważnej ran­
gi ponad 10-miliardowe roczne na­
kłady na opakowania zaczynają da­
wać właściwe efekty.

Jednakże stare i nowe opakowa­
nia artykułów masowego użytku 
(nie tylko artykułów spożywczych) 
mają w zdecydowanej większości 
jedną wspólną wadę — nie wyglą­
dają estetycznie. Przyjrzyjmy się 
naszym butelkom oranżady czy pi­
wa, .etykietom znacznej części win, 
a na*wet — mimo dużej poprawy — 
niektórym opakowaniom papiero­
sów. Etykiety na słoikach i pusz­
kach konserwowych są z reguły od­
straszające.

Prawdziwa klęska zaczyna się 
przy artykułach spożywczych, pro­
dukowanych grzez przemysł drobny 
t spółdzielczość. Wierzyć się czasem 
nie chce, że można było zgodzić 
się na przyjęcie takiego opakowa­
nia i puszczenie go na rynek.

Ktoś mógłby powiedzieć (a może 
tak mówią dyrektorzy niektórych 
przedsiębiorstw) — mamy tyle waż-

niejszych spraw, nie będziemy 
przejmowali się jeszcze estetyką 
opakowań. Ci — co tak mówią ' — 
popełniają ogromny błąd. Tu nie 
chodzi tylko o wyrobienie społecz-

ka mimo uzyskania pozytywnej (Sce­
ny większości pozostałych członków 
komisji, lub jeśli jednostka przed­
stawiająca opakowanie dó zatwier­
dzenia będzie uważała negatywną

nego poczucia estetyki, ani. ó żachę-' decyzję komisji za błędną — opako-
canie naszych gospodyń do zakupów 
(chociaż i to jest bardzo ważne). Tu 
chodzi również o dewizy. W handlu 
zagranicznym ciągle słyszymy: — za­
pakujcie towary tak, aby chciano je 
u nas kupować. Wiele transakcji nie 
doszło do skutku właśnie dlatego, 
że kontrahent przestraszył się na­
szych opakowań. A na to nie może­
my sobie pozwolić.

Komitet Ekonomiczny Rady Mini­
strów doceniając wagę tej sprawy 
podjął w dniu 17.X1 61 r. Uchwalę 
Nr 456a, na podstawie której Pełno­
mocnik Rządu do Sbraw Opakowań 
powołał specjalną Komisję Weryfi­
kacji Opakowań pod względem este­
tyki. Komisja ta ustaliła już formy 
i zasady weryfikacji, która będzie w 
najbliższych miesiącach przeprowa­
dzona w całym kraju. Biorąc pod 
uwagę, że weryfikacji podlega oko­
ło 100 tysięcy opakowań, jest to za­
gadnienie bardzo trudne i wymaga­
jące dużego wkładu pracy.

Podstawowe zasady przeprowadze­
nia weryfikacji można streścić w 
kilku punktach:

1. Komisje weryfikacyjne będą 
działały przy -Zjednoczeniach wiodą­
cych lub przy resortach.

2. Komisje składać się będą z 
techników, ekonomistów i plastyka 
— którego, głos w komisji jest decy­
dujący. W komisjach mogą brać 
udział tylko plastycy znajdujący się 
na liście specjalnie w tym celu 
opracowanej i zatwierdzonej- przez 
Zarząd Główny Związku Artystów 
Plastyków.

3. Jeśli opakowanie zostanie od­
rzucone na skutek sprzeciwu plasly-

wanie może być ponownie ocenione 
przez komisję odwoławczą, działa­
jącą przy Centralnym Ośrodku Opa­
kowań w Warszawie.

4. Weryfikacji podlegają wszystkie 
opakowania jednostkowe i etykiety 
docierające do rąk konsumentów. 
Opakowania zweryfikowane. ozna­
czane będą specjalnym znakiem. 
Opakowań niezweryfikowanych (od­
rzuconych) nie będzie można dalej 
produkować.

5. Komisje weryfikować będą za­
równo opakowania nowe jak i znaj­
dujące się już na rynku. Stopniowo 
weryfikację nowych opakowań 
przejmować będą komisje działające 
przy producentach towaru. Produ­
cent towaru musi bowiem posoli 
przyzwyczajać się do zasady, że on 
właśnie jest odpowiedzialny za este­
tyczny wygląd opakowania.

Oczywiście sama weryfikacja, nie 
załatwi sprawy. Potrzebna jest sze­
roka mobilizacja społeczna, potrzeb­
ne powszechne zrozumienie zagad­
nienia. W osiągnięciu celu — do­
brych i ładnych opakowań nie tyl­
ko w czasie — ale i po weryfikacji 
przeszkadza nam jednak szereg 
trudności, których stopniowe roz­
wiązywanie musi wejść w plany 
działania zainteresowanych jedno­
stek i resortów. Rzeczą najbardziej 
przykrą są — jak zwykle — trudno­
ści „materialne". Mamy dobrych 
drukarzy — ale przestarzałe maszy­
ny, stare czcionki, bąrdzo słabe far­
by. Nie bardzo potrafimy dać sobie 
radę z drukiem na nowych tworzy­
wach, na szkle i na blasze. Mamy 
ża mało papieru i tektury, a jeszcze

inniej dobrego papieru i dobrej tek­
tury. Ale to nie jest wszystko.

Opakowania projektują często lu­
dzie, którzy w ogóle-nic nie mają 
wspólnego z plastyką (np. pracowni­
cy zbytu), albo uchodzą w danym 
zakładzie za przysłowiową „złotą 
rączkę", uniwersalnego „plastyką" 
od napisów, deklaracji, szyldów, 
opakowań itd. Bardzo mało zakła­
dów — i to tylko najpoważniejszych 
— korzysta z usług Pracowni Sztuk 
Plastycznych lub spółdzielni pla­
stycznych, a jeszcze mniej zatrud­
nia własnego plastyka z uprawnie­
niami.

Wydaje się. że tu łeży — przynaj­
mniej w pierwszym okresie pracy 
nad poprawą estetyki opakowań — 
sedno sprawy. Musi nastąpić zbliże­
nie plastyków z przemysłem, musi 
stopniowo poprawić się u pracow­
ników przemysłu wrażliwość na to 
co ładne i na to co brzydkie.

Młodzi plastycy kończący -studia 
powinni się zastanowić, czy nie 
warto byłoby poświęcić się takiej 
specjalizacji, jak projektowanie 
opakowań, a uczelnie plastyczne po­
winny im w tym pomóc. Pracy na 
pewno starczy. Musi my bowiem do­
prowadzić do powszechnego stoso­
wania zasady, że nie wolno produ­
kować opakowania, które nie było 
zaprojektowane przez posiadającego 
odpowiednie uprawnienia plastyka 
i ocenione przez kilku znających
się na rzeczy ludzi.

TADEUSZ WOJCIECHOWSKI
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W ostatnich dniach czerwca br. odbyła się w Urzędzie Rady Ministrów wo-badawczych, które mogą mieć
konferencja poświęcona sprawom stosowania metod matematycznych róźne formy, zarówno instytutów
w praktyce gospodarczej’). Dzisiaj - po otrzymaniu szczegółowego pro- naukowo-badawczych, jak też labo- 
lokołu z tej konferencji - publikujemy (po dokonaniu pewnych skrótów», ratorlów badawczych w 
niektóre wypowiedzi mówców, zabierających glos ha ten niezwykle Inte* przedsiębiorstwach czyzjodnocze- 
resujący temat. «lach.

ńe jest stosunkowo niska 1 w 
związku a tym istmeje mata możll- 

_____ ____ wość selekcji, co anow^ 
wybranych. odbija się na sprawności .studiów 
zjednoczę- matematycznych. Wiążesię to z ko-

Otwierając obrady wicepremier E. 
SZYR stwierdził m. In.:

„Szersze zastosowanie metod ma­
tematycznych w naśzej praktyce go­
spodarczej wymaga rozwiązania sze­
regu problemów, przede wszystkim 
jednak konieczne jest przezwycięże­
nie nieufności do tych metod ze , 
strony praktyków gospodarczych, 
których cechuje często konserwa­
tyzm i obawa przed nowymi meto­
dami. To*jest podstawowa przeszko­
da, która obecnie utrudnia zarówno 
powstawanie zapotrzebowania w 
przemyśle i W innych działach go­
spodarki, jak i przybliżenie specjali­
stów, zajmujących się omawianą 
problematyką od strony teoretycznej, 
do zagadnień praktycznych. Stąd też 
ogromnego znaczenia nabiera spra­
wa popularyzacji wyników osiągnię­
tych W tej dziedzinie. Chodzi o- to, 
aby do świadomości naszego aktywu 
gospodarczego, a nawet aktywu w 
sensie szerszym, dotarło przekona­
nie, że przy pomocy metod mate­
matycznych można szybciej i spraw­
niej dokonywać wyboru odpowied­
niej decyzji — wariantu optymalne­
go spośród wielu możliwości.

Jako przeszkodę W zastosowaniu 
metod matematycznych W praktyce
gospodarczej wymienia się nieraz 
brak maszyn matematycznych. 
Trudno Się z tym zgodzić. Importu­
jemy i rozpoczynamy własną pro­
dukcję maszyn, a ponadto nie ma 
przeszkód w korzystaniu z radziec­
kich ośrodków obliczeniowych, jeśli 
tylko przygotowany zostanie odpo­
wiedni materiał wyjściowy do obli­
czeń...

Jako pierwszy problem widzę roz­
powszechnienie badań ekonomicz­
nych, dotyczących rzeczywistości 1 
na tej podstawie dopiero wykrywa­
nie prawidłowości i ich uogólnianie, 
przy szerokim stosowaniu dla tego 
celu — zarówno dla badań jak i dla 
uogólnienia, metod matematycz­
nych... Nasze planowanie jest W tej 
chwili raczej przybliżone do pojęcia 
planowania W pełnym tego słowa 
znaczeniu. Jesteśmy w stanie osią­
gać tylko wewnętrzną zgodność pla­
nu, jakkolwiek i ona jest często po­
zorna, że względu na fakty niedo­
szacowania lub przeszacowania 
określonych wielkości. Ale między 
wewnętrzną zgodnością planu, a 
ustaleniem11 optymalnego planu na 
podstawie szeregu wariantów jest 
ogromna różnica. Bardzo często 
pierwszy plan wewnętrznie Zgodny, 
jesteśmy skłonni uważać prawie za 
tabu, każde zaś naruszenie wielko­
ści w tym wewnętrznie uzgodnio­
nym planie powoduje duże zdener­
wowanie, bo autorom 'planu wy- 
daje się, że z chwilą, gdy jedna ce­
giełka z tego gmachu zostanie wy­
jęta, to runie i cala zgodność we­
wnętrzna planu. A przecież to jest 
tylko rozumowanie pozorne. Nje; ma­
my w tej chwili metody, która by 
pozwalała zjawiska ekonomiczne 
grupować odpowiednio tak, aby 
można było przy pomocy maszyn 
elektronowych ustalić szereg dal­
szych wariantów rozwiązania. Stąd 
też niedoskonałość obecnego syste­
mu planowania w skali ogólnokrajo­
wej, jak i w skali operacyjnej w 
każdym przedsiębiorstwie... Konser­
watyzm w przedsiębiorstwie rodzi 
się nie tylko z powodu niedoskona­
łych bodźców; rodzi się przede 
wszystkim z powodu trudności ma­
nipulowania ogromną liczbą zmien­
nych, jakie istnieją w praktyce 
przedsiębiorstwa. I dlatego raz uto­
rowana droga jest tak pieczołowicie 
pielęgnowana, bo ona ma za sobą 
i praktykę i przyzwyczajenie, nato­
miast umiejętność przestawiania, a 
więc umiejętność pewnej gry eko­
nomicznej, ustalenia i wyboru wa­
riantów, które pozwoliłyby np. cał­
kowicie usunąć niektóre obiekty z 
przedsiębiorstwa, zmienić peWne 
procesy technologiczne — te Wszyst­
kie elementy ciągłych zmian z tru­
dem torują sobie drogę. Stąd też 
wynika ociężałość naszego aparatu 
ekonomicznego i w konsekwencji 
duże straty ekonomiczne z tego po­
wodu. Musimy sobie z tego zdawać 
sprawę i podejmować systematyczne 
środki nie w formie dekretów i 
przepisów, lecz w formie określo­
nych sposobów działania zarówno 
centralnego jak i w przedsiębior­
stwie, w instytutach naukowo-ba­
dawczych i w innego typu ośrod­
kach..." *

Prof. K. KURATOWSKI W swym 
wystąpieniu poinformował o pracy 
Instytutu Matematycznego PAN w 
dziedzinie zastosowań matematyki 
do praktyki gospodarczej!

„Instytut Matematyczny PAN 
obejmuje 15 działów. Wśród nich 
najbliższe praktyce gospodarczej są 
3 działy: Dział Zastosowań Gospo­
darczych, Przyrodniczych i Tech­
nicznych (Wrocław, kierownik prof. 
J. Perkal), Dział Zastosowań Prze­
mysłowych (Warszawa, kierownik 
prof. J. Oderfeld), Dział Statystyki 
Matematycznej (Warszawa, kierow­
nik prof. W. Sadowski). Ponadto 
niedawno utworzony Dział Analizy 
Numerycznej (Warszawa, kierownik 
prof. Altman), zapewne wz przyszło­
ści będzie mógł zbliżyć się do prak­
tyki gospodarczej.

Ogólna sytuacja w kraju w zakre­
sie zastosowań matematyki jest 
trudna. Po pierwsze,'obserwuje, się 
braki kadrowe. Matematyków jest 
mało, a jeszcze mniej takich, któ­
rzy chcieliby i umieli poświęcić się 
całkowicie lub w znacznej części 
swego czasu zastosowaniom gospo­
darczym. Po wtóre, nie osiągnęliśmy
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jeszcze dostatecznego rozwoju ba­
dań teoretycznych w tych dzledzt-, 
nach matematyki, które najłatwiej 
znajdują Zastosowanie w praktyce 
gospodarczej. Po trzecie, tzw. „te­
ren", czyli zespół. personelu kierow­
niczego w przedsiębiorstwach 1 
administracji jest nieprzygotowany 
do bieżącego stosowania matematyki

Metody matematyczne w gospodarce
(Konferencja u wicepremiera SZYRA)

nawet w skromnym zakresie. Po 
czwarte, nie jest dostatecznie rozwi­
nięty człon pośredni między pla­
cówką naukową a placówką gospo­
darczą. Po piąte, nie jest dostatecz­
nie rozwinięta służba informacyj­
na, której zadaniem byłoby dostar­
czenie informacji o nowych intere­
sujących wynikach naukowych po­
tencjalnym użytkownikom..."

Mgr W. RADZIKOWSKI z Insty­
tutu ■ Organizacji Przemysłu Maszy­
nowego przedstawił szereg wnio­
sków w sprawie zastosowania me­
tod matematycznych w przemyśle:

„1) Instytuty resortowe powinny 
być wiodącymi jednostkami nauko­
wo-badawczymi W dziedzinie zasto­
sowań metod matematyczno-staty- 
stycznych „do praktyki przemysło­
wej.

2) Należałoby nawiązać ścisłą 
współpracę między instytutami re­
sortowymi a placówkami naukowy­
mi typu wyższych uczelni, placów­
kami PAN itp.

3) Szkoły wyższe i instytuty PAN 
winny zajmować się specjalistycz­
nym szkoleniem w zakresie mate­
matyki pracowników placówek na­
ukowo-badawczych, natomiast szko­
lenie użytkowników metod matema- 

• tycznych w przedsiębiorstwach po­
winno być prowadzone przez insty­
tuty naukowo-badawcze, jako szko­
lenie innego typu, w którym nacisk 
winien być położony na opanowa­
nie techniki posługiwania się dany-
mi modelami'..." 

Prot A. BRZOZA z
Ekonomiki Rolnej poruszył sprawy 
Zastosowania metod matematycznych 
w rolnictwie:

„Instytut Ekonomiki Rolnej nie 
stosuje metod matematycznych W 
takim stopniu, jak to już ma miej­
sce w szeregu innych placówek na­
ukowo - badawczych. Zasadniczą 
trudność stanowi tu brak kadr do­
statecznie przygotowanych do pro­
wadzenia tego rodzaju badań.

W stosowaniu metod matematycz­
nych w rolnictwie występują specy­
ficzne trudności i ekonomiści-rolni- 
cy liczą w tej dziedzinie na pomoc 
matematyków. Zastosowanie metod 
matematycznych otwiera w rolnic­
twie duże perspektywy. Może się 
ono przycfynić do rozwiązania sze­
regu skomplikowanych zagadnień, 
np. do rozwiązywania zadań rozmie­
szczenia produkcji, opracowania bi­
lansów terytorialnych, obliczenia 
kosztów produkcji itp. W szczegół^ 
ńóści wydaje się, że tą drogą moż­
na będzie rozwiązać, nie rozwiązany 
dotychczas problem dblieźania ko= 
sztów metoda organiczną..."

Prof. J. ODERFELD przedstawił 
zamierzenia Działu Zastosowań 
Przemysłowych Instytutu Matema­
tycznego PAN na 1963 r.:

„Instytut Matematyczny traktuje 
bezpośrednie usługi dla gospodarki 
narodowej w sposób laboratoryjny, 
tzn„ że w zasadzie nie może się po­
dejmować obsługi wszystkich klien­
tów, którzy się doń zwracają, lecz 
raczej stosuje selekcję, dobierając 
także placówki do współpracy, któ­
re mogą posłużyć Instytutowi jako 
laboratoria do sprawdzenia jego 
prac.

W 1963 r. Instytut może urucho­
mić. turs szkoleniowy dla- ok. 40 
osób, którego celem byłoby przygo­
towanie ludzi do samodzielnego 
tworzenia i rozwiązywania modeli 
mających zastosowanie W gospodar­
ce narodowej.

Poważniejsze zadania winny speł­
nić instytuty resortowe. Przede 
wszystkim ciąży na nich zadanie 
pośredniczenia między placówkami 
czysto naukowymi i placówkami 
czysto praktycznymi..."

Wicedyrektor Zakładu Badań Eko­
nomicznych Komisji Planowania 
przy RM - K. PORWfT uzupełnił 
tezy i materiały przedłożone przez 
Zakład na konferencję:

„Za punkt wyjścia należy przyjąć 
nie klasyfikację zagadnień wg mo­
żliwych do zastosowania metod ma­
tematycznych, • lecz uszeregowanie 
problemów gospodarczych, wymaga­
jących rozwiązania z pomocą takich 
lub innych metod.

W większości przypadków trudno 
liczyć, ażeby rozwiązywanie pew­
nych problemów, które dotychczas 
były trudne do rozwiązania i w 
związku z tym będą ocenione jako 
najważniejsze w hierarchii mogły 
być rozwiązane przez operatywne 
jednostki gospodarujące.

Konieczne jest skoncentrowanie 
sił i środków w placówkach nauko-

lei ż poziomem .nauczania matema- 
Wysilki w dziedzinie szkolenia bę- tyki w szkołach średnich. W związ* 

dą mogły b^ bardziej: efektywne, kii z rozszerzeniem się możliwości 
^tru^lbpla a£śp|wentów.^ 
W W szkłami; Średnimi, ' b-

fil© sl§ 2 ogplnyrtll zasadami ^twgra. nt*Aic tani - Bodźców* Ittóramowania nie daje indywidualnym Brak jest ^nzcow, ictore
pracownikom dostatecznych podstaw zwiększyły zalnteresowame za-
do podjęcia praktycznych opraco- wodem nauczyciela matematyki w 
wań. -

Zakład Badań Ekonomicznych Ko­
misji Planowania podjął niektóre 
prace w dziedzinie rozwiązywania 
problemów większej skali (gałęzio­
wych lub w skali centralnej).

Oprócz trudności sformułowania 
prawidłowego modelu, które wystę­
pują normalnie, zasadnicze Zagad­
nienie przy problemach większej 
skali, to sprawa zebrania odpowied­
niego zakresu danych, które by były 
usystematyzowane 1 dostarczone w 
odpowiednim czasie do sporządzane­
go modelu. ZBE wspólnie z Min. 
Przemysłu Spożywczego i Skupu 
podjął próbę rozwiązania problemu 
gałęziowego, dotyczącego optymali­
zacji programu produkcyjnego, in­
westycyjnego i w związku z tym 
i lokalizacyjnego w przemyśle mię­
snym..."

Dziekan Wydziału Ekonomicznego 
Uniwersytetu Warszawskiego, prof. 
H. GRENllEWSKI przedstawił m. in. 
wniosek w sprawie szkolenia kadr 
naukowych przez Wydział Ekono­
miczny UW:

„...W związku z całą problematy­
ką organizowania, nadzorowania 
strumienia informacji, powstaje 
trudne zagadnienie kadrowe. Należy 
pamiętać, że przygotowanie ekono- 
misty-statystyka do tej pracy mu­
si trwać najmniej 10 lat, bo młody 
absolwent nie umie od razu korzy­
stać z wyników swojej nauki, a po­
za tym napotyka opory w zakła­
dzie pracy. Nie jest łatwa sytuacja, 
gdy dyrektor, żakjadu wię,. ?e miody 

Instytutu ..-absolwent m^ody,, który,ęh,,,orf
nie umie. Trzeba zatem przeszkolić, 
uzupełnić wiedzę tej ’ kadry, która 
dziś przy pomocy tych strumieni in­
formacyjnych pracuje. To da wy­
niki szybsze, a młody- narybek, któ­
ry przyjdzie do zakładów, w których 
kadry będą zapoznane z metodami 
matematycznymi, nie będzie trafiał 
na opory.

W szkoleniu kadry praktyków, 
które na pewno nie może mieć cha­
rakteru jednolitego, Wydział Eko­
nomiczny Uniwersytetu Warszaw­
skiego wziąłby chętnie udział. Wy­
daje się rzeczą celową uruchomie­
nie dla grupy ludzi, dziś praktycz­
nie pracujących w różnych resor­
tach na dość poważnych szczeblach, 
seminariów doktorskich i podjęcie 
przez nich prac, których wynikiem 
dla nich osobiście byłby stopień 
doktorski".

Sekretarz Komitetu Budownictwa,
Architektury, M.Urbanistyki

BENKO; poruszył zagadnienia roz­
wiązań optymalnych w budownic­
twie:

„KBUiA jest żywo zainteresowany 
w rozwiązywaniu szeregu zagadnień 
metodami matematycznymi. Chodzi 
tu zarówno o wybór optymalnych 
rozwiązań, jak i o działalność nor­
matywną... .

W działalności normatywnej wy­
lania się zagadnienie normatywów 
projektowania budynków, zagadnie­
nie normatywów planowania miast 
i osiedli, sprawa intensywności i 
opłacalności wykorzystania tere­
nu itd..

Ażeby uzyskać właściwe rozwiąza­
nie musimy nauczyć się prawidłowo 
formułować zadania, formułować 
pytania, nauczyć się dostarczać da­
nych. Widzimy konieczność ustawie­
nia naszych instytutów jako łączni­
ków pomiędzy ośrodkami oblicze­
niowymi a praktyką...

Jednym z elementów wniosków 
KBUiA musi się stać sprawa wyko­
rzystania ośrodków obliczeniowych 
dla pracy tych biur w rozwiązywa­
niu szczególnie trudnych zagadnień 
— zarówno procesów technologicz­
nych jak. i pewnych skomplikowa­
nych zagadnień konstrukcyjno-mate­
riałowych.

Dojrzewa konieczność, aby dla o- 
’środków obliczeniowych zorganizo­
wać mechanizm kontaktów pomię­
dzy zleceniodawcami i zleceniobior­
cami...".

Dyrektor Departamentu Studiów 
Uniwersyteckich i Ekonomicznych 
Min. Szkolnictwa Wyższgo, F. BIE­
LECKI poruszył zagadnienie kształ­
cenia kadr:

„Wyrazem zainteresowania dla 
metod matematycznych w wyższych 
szkołach ekonomicznych jest po­
wszechne wprowadzenie matematy­
ki jako przedmiotu egzaminacyjne­
go na egzaminach wstępnych. Jeżeli 
chodzi o uniwersytety, stwierdza­
my niepokojące zjawisko, że liczba 
kandydatów na studia matematycz-

Inż. Z. MICHEJDA z Centrum 
Obliczeniowego PAN poruszył za­
gadnienia publikacji; działalności 
informacyjnej i szkolenia:

„Sprawa szkolenia kadr nie może 
być rozwiązana wyłącznie przez 
szkoły Wyższe. W innych krajach 
sprawę tę — obok uczelni — prze­
jęły już w większości zakłady prze­
mysłowe i inne organizacje. Np. 
szkolenie samych techników obsłu­
gi maszyn cyfrowych w jednej tyl­
ko firmie amerykańskiej IBM na 
terenie NRF Wynosi ok. 200—250 o- 
sób miesięcznie. Poruszamy się w 
Polsce w zupełnie innej skali i tę 
skalę należałoby Zmienić, jeżeli. nie 
chcemy doprowadzić do tego, żeby 
ponad 30 maszyn cyfrowych, które 
mają być sprowadzone do kraju w 
wyniku ręalizacji uchwały KERM, 
stały bez obsługi i bez przygotowa­
nych na nie programów.,.".

Przemawiając na zakończenie na­
rady, wicepremier E. SZYR po­
wiedział: m. in.i

„Pierwszy problem, to zagadnie­
nie przetwarzania informacji 1 bazy 
statystycznej, a zwłaszcza dokumen­
tacji źródłowej przygotowywanej 
dla późniejszego przetwarzania. W 
tej dziedzinie musimy Zobowiązać 
Główny Urząd Statystyczny do pod­
jęcia prac i zgłoszenia wniosków, 
które by prace te przyspieszyły.

Ponadto, jeżeli dyskutujemy nad 
problemem przepływów międzygalę- 
ziowych, to jest tu także praca 

Źh STR. 1

występujący w postaci uzależnienia 
premii od wykonania planu przero­
bu i planu akumulacji został usu­
nięty. Poza tym zaś limitowanie 
kosztów budowy, stosowane w bu­
downictwie mieszkaniowym, stano­
wi poważną zaporę' przed tenden­
cjami podnoszenia materiałochłon­
ności procesu budowlanego.

Gdyby jeszcze można było zmie­
nić zasady systemu planowania wy­
dajności i funduszu płac, które za 
główne kryterium oceny działalności 
przedsiębiorstwa budowlanego przyj­
mują wykonanie planu wydajności 
w wyrazie -finansowym, to Usunęło­
by się dalsze hamulce osłabiające 
wyniki przedsiębiorstw w racjo­
nalnej obniżce kosztów materiało­
wych budowy.

Żdająe sobie jedfiak sprawę z te­
go, że tego rodżaju zmiafla systemu 
pl&nowaHia jćśt problemem nie­
zmiernie trudnym i nie może być 
przeprowadzona bez głębokich stu­
diów, to należy uznać, iż bodźce 
ekonomiczne zostały dla budownic­
twa ustawione w sposób poprawny.

Rezultaty mówią zresztą za sie­
bie. Przedsiębiorstwa budowlane sta­
le udoskonalają metody swej pracy. 
Na coraz szerszą skalę wprowadzają 
metody uprzemysłowione, zaczynają 
stosować nowe tańsze materiały. 
Sprawy te są zresztą «byt dobrze 
znane, aby trzeba było o nich po­
nownie mówić.

W obniżce kosztów budowy młesz- 
”kań niezmiernie ważną rolę odgry­
wa standard ich wyposażenia oraz 
gęstość zabudowy i zaludnienia te­
renu. Wiadomo, że w dążeniu do 
szybszego zaspokojenia potrzeb lud­
ności, przy tych samych nakładach 
inwestycyjnych, projekty ■ domów 
mieszkalnych przewidują obecnie 
mniejszą powierzchnię na jednego 
mieszkańca oraz ograniczają sanitar­
ne wyposażenie mieszkań do do-, 
mów budowanych na terenach 
uzbrojonych, bądź uzbrajanych łącz­
nie z budową osiedli.

Jest to o tyle zrozumiałe, że z 
uwagi na deficytowość materiałów 
oraz ogromne koszty związane z bu­
dową sieci kanalizacyjnej i wodo­
ciągowej nie można wszystkich bu­
dowanych na terenach nieuzbrojo­
nych pojedynczych domów wyposa­
żać w urządzenia sanitarne.

Toteż w małych miasteczkach nie 
posiadających urządzeń kanalizacyj­
nych oraz na peryferiach większych 
miast, gdzie nie ma terenów uzbro­
jonych, przewiduje się budowę ni­
skich domów mieszalnych nie po­
siadających w mieśzkaniach urzą­
dzeń sanitarnych-.

Projekty są jednak tak opracowa­
ne,. aby po uzbrojeniu tych terenów 
w przyszłości mieszkania te mogły 
być wyposażane w urządzenia sani­
tarne. Ekwiwalentem braku tych 

przede wszystkim dla GUS, aby 
programy opracowane np, na 

IMą me muśiałrz konleczno- 
^^ WĆhpdzić ź lMńyęh roku 1959.

tej tożiiiętÓścl w 
czasie nie jest oczywiście sprawą 
łatwą, ale należy bezspornie’ do naj­
ważniejszych zadań...

Jeżeli jednak niet potrafimy o 
siągnąć szybka ; wariantów dotyczą­
cych peltiego ukladU powiązań mię- 
dzygalęzibwych, rozminiętego bilan­
su gospodarki narodowej, to sporzą- 
dzanie całego szeregu wycinkowych 
bilansów, które stanowią prżygoto- .
Wanię I Ćwiczenie - do tego typu • które powinny te ośrodki tworzyć.

t>‘ nu rmionln En sluszneizo wniosku,

działań, jest już W tej chwili w 
pełni realne...

Sprawa optymalizacji i kryteriów 
optymalizacji. Sprawa ta łączy się 
ściśle z zagadnieniem rozwoju ba­
dań ekonomicznych, o których rów­
nież była mowa. I dlatego tyle dy­
skutuje się W tej Chwili i w Związ­
ku Radzieckim, i' w Polsce na te­
mat zagadnień cen, na temat mo­
żliwości zastąpienia dla określonych 
badań wskaźnika cen innym za­
stępczym wskaźnikiem, bądź też na 
temat korekty wskaźnika cen. Istot­
nie musimy zgodnie z tymi postula­
tami badania teoretyczne pogłębiać. 
Jest to konieczne .również dla po- 

. równań w skali międzynarodowej. 
Czas pracuje dla nas, jeśli potra­
fimy szybko wykorzystać badania . 
ekonomiczne. Specjalizacja produk­
cji, dokonywana prymitywnym spo­
sobem bez badania pracochłonności 
bez badania kosztów materiało­
wych, bez porównywania szeregu 
innych czynników — może być zu­
pełnie fałszywie ustawiona. I stąd 
też zagadnienia specjalizacji i koo­
peracji produkcji w skali międzyna­
rodowej nie będą mogły być prawi­
dłowo rozwiązane, jeżeli przygoto­
wanie teoretyczne i możliwość choć­
by uproszczonego trybu obliczenio­
wego nie zostaną wykorzystane w 
najbliższych latach.

Słuszny jest wniosek o potrzebie 
utworzenia ośrodka informacji, któ­
ry mógłby grupować, przetwarzać

urządzeń jest obecnie ogródek sto­
jący do dyspozycji mieszkańców.

i tutaj zaraz wyłania się następny 
problem, jakim jest gęstość zalud­
nienia terenów. Ze względu na nis- 
kość zabudowy oraz pewne rozpro­
szenie zabudowań zaludnienie na te­
renach nieuzbrojonych musi być 
niżsże od gęstości Zaludnienia na 
terenach uzbrojonych, Co nie ma 
większego znaczenia obecnie, gdyż 
.teren nieuzbrojony przedstawia o 
wiele mniejszą Wartość. Z chwilą 
jednak dozbrojenia tferertu niektóre 
wolne przestrzenie przeznaczone o- 
becńia Ha Ogródki powihny być za­
budowane domami wielorodzinnymi 
średnio wysokimi (5 kondygnacji) 
dla właściwego wykorzystania tere­
nów uzbrojonych.

Z gęstością zaludnienia ściśle zwią­
zana jest sprawa wysokości wzno­
szonych budynków. Od tej wyso­
kości uzależniony jest również koszt 
1 m2 powierzchni użytkowej budyn­
ków mieszkalnych. Przy założeniu 
kosztu 1 m2 powierzchni użytkowej 
za 100 w budynku 5-kondygnacjo- 
wym, przy tym samym wyposażeniu, 
koszt takiego 1 m2 w budynku

2-kondygnacjowym wynosi
3-kondygnacjowym „
4-kondygnacjowym „

119%
109%
103%

kosżtyJęźfelł jeśzeze doliczy się ----  
przypadające na 1 m2 powierzchni 
użytkowej mieszkania z tytułu 
.uzbrojenia terenu, stwierdzić należy, 
że nie powinno się budować na te­
renach uzbrojonych budynków mte- 
szkalnych poniżej 4—5 kondygnacji sokicgo budynku.
i że należy budować raczej 5-kondy- 
gnacjowe; stąd też wynikło odpo­
wiednie zalecenie.

Z drugiej Strony wydawałoby się 
rzeczą oczywistą, że im wyższy bu­
dynek, tym niższy jest jednostkowy 
koszt budowy. Nie jest to jednak 
sprawa taka prosta, gdyż niezależ­
nie od wartości uzbrojenia, które na 
powierzchni gęsto zaludnionej jest 
lepiej wykorzystane i W mniejszym 
stopniu obciąża kosztami 1 m2 po­
wierzchni użytkowej, na koszt ten 
wpływają różne urządzenia, które 
muszą być wprowadzane w budyn­
kach Wysokich.

Jeśli abstrahować od kosztów 
uzbrojenia terenu, to najtaniej kal­
kuluje się budynek 5-kondygnacjo- 
wy (czteropiętrowy).

Przyjmując znowu jednostkowy 
koszt budowy 1 m2 powierzchni 
użytkowej w budynku 5-kondygna- 
cjowym za 100, można określić koszt 
w. budynku 6-kondygńacjowym na 
112, w 7-kondygnacjowym na 11 li­
co jest zrozumiałe, bo w wyższych 
budynkach trzeba budować windy, 
hydrofory oraz szereg innych urzą-

1 rozsyłać materiały dotyczące stanu 
badań, a. zwłaszcza wyników .ba­
dań w różnych dziedzinach. Łączn e 
ze sprawą ośrodka informacyjnego 

'trzeba będzie rozwiązać zagadnienia
publikacji...

Sprawa roli instytutów resorto­
wych i branżowych, które funkcjo­
nują przy zjednoczeniach. Ponie­
waż nie możemy rozpraszać szczup­
łej kadry i we wszystkich instytu­
tach tworzyć ośrodków usługowych 
i szkoleniowych, trzeba będzie- — 
na podstawię uzyskanych materia­
łów — ustalić wybór instytutów,

Nie zmienia to słusznego wniosku, 
wysuniętego w .dyskusji, że insty­
tuty resortowe 1 branżowe w każ­
dym przypadku muszą być pośred­
nikiem przy wdrażaniu do praktyki 
metod matematycznych.

Przez długi czas badania ekono­
miczne i placówki naukowo-badaw­
cze były u nas traktowane jako 
placówki,, ód których nie można o- 
czekiwać konkretnych rozwiązań i 
które należy co najwyżej tolero­
wać. Tkwiła w tym spora doza 
nonszalancji praktyków, którzy u- 
ważają, że sami mają wszystkie 
problemy w jednym palcu, nato­
miast tfeoretycy, zatrudnieni w pla­
cówkach naukowo-badawczych i e- 

- konomicznych — są tak oderwani 
od praktyki, że ich prace mogą 
być przydatne jedynie do szkolenia, 
do gimnastyki umysłowej, ale nie 
do rozwiązywania zagadnień go­
spodarczych. Może jest to ujęcie 
nieco karykaturalne, ale tak mniej 
więcej sprawa się kształtowała. 
Stąd też nie mieliśmy należytego 
rozwoju placówek ekonomicznych, 
przygotowanych do podjęcia oma­
wianych zadań. Musimy teraz odra­
biać opóźnienia, kształtować war­
sztat pracy niezbędny do tego typu 
badań, rozwinąć formy pracy zespo­
łowej, stworzyć ośrodki usługowe 
dla prac ekonomicznych i zapew­
nić placówkom naukowo-badaw­
czym prawo do eksperymentu.

W związku ż tym ostatnim na­
leży uznać za słuszny wniosek, aby 
wytypować zakłady eksperymental­
ne. Zorganizowanie takich zakła­
dów, przy przyznaniu im odpowied­
nich środków, może znacznie posu­
nąć naprzód sprawę przykładowe­
go i eksperymentalnego rozwiązy­
wania zagadnień.

Istnieją obiektywne warunki, że­
by, przy lepszym wykorzystaniu na­
szego „dość bogatego w niektórych 
dziedzinach dorobku teoretycznego 
przy podjęciu na szeroką skalę 
szkolenia kadr i innych środków, o 
których była mowa w dyskusji — 
szybko nadrobić opóźnienia i pod­
jąć prace, które w ciągu kilku lat 
pozwolą nam uzyskać wyższy po­
ziom planowania i zarządzania go­
spodarką.

1) O niektóAch problemach poruszo­
nych na tej Konferencji informowaliś­
my już naszych Czytelników.

Karol Szwarc - B&rlery postępu; 
„Z. G“ nr 27/1052 r.

dzeń technicznych, które nie są po­
trzebne w budynkach niższych.

Koszt ten rrtaleje znów wraz ze 
wzrostem wysokości; przy 8 kondy­
gnacjach 108,5, przy 9 — 107,5, przy 
10 - 106,5, a przy 11 kondygnacjach 
koszt jednostkowy spada do 106, co 
przy tańszych nakładach na uzbro­
jenie terenu w przeliczeniu na 1 mJ 
powierzchni w dużych miastach po­
woduje, że wysokość zabudowy 9—11 
kondygnacji, ■ w kosztach łącznych 
budynku i uzbrojenia terenu, jest 
opłacalna.

Po przekroczeniu jednak wysokoś­
ci 11 kondygnacji następuje ponow- 
ny skok 
126. I to 
kowymi 
cjalnych

kosztów budynku, aż do 
można wytłumaczyć dodat- 
kosztami za montaż spe- 
hydroforów do instalacji 

wodociągowej oraz wynikających z 
konieczności budowy dodatkowych 
urządzeń zabezpieczających miesz­
kańców na wypadek pożaru, po­
dwójnych wind, połączeń międzj’ 
klatkami schodowymi itd.

Jak wielki ma to wpływ na wy­
sokość kosztów świadczy fakt, że 
gdyby nie potrzeba dodatkowych za- 
bezpieczcń 
stosunku 
szych od 
tańszym 1 
piętrowy 
by więc 
sponowala 
drabinami

i przeciwpożarowych w 
do budynków wyż- 

11-kondygnacjowych naj- 
budynkiem byłby 14-15-

wysokościowiec. Gdy- 
: straż pożarna dy- 

odpoWiedHio wysokimi 
mechanicznymi, to moż­

na by zaniechać niektórych dodat­
kowych zabezpieczeń i odpowiednio 
obniżyć koszt budowy takiego wy-

Problem ten stanowi mały przy­
czynek do zagadnienia celowości 
niektórych wydatków inwestycyj­
nych w tzw. działach usługowych, 
dzięki którym można uzyskać znacz­
nie większe oszczędności np. w in- 
wcstvciach budowlanych. Ale dra­
bin tych jeszcze u nas nie ma i dla­
tego stwierdzić należy, że obecnie w 
wielkich miastach nie należy w za­
sadzie budoWać budynków miesz­
kalnych powyżej 11 kondygnacji.

Istnieje jeszcze oczywiście szereg 
problemów, które wymagają dalsze­
go rozwiązania, można jednak po- 
Wiedzieć, że w budownictwie mie­
szkaniowym sytuacja na fronrie 
walki o obniżkę kosztów przedsta­
wia się lepiej niż w innych dzia­
łach budownictwa.

PYTANIE. Czy i w jakim stopniu 
doświadczenia uzyskane w budownic­
twie mieszkaniowym prz-no-Zonc s., 
na inne rodzaje budownictwa?

ODPOWIEDZ. Obowiązujące w 
budownictwie mieszkaniowym zasa­
dy organizacyjne i ekonomiczne nie 
jest łatwo przenieść do innych dzia­
łów budownictwa. Niemniej jednak
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czeskich sterylizatorów. Zrobiono 
dla nich specjalne podejście, które 
następnie trzeba było'burzyć i wy* 
krusząc, gdy okazało Się, że urzą­
dzeń tych nie będzie można spro­
wadzić. Natomiast w- innej sprawie 
Wydział Zdrowia wykazał nadspo­
dziewaną dalekowzroczność: wie­
rząc — nie wiadomo na jakiej pod- 
stawie — że szpital będzie ukoń­
czony w tertninie, zakupił już w ro­
ku 1955 duże partie sprzętu medycz­
nego (m.in. Inkubatory dla wcześnia­
ków). Ponieważ, jak powiedzieliś­
my, nie dość, że obiekt nie został 
na czas ukończony, ale i następnego 
realnego terminu nikt nie potrafił 
sprecyzować, doszło do — jak to 
określa ekonomia — klasycznego 
„zamrożenia kapitałów”. Urządzenia 
stały w piwnicach, niszczały i rdze­
wiały. Niektóre z nich, jak owe 
nieszczęsne inkubatory, których za­
kupiono zbyt wiole nawet jak dla 
bielańskiego kolosa, postanowiono 
sprzedać innym szpitalom. Inwestor 
więc znalazł dla siebie drugą, nie­
codzienną funkcję: pośrednika han­
dlowego.

■Czas uciekał, a koszty budowy 
szpitala rosły. Z zaplanowanych 50 
min złotych nagle „skoczyły” do 80, 
później do 120, 140 i — na początku 
roku bieżącego - do 155 min zło­
tych! Mimo zmian cen materiałów 
budowlanych, jakie miały miejsce 
w tym okresie, jest tp wzrost nie­
słychany. Organizowano narady, 
konferencje, Wytaczano sobie na­
wzajem procesy W Komisji Arbi­
trażowej, zmieniano siedmiokrotnie 
dyrektorów przedsiębiorstwa wyko­
nawczego. NIK prowadził kon­
trolę itd. itd. Dla przedstawienia 
tych horńeryckich bojów trzeba by 
chyba księgi objętości równej 
Iliadzie i Odysei. Ale jeśli myślicie, 
że to wszystko zdopingowało Wy­
dział Zdrowia do sporządzenia w 
resortowym Biurze Projektów nie­
zbędnej dokumentacji, jesteście w 
błędzie. W dalszym ciągu fragmen- 
tj' tylko dokumentacji rozrysowy­
wano na bieżąco na terenie budowy

łają. Budowano je — na zlecenie 
inwestora — według wynalazku pe­
wnego profesora. Wyrfalazek oka­
zał się „pudłem", kotłownia jest 
częściowo nieczynna od kilku mie­
sięcy. ,

2. Na dachach nie przewidziano 
otworów do ściekania wody. Sku­
tek - sufity, na ostatnim piętrze 
podczas deszczu często Elaite są 
wodą.

3. Agre'gat własnego źródła prą-

budowy ^olą stać na uboczu poza zbędnej dokumentacji. Dodając, do swoje własne interesy, częste Ogra- 
; zasięgiem Wszelkich podejrzeń.-; , tego -nięzapewnieńie ■ w tylko do walki o premię.; żas i ęgiem Wszelki ch podejrzeń.-;

Zwróciliśmy się do kierownika 
Oddziału Inwestycji' Wydziału Zdro­
wia Stołecznej Rady ' Narodowej z 
prośbą o udzielenie odpowiedzi na 
pytanie „jak inwestor mógł do­
puścić do tak złej sytuacji”.- Usły­
szeliśmy wyznanie: „Pod złym adre­
sem kieruje pan swoje pytariie. in- 
westorehii był Zarząd Inwestycji 
Wydziału Zdrowia Prezydium Sto­
łecznej Bady Narodowej, który nie

nadzoru inwestycyjnego, brak orien­
tacji w podstawowych założeniach 
budownictwa szpitalnego (a - jest to < 
cała gałąź wiedzy i)' wreszcie wy­
kazywaną przezeń ni ©fachowość przy 
budowie innych szpitali w Warsza­
wie - należy • zastanowić 8ięt czy 
słuszne jest powierzanie tego ro­
dzaju funkcji właśnie Wydziałowi

• Zdrowia. •
Przykład szpitala bielańskiego raz

smutny 
Jubileusz

Na podstawie tego, o czym mówi­
liśmy wyżej, można sformułować 
trzy generalne wnioski: ~

Wniosek pierwszy: odebrać służ­
bie zdrowia prawo występowania 
przy budowie obiektów szpitalnych 
W roli -inwestora generalnego. Tym 
bardziej, ż© w opinii fachowców jcst 
on najsłabszym inwestorem w kra­
ju. Konni zlecić te funkcje “• oto., 
pytanie, które wymaga szybkiej od­
powiedzi.

Wniosek drugi: budowa szpitala 
miała tzw* priorytet w zaopatrzę-- 
nlu. Fikcja tego priorytetu pole­
gała na tym, że był on bodajże* 
siódmym na liście priorytetów w

ORZECZNICTWO
a, SPOSÓB ODBIORU 

JAKOŚCIOWEGO DOSTAWY 
- ŚWIEŻYCH OWOCÓW

czego późniejsze skutki 
nader dotkliwe.

19 grudnia 1960 roku 
zaczęto przyjmować

okazały się

do szpitala 
pierwszych

chorych. Najpierw było ich kilku, 
później kilkunastu, dzisiaj wresz­
cie liczba ich wynosi 650. Gdy kil­
ka dni temu odwiedziłem tę — po 
Nowej Hucie, Tarnobrzegu, Turo- 
szowie i Płocku — najdłużej chyba 
realizowaną inwestycję, miałem 
możność zaobserwowania pewnych 
faktów, które w lakonicznej for­
mie przeniosłem do notesu. Oto nie-

du nie działa. Dlaczego? Nie prze­
widziano zbudowama otworów do 
wydzielania się gazów spalinowych.

4. W kuchni nie uruchomiono sze­
regu urządzeń. Stojące pod ściana­
mi piekarniki od kilku lat rdze­
wieją. Powód — brak otworów do 
odprowadźahia gazów.

5. Piorunochrony zainstalowano w 
ten Sposób, że w ćżasi© bufZy do­
tknięcie fiarąpętu okiennego ^fóżi 
porażeniem. .

6. Szpital ni© posiada W: ogjóle 
kremaiwium do śjjąlądlą oi^p^ów. 
chirurgicznych, któfe źa^ppSj^ 
w Ziemi np pobliskich j^iać|L^ 
wykopują je i rożhós^ą pb ókpjięy.

7. Brak magazynów ł szatni.
8. Tzw. „gurhpiit”, ktćirypi wyjó- 

źone są korytarze j pohiięsźcźehia, 
odkleja się od podłóg, pófyfldt|jąć 
poważne niebezpieczeństwo wypad­
ków.

9. Teren wokół szpitala „roz­
grzebany”. Brak ifafyńilióW, Ogro­
dzenia.

podlega Wydziałowi Zdrowia. Wy­
dział Zdrowia nie ma z tą sprawą 
nic wspólnego”. Po blisko dwugo­
dzinnej wymianie zdań zdołałem
przekonać 
rządzenie

kierownika (cytując za-
Prezydium St.

30.V.1954 r.), że jednak 
ZdroWia był generalnym 
rem. „Może pan ma rację...

RN z 
Wydział 
inwesto- 

.. — roz-
mówca mój Uchwycił się ostatniej 
^ęski raflmku — ąlę przecież inwe- 
stdi; ma prawo ni© znać' się ńa pro- 
jćkióijyaniU. Cóż tó iriwestóra może 
obęhSdzić!?”.

jeszcze potwierdza opinię, że Biuro 
Projektów Służby Zdrowia wyka­
zuję minimalne przygotowanie do 
sporządzania projektów budynków 
szpitalnych. W omawianym przy­
padku mieliśmy do czynienia z wy­
jątkowym brakiem potrzebnych 
umiejętności, zdolności i .fachowoś­
ci w tak ważnej przecie*ż dziedzi­
nie projektowania. A sprawa nie

które
W 

Rady 
mnie,

z nich.
Wydziale Zdrowia Stołecznej

Narodowej poinformowano 
że budowa szpitala jest ukoń-

czona. Tymczasem:
1. Urządzenia kotłowni nie dzia-

Oto materia! dostarczony w żale* 
dwie dwugodzinnej bytfióśći W 
szpitalu bielańśkirh, który Właśriie 
w tym roku obchodź! Swój smuthy 
jubileusz — 10-lecia budówy 
dzie Wydział Zdrowia tWidfdżii 2© 
budowę już dawno ukończono, ale 
niestety powyższe fakty temu za­
przeczają). Z racji tej rocznicy nie 
będzie żadnej uroczystej akademii: 
ewentualni mówcy i bohaterowie

przygotowano już uchwałę Rady Mi­
nistrów o wprowadzeniu do budow­
nictwa szkolnego limitów finanso­
wych opartych o opracowane nor­
matywy kosztów. Jest to możliwe, 
gdyż w budownictwie szkolnym wy­
stępuje określona typowość rozwią­
zań projektowych, które dają się 
ująć w karby normatywów, wależy 
sąuzić, że wprowadzenie tych zasad 
wpłynie na dalszą obniżkę kosztow 
tego budownictwa.

Przygotowuje się również podobną 
uchwalę dla niektórych inwestycji 
stuzby zdrowia.

O wiele trudniejsze jest rozwią­
zanie tego problemu w budownic­
twie przemysłowym. Nieporówny­
walne są bowiem obiekty przemy­
słowe w różnych gałęziach, a na­
wet nie ma wielu przypadkach, 
typowosci w tej samej btanzy, w 
związku ze stałym wprowadzaniem 
postępu technićzfiego dó technologii 
produkcji. Prawie każdy nowy za­
kład przemysłowy ma swoją specy­
fikę produkcyjną, lokalizacyjną, roz­
wiązań technologicznych itp.

Jednakże i tutaj niektóre sprawy 
mogą i powinny być załatwione. 
Z pewnym przybliżeniem można na 
przykład ustalić normatywy po­
wierzchni produkcyjnej oraz wiel­
kości nakładów budowlanych na je­
dnostkę przyszłej produkcji zakła­
du w określonej gałęzi przemysłu 
przy określonej technologii. Zamie­
rza się takie normatywy opracować, 
rozpoczynając od. gałęzi najłatwiej­
szych do opanowania.

Od dawna też mówi się o koniecz­
ności opracowania wykazów urzą­
dzeń i aparatury przemysłowej me 
wymagających obudowy. Niestety, 
prace te posuwają się zbyt wolno 
naprzód. Najbardziej zaawansowane 
są one w energetyce i przemyśle 
chemicznym.

Rozpatrywane są też możliwości 
budowy wszystkich lub przynaj­
mniej większości działów produk­
cyjnych określonego zakładu w jed­
nym budynku, zamiast — jak to za- 
.zwyczaj się obecnie praktykuje - w 
kilku lub kilkunastu pawilonach.

Szczególne znaczenie miałoby to 
w przemyśle maszynowym, gdzie 
^1-zez zgrupowanie wszystkich wy­
działów w jednym budynku osiąg­
nęłoby się nie tylko oszczędności- 
inwestycyjne (mniej ścian funda­
mentalnych, mniej rozległa sieć in­
stalacji wodnych, elektrycznych, ga­
zowych itp.) ale i oszczędności w 
przyszłej produkcji zakładu, przede 
wszystkim w zakresie transportu 
wewnętrznego.

Po .pracach przygotowawczych 
można będzie przystąpić do. ustala­
nia normatywów inwestycyjnych,

aby na ich podstawie móc limito­
wać wielkość przewidzianych dla 
poszczególnych obiektów przemysło- 
wych nakładów inwestycyjnych. 
Przyczyni się to do dalszej~-obnizki 
kosztów budownictwa przemysłowe­
go.

PYTANIE. Mówi się Wiele o niedo­
statecznej mocy przerobowej przeti- 
slębiorstw budowlanych. Powoduje 
to istnienie rynku wykonawcy, a nie 
rynku Inwestora, co nie sprzyja Wal­
ce o obniżenie kosztów budownictwa. 
Czy mógłby Pań, Panie Ministrze, 
wypowiedzieć swoją opinię na ten 
temat?

ODPOWIEDŹ. Niemożliwością
wydaje mi się doprowadzenie do 
powstania u nas rynku Inwestora. 
Jest to tylko wtedy osiągalne, jeśli 
istnieją wolne moce przerobowe, a 
więc w pewnych okresach niezatrud- 
mona silą robocza oraz nadmierne 
w stosuńku do potrzeb ilości sprzętu 
budowlanego. W naszej sytuacji by­
łoby tó wyraźnym marnotrawstwem 
sil i środków. .» ’

Wydaje się jednak, że można po­
prawić sytuację nie tylko poprzez 
powiększenie zdolności przerobowej 
przedsiębiorstw (co zresztą jest już 
robione).

Praktyka pokazała bowiem, że po­
kaźna część robót budowlano-mon­
tażowych prowadzona jest poza 
przedsiębiorstwami budowlanymi. 
Mam tu na myśli roboty prowadzo­
ne tzw. systemem gospodarczym 
przez poszczególne zakłady przemy­
słowe. Wykonują one przecież część 
robót budowlanych, a przede wszy­
stkim remonty bieżące we własnym 
zakresie.

Wynika stąd, że wewnątrz prze­
mysłu tkwią pokaźne zdolności prze­
robowe w zakresie robót budowla­
nych. Wielkość ich jest jednak nie 
w pełni znana. Nie wiadomo nawet, 
jaką wartość przedstawiają wyko­
nane sposobem, gospodarczym re­
montowe roboty budowlane Wyko­
nywane ze środków obrotowych 
przedsiębiorstw, tzw. remonty bie­
żące, gdyż me śą one W pełni ewi­
dencjonowane. Jakimś sygnałem

Bfątyó! Cóż inwestora może db- 
jćhó&żić, że fińańsowaha z jego bu- 
dźętU ińiyęstyćja źostała W dużej 
piięrżę spartaczona, -żę ha napra- 
ivipplp różnych usterek potfzebne 
Śą' nówe miliony, że te -wszystkie 
ustęrlfj w dokumentacji, a ściślej 

brąk kompleksowej dpkufńenta- 
ĆJ1 pfójektpwp - kosztorysowej — 
^alriip przyczyniły się do tego, że 
pbfihpdzimy ów nieszczęsny jubi- 
ięuśż.

Sprąwy odpowiedzialności 
halnej stanowią fu jednak 
iriafgineś Całej tej historii, 
niejsze śą problemy szerszej
Ty. A do takiej należą 
przesuwania terminów 
śźpifdla bielańskiego do

Wydział Zdrowia St.

jubi-

perso- 
tylko 
Waż­
na tu-

przyczyny 
oddania 

użytku.

RN jako
główny inwestor bielańskiej inwe­
stycji, w działalności swej wykazał 
się brakiem prężności i działania, 
nie potrafił przygotować nawet nie-

go ujmowania w sprawozdawczości 
wszystkich tych robót budowlanych 
i związanego z mmi funduszu plac.

Warto się też chyba zastanowić 
nad wyoaręomeniem w przyszłości 
w plamę wskaźnika zatrudnienia i 
iunuuszu piać wydatkowanego na 
remonty bieżące oiaz roboty budow­
lane Wykonywane systemem gospo­
darczym przez przedsiębiorstwa 
przemysłowe. 1-rzeciWdziaialoby to 
Wspomnianemu już przerzucaniu 
funduszu piać z rooot budowlanych 
wykonywanych systemem gospodar­
czym na produkcję podstawową i 
zlecanie remontowych robot budow­
lanych czy drobnych inwestycji 
przedsiębiorstwom budowlanym, o- 
gramczając w ten sposob możliwoś­
ci ich prac^ w inwestycjach.

PYTANIE. Jakie jeszcze, zganieni 
Pana Ministra, naiezaiony źasiuauwac 
śroual, auy zmniejszyć Uelieyt mocy 
przedsiębiorstw budowlany cli?

ODPOWIEDŹ. W tej sprawie ist­
nieje oczywiście wiele problemów 
wymagających rozwiązania, jak 
wzmocnienie istniejącycn przedsię­
biorstw i ewentualne powoływanie 
dalszych, podnoszenie wydajności 
pracy ludzi i sprzętu budowlanego, 
wprowadzanie dalszych osiągnięć 
postępu technicznego do projeKtów- 
i wykonawstwa zmniejszających zu­
życie materiałów i pracy itd.

O wszystkich nie można mówić, 
zwłaszcza że me zawsze możliwe 
jest wskazanie konkretnych rozwią­
zań.

O jednym zagadnieniu chciałbym 
jednak wspomnieć. Chodzi tu o usz­
tywnienie funduszu plac, które w 
budownictwie jest tak daleko posu­
nięte, że Zadań planowych przedsię­
biorstwa budowlane nie mogą 
przekraczać, gdyż w żadnym przy­
padku me przyznaje im się nawet 
minimalnych środków dodatkowych 
na fundusz plac, który przecież mu­
si wzrastać przy zwiększonych zada­
niach. ’

W tym też chyba należy również 
upatrywać przyczyny trudności wy­
konywania przez budownictwo rocz­
nych zadań inwestycyjnych. Jeśli 

/bowiem znaczna część przedsię-

może tu być obserwacja wzrostu 
zatrudnienia w działach podstawo­
wych produkcji przemysłowej przy 
ściśle przecież limitowanym fundu­
szu plac. Wydaje się, że źródłem te­
go jest również przerzucanie robot­
ników działów pomocniczych (m.in. 
zajmujących się robotami budowla­
no-montażowymi przy remontach i 
inwestycjach ze środków własnych 
przedsiębiorstw) do działów produk­
cji podstawowej.

Wydaje się, że pierwszym zabie­
giem, jaki powinien być zastoso­
wany dla ustalenia tych ukrytych 
mocy przerobowych, mogłoby być 
wprowadzenie obowiązku odrębne- •

biorstw wykona te zadania, to jed­
nak żadne z nich planu nie może 
przekroczyć, co przy niepełnym wy­
konaniu przez niektóre przedsiębior­
stwa w sumie daje zwykle niedobór 
roczny.

Warto więc wziąć pod rozwagę 
możliwość przyznania przedsiębior­
stwom budowlanym prawa do nie­
znacznego przekraczania rocznych 
zadań planowych (np. 2%) i w ta­
kich przypadkach zezwalać na prze­
kraczanie funduszu płac, znacznie 
mniejsze oczywiście od przekrocze­
nia planu. To również, moim zda­
niem, mogłoby wpłynąć na zmniej­
szenie niedoboru mocy przedsię­
biorstw.

ROZMAWIAŁ S. F»

ogranicza się 
przykładu.

Wykonawca 
nych trudności

do tego

— mimo 
w postaci

dokumentacji projektowo

jedynego

obiektyw- 
np. braku 
- koszto-

rysowej — również nie zapisał się 
W tej historii złotymi zgłoskami. 
Często wykazywał jedynie troskę o

Stolicy, có w konsekwencji nie mia­
ło żadnego decydującego' znaczenia 
w zaopatrywaniu budowy ty potrze­
bne materiały. Naszym zdaniem te­
go rodzaju budownictwo, to znaczy 
budownictwo szpitalne, powinno 
mieć przyznawany priorytet nawet 
przed takimi placówkami jak szko­
ły, przedszkola, , żłobki czy Dom 
Chłopa.

Wniosek- trzeci! należy możliwie 
najszybciej stworzyć specjalistyczne 
przedsiębiorstwo budowlane wraz z 
pracownię projektową, specjalizu­
jące ; alę w budownictwie szpital­
nym.

Nasze spostrzeżenia 1 refleksje, 
jak już zastrzegaliśmy na wstępie, 
nie roszczą sobie pretensji do wy­
czerpania całokształtu zagadnień 
związanych z budową szpitaja na 
Bielanach.

Chcieiiśmy na tym przykładzie 
pokazać, jak poważne rezerwy tkwią 
ciągle jeszcze w realizacji inwe­
stycji socjalnych. Rezerwy te mo­
żna wykorzystać i wybitnie zwięk-, 
szyć efektywność inwestycji, pod 
warunkiem, że środki i upfawńiehia 
przeznaczone na ich budowę, znaj­
dować się będą w rękach ludzi zna­
jących naprawdę dobrze swój fach 
i chcących — nawet w ciężkiej sy­
tuacji — poszukiwać wszelkich mo­
żliwości zakończenia inwestycji w 
terminie.

ANDRZEJ BOBER

Na porządku dnia — witaminy

Plan na rok bieżący przewidywał .za­
kontraktowani* przez spółdzielczość 14.459 
ton warzyw gruntowych. Już do końca 
marca plan ten został przekroczony o 72 
tony.

Stosunkowo słabiej przebiegła kon­
traktacja owoców. Jednak i ona osta- 

. tnio nabrała na, jsiiCj tak, że plan, wy- 
"hośżący 11.100' ton1,' zbslanib' prawdopo­
dobnie wykonany, a w najgorszym przy­
padku niewiele zabraknie do jego zrea­
lizowania. Przyjmując pod uwagę, że 
rok bieżący Jest gorszą częścią owoco­
wej dwulatki — wyniki kontraktacji na­
leży ocenić za dość pomyślne.

Oczywiście skup owoców 1 warzyw, 
prowadzony przez spółdzielczość zaopa­
trzenia i zbytu jest z reguły zawsze 
znacznie większy niż kontraktacja. A o 
tendencjach wzrostu skupu świadczy 
Chociażby taki fakt — o ile w pierwszym 
kwartale ubiegłego roku GS-y skupiły 
3.615 ton warzyw, to w tym samym oKre- 
sie roku bieżącego wyniosły już 4.376 ton. 
Podobnie skup owoców WZrósl z 1.239 
do 5.389 toii. Należy przy tym Zazna­
czyć, że pierwszy kwartał nigdy nie był 
i nie będzie okresem nasilenia skupu 
owoców i warzyw - decyduje o tym 
zawsze drugie półrocze. Warta podkre­
ślenia jest rzecz, że poważnie zwiększył 
się skup warzyw w woj. koszalińskim, 
które nigdy przedtem nie zaliczało się 
do rejonów rozwijających tę uprawę*

Spółdzielczość zaopatrzenia 1 skupu 
dokłada wiele starań, aby „branża" owo­
cowo-warzywna miała coraz lepsze wa­
runki rozwoju zarówno od strony orga­
nizacyjnej Jak i wyszkolenia kadr. Dla 
pracowników skupu przeprowadzono 
centralne kursy, wielu ludzi blerze zaś 
obecnie udział w kilkudniowych kurso- 
lionferencjach, urządzanych we wszyst­
kich WZGS-ach. W ciągu lat 1961-1962 
spółdzielczość wybuduje 2? nowych prze­
chowalni owoców cebuli, o średniej po­
jemności 150-200 ton każda. Pozwoli to 
na przedłużenie sezonu „witaminowego" 
poza jesień i wczesną zimę, (b)

trzebne obecnie do prać rolnicźj’ch wy­
kazuje wzrost. I tak w okresie pierw­
szych czterech miesięcy ok. 38 prtic. 
wzrosła sprzedaż silników spalinowych 
w porównaniu z analogicznym okresem 
ub r„ o 7 proc.- sprzedaż silników elek- 
tfycznycli, o 11 proc. — ku tyWatorów kon­
nych, o 14,5 proc, sienników zbożowych 
konnych, o zu proc. - żniwiarek, o 75 
proc. - miocarni kieratowych, o 21 proc. 
— sieczkarni oraz- o 38 proc, kopaczek 
traktorowych i 19_procA.~ icopaczelc kon- 

ćH. " Natomiast •' sprźedaż traktorów i 
Większości maszyn towarzyszących Wy­
kazuje poważne osłabienie w porówna­
niu z podobnym okresem ub. roku. Stąd 
też obserwuje się wzrost retńanentóW 
tych maszyn w aparacie handlu.

Jeśli chodzi o materiały budowlane, to 
dane statystyczne Za 5 m-cy br. wska­
zują na dobrą sytuację zaopatrzeniową, 
t wyjątkiem drewna. Szczególnie rozwi­
nęła się sprzedaż prefabrykatów (wzrost 
o 41 proc, w stosunku do analogicznego 
okresu Ub. r.), dachówki, eternitu, szklą
i papy. (tn)

Sytuacja w KDW

Co słychać w usługach?
W Zasadzie założenia I kw. w zakresie 

usług przemysłowych i nieprzemysło­
wych zostały wykonane w 109,3 proc. 
Jednakże bardzo niekorzystnie kształtuje 
się sytuacja w zakresie usług świadczo­
nych ludności, gdzie zadania zostały 
zrealizowane jedynie w 93,9 proc, łstnie- 
|ą poważne obawy co do wykonania 
planu rocznego. Ź tego powodu wydaje 
się, że istniejąca poprzednio dyspropor­
cja między zapotrzebowaniem a rozmia­
rem świadczonych usług znów się wy­
raźnie powiększy.

W tej sytuacji należy jak najszybciej 
szukać jakichś środków zaradczych. 
Zwiększenie ilości lokali, zatamowanie 
tendencji produkcyjnych w zakładach 
usługowych, kadry i postęp techniczny - 
to niewątpliwie drogi, po których kro­
czenie może przynieść niejeden efekt. 
Są jednak jeszcze Inne możliwości.

Usługi dla ludności przy dość wyso­
kich cenach są nadal nierentowne. 
Większość przedsiębiorstw tego typu po­
nosi poważne straty. Nic więc dziwnego, 
te następuje ucieczka do bardziej ko­
rzystnej produkcji. Stąd też wydaje się 
niezbędne, aby przedłużyć nieco okres 
ulg podatkowych dla nowo powstających 
punktów. Niewątpliwie do poprawy po­
łożenia może również przyczynić się

Komitet Drobnej Wytwórczości, jak 
wykazuje orientacyjna? analiza, wykonał 
plan produkcji globalnej za pierwsze 
pleć miesięcy br. w 39,4 proc., a towa­
rowej 40,6 proc. Oczywiście W poszcze­
gólnych regionach kraju ? wskaźniki te 
są różne: od 43,8 proc, w Poznaniu do 
35-38 proc, w Zielonogórskiem 1 Ldbel- 
sklem. MS

Na tym tle szczególnym mankamen­
tem- jest stan zapasów. Pod koniec 
i kw. NBP uznał, że państwowy prze­
mysł terenowy miał ponadnormatyw­
nych zapasów o 56 min zł za dużo. Po­
dobnie . było w spółdzielczości pracy, 
gdzie zapasy te wynosiły 62 min zl. 
W obu przypadkach stanowi to 11 proc, 
normatywu zapasów wyrobów gotowych.

Również niepokojące jest jeszcze jedno. 
W ostatnim okresie dały się zauważyć 
tendencje wśród przedsiębiorstw tereno­
wych i spółdzielń do wycafywama się 
z produkcji rynkowej. Zakłady te z uwa­
gi na możliwość węższej specjalizacji 
i lepszego zaopatrzenia przestawiały się 
na produkcję kooperacyjną z państwo­
wym przemysłem kluczowym. Proces 
ten jest ze wszech miar korzystny, ale 
rozmiary, w jakich się dokonuje on, nie 
rokują niczego dobrego. Dalsze bowiem 
utrzymywanie tych tendencji nie ozna­
cza nic innego, Jak ograniczenie pro­
dukcji dla potrzeb rynku, (ks)

Skup produktów rolnych 
w czerwcu br.

„przyciąganie" przez spółdzielczość 
ści nielegalnych rzemieślników na 
ryczałt. Wpłynęłoby . to dodatnio 
wzrost działalności usługowej, (ks)

Dostawy dla wsi

CZę- 
tzw- 

na

Od początku’ bieżącego roku najbar­
dziej dynamicznie rozwija się skup by­
dła.

Jeśli chodzi o skup trzody mięsno-slo- 
ninowej, to przez okres 5 miesięcy 
kształtował się na poziomie ub. roku, 
w czcwcu zaś nastąpił pewien wzrost.

W skupie mleka obserwuje się osła­
bienie dynamiki. Początkowo wykazywał 
on wzrost 5-6 proc., a w czerwcu br. 
był tylko o 1,1 proc, wyższy niż przed 
rokiem. Pewien wpływ ma tu jednak 
fakt odstawiania cieląt do dalszego cho­
wu. Pewne natomiast przyspieszenie z«- 
uwaźa się w dostawach Jaj, których 
przez 5 miesięcy br. skupiono o 6 proc, 
mniej niż przed r.oklem, w czerwcu zaś 

. Ich dostawy wzrosły o 11,4 proc. Drobiu 
jednak skupiono o 25 proc, mniej niż 
rok temu. Jest to niewątpliwie wyrazem 
pewnego zahamowania rozwoju ferm, 
czemu oczywiście powinno się przeciw­
działać.

W bieżącym roku gospodarczym tj. W 
Okresie od 1. VII 1961 r, do 31. V. 1962 
r. sprzedaż nawozów sztucznych przez 
CRS „Samopomoc Chłopska" była o 
prawie 14 proc., wyższa niż w analogicz­
nym okresie roku poprzedzającego. W 
tym w maju br. o 23,3 proc, wyższa niż 
przed rokiem.

Ten poważny 1. godny odnotowania 
wzrost dostaw nawozów sztucznych dla 
wsi dotyczył głównie ,nawozów potaso­
wych, fosforowych i wapna nawozowe­
go.

Również sprzedaż niektórych maszyn ' 
rolniczych szczególnie tych, które są po-

SPROSTOWANIE
Autorem artykułu pt. ;,Ewa pracuje", 

zamieszczonym w numerze 28/62, jest 
ROMAN NAJDUCHOWSKI, a nie Zyg­
munt — jak omyłkowo wydrukowaliśmy 
Za omyłkę przepraszamy Autora i Czy­
telników.

REDAKCJA

Sposób prawidłówego odbioru do­
stawy świeżych owoców tak pod 
względem ilościowym jak też ja- 
kośclowym oraz tryb stwierdzania 
Wad, otrzymanych owoców ciągle je­
szcze nastiręczają w praktyce wąt­
pliwości i. są powodem sporów mię- 
dźy Uspołecznionymi dostawcami i 
odbiorcami. 1

Przedstawiamy tu jeden z niedaw­
nych sporów, który był przedmio­
tem dwukrotnego rozpoznania ze 
strony Głównej Komisji Arbitrażo­
wej. ,,

Przedsiębiorstwo Miejski Handel 
Detaliczny Artykułami Spożywczy­
mi w A. otrzymało kolejną partię 
jabłek w ilości 6970 kg Od Rejono­
wej Spółdzielni Ogrodniczej w B. W 
tym samym dniu wspomniane 
Przedsiębiorstwo wysłało dostawcy 
telegraficzną reklamację, w której 
zakwestionowało kwalifikację ■ ja­
błek,. niemniej jednak nie zwróciło 
się do Państwowej Inspekcji Han­
dlowej o stwierdzenie, jakim gatun. 
kom odpowiadały jabłka znajdujące 
Się w wagonie kolejowym, lecz jabł­
ka odebrało i przewiozło do maga­
zynu, i dopiero wtedy zażądało pi­
semnie dokonania ekspertyzy. Gdy 
przedstawiciele PIH nie przybyli; 
przedsiębiorstwo MHD Artykułami 
Spożywczymi powołało we włas­
nym zakresie komisję, która naza­
jutrz po odebraniu i przewiezieniu 
jabłek do magazynu protokolarnie 
stwierdziła, że z nadesłanych jabłek 
815 kg było zgniłych. Na tej pod­
stawie Przedsiębiorstwo MHD zażą­
dało od Rejonowej Spółdzielni O- 
grodniczej zwrotu kwoty 10187,50 
zł, zapłaconej za wadliwe jabłka.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Kielcach, do której sprawa zo­
stała wniesiona, oddaliła ro­
szczenie odbiorcy (MHD), Uznając, 
że nie dochowa! on właściwego 
trybu odbioru i reklamacji prze­
syłki, przewidzianego przepisami o 
branżowych Warunkowych dostaw 
warzyw i owoców świeżych z dnia 
2 października 1959 r. (Monitor Pol­
ski Nr 86, poż. 456).

Na skutek odwołania MHD, Głów­
na Komisja Arbitrażowa zmieniła 
orzeczenie OKA i zasądziła na rzecz 
MHD dochodzoną kwotę na tej pod­
stawie, że -1 jej zdaniem —« odbior­
ca nie był obowiązany do wzywa­
nia PIH, skoro dostawca nie kwe­
stionował reklamowanych wad.

Od orzeczenia GKA Centrala 
Spółdzielni ■ Ogrodniczych wniosła 
rewizję nadzwyczajną, zarzucając, 
że GKA naruszyła przepisy prawa, 
a w szczególności §18 ust. 3, § 37 i 
§ 38 branżowych warunków dostaw 
warzyw i owoców świeżych z dnia 
2 października 1959 r.

Rozpoznawszy sprawę ponownie 
w dniu 7 października 1961 r. nr 
BO-7157/61 Główna. Komisja Arbi­
trażowa uźriała rewizję nadzwyczaj­
ną za uzasadnioną i zmieniła po­
przednie swe orzeczenie, wypowia­
dając następujący pogląd prawny:

Jeżeli dostawa świeżych owoców 
nastąpiła loco miejsce przeznacze­
nia» to odbiór ilościowy i jakościo­
wy powinien odbyć się w środku 
transportowym, w którym do­
stawa została uskuteczniona (w da­
nym przypadku w wagonie kolejo­
wym), a nie dopiero po złożeniu 
owoćow w magazynie odbiorcy.

W razie gdy dostawca prze­
czy istnieniu wad alba jest przy 
odbiorze nieobecny, wówczas 
odbiorca kwestionujący jakość o- 
trzymanej przesyłki o b o w i ą z a- 
n y jest wezwać przedstawiciela 
PHI celem dokonania ekspertyzy.

W uzasadnieniu swego ponownego 
orzeczenia GKA zaznaczyła m. in.:

„(.„) Zgodnie z § 18 ust. 3 bran­
żowych warunków dostaw warzyw 
i owoców świeżych, jeżeli dostawa 
nastąpiła loco środek transportowy 
w miejscu przeznaczenia — jak to 
miało miejsce w niniejszym przy­
padku — to odbiór jakościowy i 
ilościowy odbyć się winien w środ­
ku transportowym. Wbrew zatem 
ustaleniom GKA powód winien do­
konać odbioru jakościowego jabłek 
w wagonie kolejowym, a nie —' jak 
to miało miejsce w niniejszym przy­
padku — po przewiezieniu ich do 
magazynu, gdzie mogły się one po­
mieszać z jabłkami pochodzącymi z 
innych dostaw.

Również nietrafne jest stwierdze­
nie GKA, że powód nie był zobo­
wiązany do wzywania przedstawi­
ciela PIH, gdyż pozwany dostawca 
nie zaprzeczył istnieniu wad. Prze­
pis § 38 powołanych wyżej branżo­
wych warunków dostaw nakłada na 
odbiorcę obowiązek wzywania orga­
nu administracji państwowej w ce­
lu dokonania ekspertyzy towaru w 
przypadkach, gdy dostawca jest nie­
obecny przy odbiorze lub przeczy 
istnieniu wad. Skoro więc pozwany 
dostawca był przy odbiorze nieobec­
ny, to powód miał obowiązek wez­
wania przedstawiciela PIH w celu 
dokonania ekspertyzy.

Wobec naruszenia przepisu § 18 
ust. 3 branżowych warunków do­
staw warzyw i owoców świeżych, 
powód uniomożliwil stwierdzenie, że 
zgnile jabłka, o których mowa w 
protokole, pochodzą z dostawy do­
konanej przez pozwanego w dniu 
12 marca 1960 r.,-a ponadto zawar­
te w tym protokole ustalenia doko­
nane bez udziału organu admini­
stracji państwowej powołanego do 
przeprowadzania ekspertyz i bez 
przedstawiciela dostawcy nie mo­
gą być uznane za miarodajne.

DOKOŃCZENIE NA STR b
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W tych . warunkach należało . ro­
szczenie uznać za nieudowodnione, 
a zatem zespół rewizyjny GKA 
zmienił orzeczenie Głównej • Komi­
ki Arbitrażowej (.„)"

NOWE PRZEPISY
i ZARZĄDZENIA

KOMISOWA SPRZEDAŻ 
SAMOCHODÓW

Ukazało się zarządzenie Ministra 
Handlu Wewnętrznego z dnia .16 
czerwca 1962 r. w sprawie komiso­
wej sprzedaży samochodów (Moni­
tor Polski Nr 52, poz. 254).

W myśl zarządzenia, komisowej 
sprzedaży samochodów mogą . się 
podejmować przedsiębiorstwa han­
dlowe zgrupowane w Centrali Tech- f 
niczno-Handlowej „Motozbyt" ■ a 
także inne jednostki handlowe, je­
żeli uzyskają zezwolenie Ministra 
Handlu Wewnętrznego.

Do komisowej sprzedaży mogą 
być przyjęte^ samochody osobowe 
oraz samochody ciężarowe o małej 
ładowności o konstrukcji samocho­
du osobowego, należące do jedno­
stek gospodarki uspołecznionej oraz 
samochody należące do osób fizy­
cznych i osób prawnych gospodarki 
nieuspołecznionej.

Nie mogą być przyjmowane dc 
sprzedaży komisowej samochody od
cudzoziemców dewizowych 
mochody, co do których 
podejrzenie, że pochodzą 
stępstwa.

Przyjęcie samochodu do

oraz sa- 
zachodzi
z -prze.-

sprzeda-
źy komisowej odbywa się na pod­
stawie specjalnej umowy komisu.

Do zarządzenia dołączona zpstala 
szczegółowa Instrukcja w sprawie 
komisowej sprzedaży samochodów.'

• l ■

Jest niewątpliwym faktem, że. 
przy obecnych środkach produkcji 
można stosunkowo szybko . podnieść 
wyniki pojedynczego gospodarstw •>' 
drogą wprowadzenia \ samej tylko 
prawidłowej. organizacji produkcji;' 
eliminując. , po prostu dotychczas 

, powszechnie popełniane błędy, Ale 
■ niezmiernie trudno jest to uczynić 

. jednocześnie We wszystkich gośpo- . 
darstwach w kraju. Wydaje się, żę 
po to ćhcemy powołać ponad ;5-ty- 
sieczną armię agronomów, by przy­
spieszyć wykonanie tego podstawo- 

■ wego zadania.
Mieliśmy w. okresie między wojen-; 

nym bardzo nieliczną wprawdzie, 
ale dość sprawnie działającą dorad­
czą ? służbę rolną. Wysyłając dziś 
do krajów . zachodnich delega- 

1 cje. ' 'fachowców - rolników ze 
zdziwieniem dowiadujemy się, że 
stosuje się tam, odpowiadający 

. naszemu przedwojennemu system 
' doradztwa- i system oświaty rol­

niczej. szkolnej -oraz pozaszkol­
nej. Oczywiście, że działanie dziś 

t Wyłącznie poprzez tzw. gospodar­
stwa przykładowe byłoby drogą 
dość długą.. Wiele zresztą spraw, do 
których trzeba' było kiedvś us lnie 
prżekonywać chłopów, dziś należy 
już do spraw powszechnie znanych. 
Muszą się więc zmienić metody pra­
cy w danej dziedzinie, ale nie przez 
nesację lecz przez udoskonalenie 
systemu, który i u nas i gdzie in­
dziej zdawał dawniej egzamin.

Można obecnie, zamiast metody 
gospodarstw przykładowych, stoso­
wać metodę przykładu zbiorowego. 
W danej wsi może to być kompleks

nie w środki produkcji i d jp lm- 
wać jfego bieżącej realizacji. Jest 
to duże-'obciążenie, w którym ńioz- 
na się zagrzebać i niewiele zrobić, 
gdy się zećhće robić wszystko sa­
memu. ■ Można jednak należycie 
wykonać to zadanie i mieć je­
szcze czas na indywidualne ..do­
radztwo, gdy ułoży się właści­
wie współpracę z powołanymi 
do tego instytucjami. Posłuż­
my się przykładem: agrononi winien 
mieć dobre rozeznanie sprawy po­
trzeb nawozowych swego rejonu, 
ale nie może wyręczać GS w tech­
nice zaopatrzenia w nawozy. Ważną
jest sprawą zbadanie zasobów nawo- 

............... itp., alezowych gleb, ich odczynu 
powołane jest do tego nie 
rium agronoma, lecz stacje 
no-rolnicze.

Mówi się często: cóż to

labora to- 
chemicz-

za agru-

UNORMOWANIE ZASAD 
SOCJALISTYCZNEGO 

WSPÓŁZAWODNICTWA 
PRACY

A WSTĘPIE kilka słów 
o agronomówkach. Decy­
zja o ich budowie' była 
poważnym wydarzeniem 
dla rolnictwa. y/ydaje się 
jednak, że można było 

przystąpić do budowy agronomówek 
bardziej spokojnie bez niepotrzeb­
nego pośpiechu, bez tzw. akcyjno- 
śći. W ub. roku zbudowano 846 
agronomówek. Należy się uznanie
przedsiębiorstwom budownictwa .

Rada Ministrów i Centralna Rada 
Związkóiy Zawodowych powzięły 
dnia 1 czerwca 1962 r. wspólną 
uchwalę w sprawie zapewnienia 
warunków dalszego rozwoju socja­
listycznego współzawodnictwa pra­
cy (Monitor Polski Nr 52, poz. 253).

Uchwala nakłada na ministrów 
(kierowników urzędów centralnych), 
dyrektorów zjednoczeń (jednostek 
równorzędnych) oraz na kierowni­
ków i innych pracowników zakła­
dów pracy obowiązek w s p ó ł d z i a- 
lania z odpowiednimi instancjami 
związków zawodowych w celu za­
pewnienia organizacyjno-technicz-. 
nych warunków rozwoju współza­
wodnictwa pracy. , .

Współzawodnictwo wewnątrz­
zakładowe powinno stanowić 

podstawę do organizowania i roz­
wijania współzawodnictwa m i ę- 
dzyzakladowego. Przystąpie­
nie do współzawodnictwa między­
zakładowego następuje w drodze 
uchwały konferencji samorządu ro­
botniczego.

terenowego za szybkie i sprawne 
przeprowadzenie budowy. Budynki 
wykazują jednak dużo usterek. Wy­

Cujący, a nie ma żadnej podstawy 
(twierdzić, (że w nowym miejscu 
'agronom będzie miał dobre i szyb­
kie wyniki. Sporo czasu upłynie za- 

• nim wrośnie w: ten teren. Wprowa­
dzono również do agronomówek za­
trudnionych uprzednio agronomów 
bez wykształcenia, określonych w 
w aktach powiatowych i wojewódz­
kich jako „do wymiany" lub ,.zwol­
nienia". Tego już zupełnie nie moż­
na zrozumieć. Jak można wprowa­
dzać człowieka do nowego mieszka­
nia, by za parę miesięcy go usuwać.

NOWE PRAWO PROBIERCZE

Ogłoszona została ustawa z dnia 
29 czerwca 1902 r. Prawo Probier­
cze (Dz. U. Nr 39, poz. 173).

W myśl nowego Prawa probier-
czego, do obrotu handlowego w
kraju mogą być wprowadzone tylko 
takie wyroby z metali szlachetnych, 
wytwarzane w kraju lub sprowa­
dzane z zagranicy, które zgioszono 
do właściwego urzędu probierczego 
w celu zbadania, czy odpowiadają 
jednej ż p r ó b ustalonych dla wy­
robów z metali szlachetnych (okre­
ślającej zawartość metalu szlachet­
nego) oraz zostały przez ten urząd 
zaopatrzone specjalnym znakiem 
tzw. cechą probierczą (oce­
chowane)..

Obowiązek zgłoszenia w celu ba- 
dania i ocechowania przez urzędy 
probiercze nie dotyczy niektórych 
przedmiotów z metali szlachetnych, 
wymienionych szczegółowo w art. 7 
ust. 1 Prawa probierczego, jak np. 
wyrobów dawnego pochodzenia, na­
rzędzi i aparatów, odznak, monet a 
także surowców, półfabrykatów i 
zioniu, nie przeznaczonych dla ce­
lów dentystycznych, a w szczegól­
ności bloków, sztab, zlewków, blach, 
taśm, drutu, wytwarzanych w kraju 
oraz sprowadzanych z zagranicy.

Przepisy dotyczące wyrobów z 
metali szlachetnych stosuje się od­
powiednik do półfabrykatów z me­
tali szlachetnych, przeznaczonych 
dla celów dentystycznych.

Wyroby z metali nieszlachetnych, 
posiadające powłokę z metali szla­
chetnych lub z wyglądu przypomi­
nające wyroby z metali szlachet­
nych, powinny posiadać wybite 
przez wytwórcę lub sprzedawcę o- 
znaczenie „metal" lub „met", we­
dług ustalonego wzoru.

Zakłady wyrobu, naprawy i sprze­
daży wyrobów z metali szlachet­
nych podlegają obowiązkowi reje­
stracji w Właściwych urzędach pro­
bierczych, niezależnie od obowiązku 
uzyskania uprawnień lub zezwoleń 
wymaganych innymi obowiązujący­
mi przepisami.

Nadzór nad przestrzeganiem prze­
pisów Prawa probierczego sprawują 
organy administracji probierczej, do 
których należą: urzędy probiercze i 
Główny Urząd Miar.

Na życzenie zgłaszającego urzędy 
probiercze dokonują także badania 
jakości kamieni szlachetnych i wy­
dają świadectwa ekspertyzy.

Prawo probiercze przewiduje rów­
nież szereg sankcji karnych za na­
ruszenie Prawą probierczego.

Nowei Prawo probiercze wejdzie 
w życie w styczniu 1963 r.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI

. . , . Zresztą z tym usuwaniem będą też
nika to .po części z krótkiego cyklu poważne trudności. Podobnych btę- 
budowlanego. . dów można by wymienić ' wiele.

Nie będę ustosunkowywał się do 
architektonicznej strony agronornó-' 
wek. Jednym się podoba — inni 
ją krytykują i to ostro. Ja należę 
do tych ostatnich. Ale nie to jest 
najważniejsze. Budynki zaprojekto­
wane z punktu widzenia jak naj­
większych oszczędności muszą być 
dość skromne. Zapewniają wpraw­
dzie przyzwoite mie zkanie jak na' 
wiejskie warunki, ale nie stanowią 
nic specjalnie atrakcyjnego, zwła­
szcza w porównaniu ze znacznie 
wyższym już dziś niż dawniej stan­
dardem budownictwa mieszkalnego 
na Wśi, HIS itip^i^c już ó , warurj- 
kaćh miejskich. Stąd też nie można 
powiedzieć, że tego typu agrono- 
mówka zachęciła starych, doświad­
czonych rolników z wyższym czy 
średnim wykształceniem, pracują­
cych dziś w mieście, do przenosze­
nia się na'Wieś. Wskazuje na-to do­
tychczasowa praktyka. W agrono­
mówkach mieszkają z reguły lu­
dzie młodzi, bez praktyki, przeważ­
nie ze średnim, rzadziej z wyższym 
wykształceniem.

Agronomówki lokalizowano najczęś-' 
ciej tam, gdzie już był agronom ale 
nie miał odpowiedniego mieszkania. 
To chyba słuszhe i ludzkie podejście. 
Budowano jednak i tam, gdzie agro­
nom już miał mieszkanie i obecnie 
nie bardzo* chce się przenieść do 
agronomówki. Można więc było ją 
postawić raczej tam, gdzie jest po­
trzebniejsza. Spotykałem przypadki,, 
że zbudowano agronomówkę, “ by 
przenieść agronoma z jednego rę- 
jonu do innego, celem, jak to się 
mówi, aktywizacji terenu zaniedba­
nego. Efekt najczęściej taki, że ..po­
łożyło" się rejon już jako tako pra-

Niepokoi' w nich fakt, że są to pier­
wsze w kraju agronomówki i że 
dość było terenów, gdżie lokalizacja 
agronomówki nie budziłaby żad­
nych wątpliwości. ~

Sprawa pracowni agronoma, czy 
jak chcą niektórzy jego „laborato­
rium": . Trudno mówić obecnie o 
laboratorium, a nawet o przyzwoitej 
pracowni. Pokój wprawdzie jest, 
ale do pokoju nic nid dano. Agro­
nom, zależnie od własnej zapobieg­
liwości, postarał się o jakiś skrom- 
ny stpł i parę krzeseł, czasem są to 
mocno sfatygowane ławki .szkojnę, 
gdzie indziej prymitywne „ławy z 
nieheblowanyćh ćfeśek. zadnich 
pomocy do pracy poza rozwieszo­
nymi 'na ścianach plakatami. Spot­
kałem tylko jednego agronoma, 
który miał już szafę, trochę książek, 
niektóre modele, preparaty itp.; 
wszystko zdobyte własną zapobie­
gliwością.

Tąk wyglądają pracownie. O la­
boratorium nie ma co marzyć. Zre­
sztą nie trzeba,' agronomówce nie 
jóst potrzebne laboratorium. Nie 
odczuwają jego potrzeby agrono­
mowie, z którymi miałem okazję 
rozmawiać. Odczuwają natomiast 
pilną potrzebę przyzwoitego urzą­
dzenia pracowni, podręcznej biblio­
teki, by dotychczasowym „dziado­
stwem" nie kompromitować się wo­
bec chłopów. Trzeba też stworzyć 
agronomom jakiś system doskona­
lenia zawodowego. Niemal wszyscy 
stwierdzają, że wiadomości wynie­
sione ze szkoły są daleko niewy­
starczające, by . być dobrym agro­
nomem, a staż pracy, jeśli nawet 
go mają, odbyty w PGR. POM itp. 
skądinąd bardzo wartościowy, row­

JAN STELMACH

nież niewiele przygotował ich do
pracy w charakterze agronoma.

*
- Rozmawiając z--agronomami- od­
nosi rsię 'niestety wrażenie; że więk­
szą część agronomówek obsadzono
praktykantami. Trzeba oczywiście
pracować z tymi, którzy są. Rzecz 
w tym, by mogli się oni stać w jak 
najkrótszym czasie prawdziwymi 
agronomami. Szkopuł jednak w 
tym, że jeszcze dziś nie bardzo wie­
my, jak® ma być sylwetka zawodo­
wa takiego „prawdziwego" agrono-
ma. Z dyskutowanych dotychczas
koncepcji agronoma ,.in spe“ wy-

zaniedbanych 
spodarka na

ląk i pastwisk;
użytkach zielon;

go­
łych

(punkt wyjścia do rozszerzenia ho­
dowli bydła); może to być sprawa 
wapnowania gleb (poszerzenie asor; 
ty men tu roślin udających się na 
tych glebach i podniesienie efekty­
wności stosowanego nawożenia); 
uporządkowanie zaniedbanego i 
ekstensywnego sadownictwa.

Należy przy tym stosować sze­
roko system indywidualnego porad­
nictwa. Zresztą wcale nie wyklu­
czałbym,jeśli będą ku temu chętni, 
parę gospodarstw przykładowych. 
Przecież to nic innego, jak „polet-

mienić można przynajmniej trzy • ko„ doświadczalne, którego ' tak
zasadnicze: ■ agronom-badacz, agro-
nom-urzędmk, agronom-dorad a.
Osobiście wypowiadam się za trze­
cią koncepcją. A to z prostej przy­
czyny, że ze wszystkich czynników, 
które mają wpływ na podniesienie 
produkcji, wiedza fachowa, umie­
jętność gospodarowania, znajduje 
się w minimum. Na każdym kroku 
można stwierdzić, że te środki pro­
dukcji. którymi wieś dysponuje, nie 
są efektywnie wykorzystane. Dla­
tego wysuwam na czoło pracę agro­
noma w terenie, z rolnikami, pole­
gającą na codziennym i bieżącym 
doradztwie w sprawach produkcji.

wielu domaga się od agronoma; 
przy czym „poletko" kompleksowe, 
a więc o wiele bardziej wartościo­
we.

Zarysowany system doradztwa
nie wyklucza, a . nawet czyni
odzownie potrzebną 
działania agronoma.

iriną 
Mam

nie- 
formę 
tu na

myśli postulat,. by agronom byl 
organizatorem produkcji w swym 
rejonie. Dobrze postawione plano­
wanie gromadzkie -może tu być po­
ważnym instrumentem działania. 
-Abv jednak‘‘plan był realny, trzeba 
Właściwie przewidzieć zaopatrze-

J
AK wynika z oceny działalności za 
1961 r. przeprowadzonej przez Cen­
tralny Związek Kółek Rolniczych, w 
końcu ubiegłego roku mieliśmy w 

całym kraju 25 514 kółek. Oznacza to, że 
ruch kółkowy objął już 64 proc, ogólnej 
liczby wsi w Polsce. Gorzej jednak 
przedstawia się sprawa z ilością człon­
ków. Pod tym względem rok ubiegły nie
przyniósł zbyt zadowalających wyni- 
Ków. Przyjrzyjmy się organizacyjnemu 
------- ...— Kółek rolniczych w ostatnichwzrośtowi 
latach:

Kółka Członkowie w tys.

1957
1959
1960
1961

11 620
21 075
23 135
25 514

326
562
600
661

Z danych tych wynika, że tempo roz-
woju kółek w roku ubiegłym pudoome 
zresztą jak w 1960, nieco osłabło. Przy 
czym rozwój jest nierównomierny. W

ku stanowiły ponad 60 proc. Na koniec 
. ubiegłego roku odsetek ten zmniejszył -

się do 43,1 proc., natomiast prawie dwu­
krotnie wzrósł procent kółek rolniczych, 
dysponujących więcej niż trzema zesta­
wami traktorowo - maszynowymi. Naj­
więcej ciągników posiadają kółka " 
woj. bydgoskim (1 899 szt.), poznańskim 
(1 539 szt.), wrocławskim (1 414). Naj­
mniejszą ilością traktorów dysponują 
kółka w województwach: białostockim 
(505), zielonogórskim (608), krakowskim 
(596).

W majątku kółek rolniczych podsta­
wową część stanowi majątek trwały, a 
w nim traktory i . maszyny 'rolnicze 
Ogółem w 1961 r. środki trwale zostały 
powiększone o ponad 1 mld zl, co w 
stosunku do 1960 r. oznacza wzrost o 
95 proc.

Przyrost ten nie był równomierny. 
Najwyższy uzyskały kółka rolnicze w 
woj. zielonogórskim (133 proc.), ńibel- 
skim (122 proc.)', białostockim (110 proc.), 
szczecińskim (108 proc.), 1 łódzkim (103 
proc.).poszczególnych województwach odsetek ----- . -

wsi, w których istnieją kółka rolnicze Przeciętna wartość jednego zestawu 
— —' trąktorowo - maszynowego zmniejszyłakształtuje się od 41,9, proc, w woj. bia­

łostockim, do 100 proc, w woj. kato-. 
wlckim.

Skoro mowa o organizacyjnym roz­
woju kółek rolniczych trzeba wspom­
nieć o, kolach gospodyń wiejskich, któ­
re stanowią jedną z form działalności 
kółek. W końcu ubiegłego roku istniały 
12 863 KGW, w których było 246,5 tys. 
członkiń. Kola gospodyń wiejskich wy-

slę ze 161,2 tys. zł w 1960 r. do 151,8 
zł w rokuubieglym.

’ 'Nie jest tó bynajmniej wynikiem 
niżki ■ cen-- ną -maszyny rolnicze, 
mniejszych zakupów maszyn. przez

tys.

ob- 
lecz, 
kól-

prac traktorami i maszynami, jest w’el- 
kość uzyskanych przychodów.

Przychody te w 1961 r. wyniosły po­
nad 635 min zl, co oznacza, źe wzrosły 
one w stosunku do poprzedniego roku 
prawie trzykrotnie. W 1960 r. na jeden 
zestaw traktorowy wraz z agregatem 
omletowym uzyskano średnio w kraju 
32 tys. zl, zaś w roku 1961 - '45,6 tys. zł 
Mimo osiągnięcia ' tych wskaźników kol­
ka rolnicze nie uzyskały jeszcze zało­
żonych przychodów w wysokości 50 tys. 
zl na jeden zestaw traktorowo-maszyno- 
wy. Różnice w wielkości przychodów 
pomiędzy poszczególnymi wojewódz­
twami, a nawet sąsiednimi kotkami w 
tym samym powiecie są dość znaczne; 
Np. w woj. łódzkim na 1 zestaw trak- 
torowo-maszynowy osiągnięto 55 tys. zl, 
w 'opolskim — 50 tys., ale w koszaliń­
skim 38 tys. zl, a w warszawskim — 
37 tys. zl.

W roku ubiegłym na 13 690 kółek rol­
niczych prowadzących działalność gospo­
darczą 10100 uzyskało 98,7 min zl nad­
wyżki, a 3 590 (26 proc.) poniosło straty 
sięgające 30 min zl. podstawową przy­
czyną powstawania strat było niskie 
wykorzystanie traktorów i maszyn. W 
analizie przyczyn powstania strat w 
działalności kółek poczesne miejsce zaj­
muje też zaniżanie cennika opłat za 
usługi maszynowe. W woj. gdańskim

ka rolnięze. Zjawisko to b^dzi pewien i ustalono np., że 30 kółek poniosło straty 
niepokój.'. Wiadomo bowiem, że Fundusz tylko z powodu pobierania bardzo nis-

kazują 
wzrost

ostatnio stosunkowo
od kółek rolniczych.

ubiegłym przybyło

szybsży 
W roku

2 379 kółek i 2 342
kola gospodyń.

Istotną cechą rozwoju kółek rolniczych 
jest m. in. coraz szersze przechodzenie 
ich do działalności gospodarczej. Tak np. 
w 1960 r. udział kółek rolniczych pro­
wadzących działalność gospodarczą wy­
nosił 40,8 proc.; w roku ubiegłym udział 
ten wzrósł do 53,2 proc.

W 1961 r. traktory posiadało 7 496 kó­
łek rolniczych (ogólna ilość ciągników — 
13 924, tj. dwukrotnie więcej niż w koń- ■ 
cu 1960 r.). Poprawi! się też wskaźnik 
koncentracji traktorów. W 1960 r. kółka 
rolnicze , posiadające do lednym ciągni-

Rozwoju Rolnictwa osiągnął w 1961 r. 
kwotę ponad 3,9 mld zł. Wykorzystanie 
tego Funduszu jest natomiast bardzo nie­
wielkie. Jak pbdaje „Mały Rocznik Sta­
tystyczny 1962", w roku ubiegłym łącz­
ne wypłaty na inwestycje dla kółek 
rolniczych powiatowych związków kółek 
rolniczych i spółdzielni produkcyjnym 
wyniosły 720 min żl. Niskie wykorzysta­
nie FRR ma swoje poważne źródło z 

' jednej strony w braku niektórych ma­
szyn, a z drugiej — w braku bodźców 
do zakupu tych* maszyn, które na.ryn- 

' ku są- w dostatecznej ilości.
Podstawowym miernikiem pracy kółek 

. posiadających traktory i maszyny jest 

. poziom wykorzystania tego sprzętu. 
Wskaźnikiem, pozwalającym się orien­
tować w .rozmiarach wykonywanych

kich opłat. W wwj. lubelskim ok. 100 kó­
łek pobierało niższe ceny. Inną przy­
czyną '‘strat było również stosowanie 
wysokich opłat za pracę traktorzystów, 
mechaników, księgowych itp. Część kó­
łek stosowała stałe, z góry ustalone 
opłaty miesięczne za prace traktorzy­
stów. W woj. gdańskim większość kółek 
rolniczych stosowała cennik usług od 
hektara wykonanej pracy, traktorzystów 
wynagradzano natomiast od przepraco­
wanej godziny, stosując wygórowane 
stawki.

Na odrębne omówienie zasługuje dzia­
łalność kółek rolniczych na gruntach 
Państwowego Funduszu Ziemi. Uzyskane 
dochody z gospodarki rolnej na grun­
tach PFZ stanowiły 65,6 min zł, tj. 7,2 
proc, całości dochodów osiągniętych a

pom, który nie uczestniczy w zeb­
raniach kółek rolniczych, nie roz­
prowadza zestawów maszynowych, 
nie bierze udziału w posiedzeniach 
komisji rolnej GRN itd. Ale nikt 
nie zadaje sobie trudu przeliczyć, 
ile czasu zajmują te czynności i czy 
przypadkiem nie zaabsorbują całego 
lub prawie całego czasu agronoma. 
A jeśli zaabsorbują, to cóż to będzie 
za agronom, który tylko chodzi po 
zebraniach. Jest co najmniej wąt­
pliwe, czy od tego wzrośnie produk­
cja rolna.

Rozmawiając z agronomami, napy­
tanie jak idzić im praca, najczęściej 
zaczynają od wyliczania liczb kółek 
rolniczych, odbytych zebrań, rozpro­
wadzonych zestawów maszynowych 
itp. Gorzej jest, gdy zapytać o poziom 
produkcji w rejonie, plany zmian 
w* tej dziedzinie i inne bezpośrednio 
produkcyjne sprawy. Oczywiście 
jest pewna część agronomów, która 
orientuje się w tych sprawach. 
(Cenią ich chłopi, lecz nie są oni 
zbyt mile widziani przez swoje wła­
dze. gdyż ich działalność jąkrrś nie 
bardzo daje się zmieścić w rubry­
kach sprawozdawczych). Agronom 
powinien wprawdzie wiedzieć, co 
się dzieje w kółkach rolniczych, 
komisji rolnej itp. — ale nie można 
obarczać go odpowiedzialnością za 
działanie tych organizacji. Spoty­
kałem agronomów piszących (ręcz­
nie) zawiadomienia o zebraniach 
sprawozdawczo-wyborczych kółek 
rolniczych, opracowujących za za­
rząd sprawozdania, dyskutujących 
godzinami z tzw. czynnikami nad 
snrawą wytypowania kandydatów 
do zarządów. Do tych' czynności 
szkoda człowieka z wykształceniem 
rolniczym.

Próbowałem bardzo fragmenta­
rycznie nakreślić sylwetkę agronoma 
o profilu doradcy rolników i orga­
nizatora produkcji rolnej w groma­
dzie. Jeśli dodać prowadzenie przez 
niego zajęć w szkołach przysposo­
bienia rolniczego — to zadań i tak 
jest aż za wiele. Oczywiście są tu 
jąkieś ramy, w zakresie których 
zależnie od miejscowych warunków, 
zmieści się mniej lub więcej kon­
kretnych czynności. '

Pod adresem tej koncepcji wy­
suwa się często zastrzeżenie, że czyn­
ności doradcze są niewymierne, na­
tomiast czynności organizacyjne 
są bardziej uchwytne, poddające 
się kontroli. Istnieje takie niebez­
pieczeństwo, że pod pozorem do­
radztwa można nic nie robić, ale 
chyba na krótką metę. Również 
dobrze można (też na krótką metę) 
napisać ładne sprawozdanie z nie­
wykonanych czynności. A więc te 
obiekcje nie powinny decydować. 
Wydaje się, że «czas odciążyć agro­
noma od czynności organizacyjnych, 
urzędniczych itp. Czas wyraźnie 
określić jego profil, który pozwolił­
by maksymalnie wykorzystać umie­
jętności fachowe agronoma. Wszel­
kie narzucone na niego czynności 
nie wymagające kwalifikacji rolni­
czych winny być przekazane gro­
madzkim radom narodowym.

dzialalności gospodarczej w kółkach rol­
niczych. Kółka rolnicze gospodarowały 
w roku ubiegłym na 110 tys. ha grun­
tów PFZ. Gospodarujące na tych grun­
tach kółka stanowiły 33 proc, kółek 
prowadzących działalność gospodarczą 1 
17 proc, wszystkich kółek w kraju. Część 
kółek wykorzystuje grunty PFZ na ho­
dowlę bydła. Jednocześnie spora ilość 
kółek rolniczych przejęła zaniedbane 
grunty do zespołowej uprawy. Gleby te 
wymagają szczególnie starannej uprawy, 
dużego nakładu środków, stąd — wła­
ściwych wyników gospodarczych można 
się spodziewać dopiero po kilku latach 
gospodarowania.

Z dotychczasowych doświadczeń można 
sądzić, że kółka rolnicze mogą przejąć 
1 zagospodarować dalsze znaczne ilości 

. gruntów PFZ oraz szerzej rozwijać ho­
dowlę bydła na trwałych użytkach rol­
niczych.

W roku ubiegłym nastąpiły pewne
zmiany organizacyjne działalności
produkcyjnej kółek rolniczych. Pewna 
część kółek rolniczych zawiązała wspól­
nie ze spółdzielniami gminnymi, spół­
dzielniami mleczarskimi i innymi jed­
nostkami' gospodarczymi działającymi na 
wsi — spółdzielnie uslugowo-wytwórcze. 
Na koniec ubiegłego roku spółdzielni 
takich zorganizowanych było 132, z tego 
czynnych — 73. Działalność gospodarczą 
prowadziło natomiast 65 spółdzielni usłu­
gowo-wy twórczy cli (w tym 13 prowadziło 
tylko produkcję rolną. 7 — produkcję 
rolną i usługi, a 45 — działalność o cha­
rakterze przemysłowym, jak warsztaty 
mechaniczne, produkcję materiałów bu­
dowlanych, roboty remontowo - budowla­
ne itp.).

Rozwinięta działalność gospodarcza kó­
łek rolniczych wyłoniła szereg proble­
mów. Najważniejszy z nich — to spra­
wa kadr. Jak wynika z przeprowadzo­
nych badań, spośród 25 tys. traktorzy­
stów pczeszkolonych do końca ubiegłe­
go roku zaledwie ok. 50 proc, praco­
wało w kółkach rolniczych. Przeszkoleni 
przez POM traktorzyści po ukończeniu 
kursów odchodzą do pracy w przemy­
śle, transporcie i budownictwie. Tak

więc pomimo stosunkowo dużej liczby 
pizes«...o;onycti iiaKlorzystau w w-e.u 
Kółkach zestawy traklorowo-maszynowe 
nie mogły być w pełni wykorzystane 
z powodu braku kierowców. Podobne 
kłopoty występują z mechanikami i księ­
gowymi. Inną sprawą, która budzi pe­
wien niepokój jest zmniejszenie się tem­
pa zakupów ciągników i maszyn rolni­
czych. Zjawisko dato o sobie silniej zna<- 
zwłaszcza w I kwartale bieżącego roku. 
O ile do 30 Kwietnia 1961 r. zakupiono 
2,5 tys. ciągników, o tyle do 30 kwiet­
nia br. zakupiono 2 tys. traktorów. Jed­
ną z przyczyn słabszej sprzedaży Jest 
brak pomocy dla kółek ze strony po­
wiatowych związków kółek rolniczycn > 
PZGS w ułatwieniu nabycia traktorów ■ 
maszyn. Zamiast tych ułatwień niektó­
re wojewódzkie związki kółek rolni­
czych (Lublin, Warszawa) zaostrzy Ty wa­
runki nabywania traktorów p.zcz kol­
ka. Zaostrzenia te uzależniały np. sprze­
daż traktorów kółkom, które nie posia­
dają zestawów, od nabywania przez 
nich jednocześnie dwóch traktorów hądzr 
zestawów o wartości nie mniejszej ni/ 
150 tys. zł.

Tego typu (i inne) antybodżce powo­
dują, że organizowanie nowych kółek 
rolniczych oraz rozwój istniejących po­
przez wzrost liczby członków odbvwa się 
w niewielkim tempie. W ogóle, dzia­
łalność kółek rolniczych, zwłaszcza w 
ubiegłych dwóch latach, zasługuje ha 
wnikliwe zbadanie. Rzecz oczywista, 
przedstawiona informacja nie wyczerpu­
je zagadnienia i nie dajc odpowiedzi, 
dlaczego dotychczas prawie w jednej 
trzeciej wsi w Polsce kółek rolniczych 
nie ma, a w tych wsiach, w których 
kółka działają, tylko 30 proc, chłopów 
jest ich członkami. Sprawa ta czeka na 
bliższe wyjaśnienie, (zw)

PRACA DLA EKONOMISTÓW
Nauczycieli (Iki) przedmiotów ekrno- 

mieznych oraz technologii żywienia < 
towaroznawstwa zatrudni Tcchn-kum 
Ekonomiczne w Jeleniej Górze ul Tm- 
tralna Nr 7.



Gospodarka włoska w I kwartale
Szybkie tempo wzrostu, cechujące od 

kilku Jat gospodarkę wioską, uległo w 
roku ubiegłym pewnemu osłabieniu. Nie 
możno tego było jednak traktować-jako 
zjavlnna zapowiadającego recesję, lecz 
jedynie jako naturalny objaw reakcji 
gospodarki na poprzednią bardzo wyso­
ką dynamikę. Włochy znajdują się bo­
wiem w sytuacji sprzyjającej szybkiemu 
rozwojowi gospodarczemu.

Jednym z ważniejszych czynników są 
tutaj rezcrw'y siły roboczej, pozwalające 
na utrzymanie stosunkowo niskich płac, 
to z kolei czyni przemysł włoski konku- 
rencyfnym w stosunku do przemysłu in­
nych krajów zachodnioeuropejskich. Fak­
tem Jest, że Włochy będące importerem 
surowców i dość poważnym eksporterem 
wyrobów finalnych mają korzystne 
terms of trade.

Wprawdzie bezrobocie we Włoszech 
ulega od szeregu lat stałemu zmniejsze­
niu, ale ciągle jeszcze kształtuje się ono 
na stosunkowo wysokim poziomic, W ro­
ku 1061 spadlo ono o 9,2 proc, w stosun­
ku do roku poprzedniego, a w I kwar­
tale br. spadek wyniósł 15,6 proc, w po­
równaniu z analogicznym okresom roku 
J951. Mimo to liczba bezrobotnych *1 pól- 
bezrobotnych sięga jeszcze we Włoszech 
liczby 1,3 min osób.

Spadkowi liczby bezrobotnych towa­
rzyszył wysoki wzrost produkcji, przede 
wszystkim przemysłowej. Ilustruje to ta­
bela, charakteryzująca wskaźniki wzro­
stu procentowego w stosunku- dó analo­
gicznego okresu poprzedniego roku.

1 kw.
1960 1961 1902

Cały przemysł 
w tym 

produkcja energii 
elektrycznej

przemysł elektrotechn. 
przemysł petrochemiczny 
przemysł chemiczny 
hutnictwo 
przemysł maszynowy 
przemysł środków 

transportu
przemysł cementowy 
przemysł włókienniczy

15,5 9,5 J2.4

18,1 5,9 5,7
17,5 15,9 9,5
13,3 12,6 15,9
12,3 12,8 11,0
25.3 9,9 8,0
20,0 15,2 13,4

21,0 12,2 23,7
10,9 12,4 -1,0
9,6 -0,3 , 7,6

W odróżnieniu od roku ubiegłego, kie­
dy •- istąpll spadek produkcji rolnej (nn. 
w 1 iotnlu o ok. 3 proc, w stosunku do 
kr tia 1960 r.), w roku bieżącym Wło­
chy mogą zanotować wzrost produkcji 
rolnej. W kwietniu br. wyniósł on dla 
całości produkcji rolnej 5,8 proc., w tym 
w produkcji roślinnej o 6,3 proc., a w 
produkcji zwierzęcej o ok. 1 proc.

Równolegle do wzrostu produkcji zwięk­
szyły się obroty w handlu zagranicznym. 
W I kwartale br. eksport wyniósł 1130

Afrykańscy 
narlamęstirzyścl 
* w Polsce

W Polsce przebywała z kilkudniową 
wizytą delegacja parlamentarna Republi­
ki Mali. Między innymi delegacja ta 
zwiedziła kombinat w Nowej Hucie jak 
również przeprowadziła wiele rozmów 
dotyczących spraw gospodarczych i han­
dlowych.

Na zakończenie pobytu w dniu 23 bm. 
odbyła się w Domu Dziennikarza w 
Warszawie konferencja prasowa, na któ­
rej szef delegacji, przewodniczący Mallj- 
skiego Zgromadzenia Narodowego M. A. 
Haidąra odpowiedział na liczne pytania 
i podzielił się wrażeniami z pobytu w 
Polsce. Udzielając odpowiedzi na pyta­
nia wysunięte przez naszą redakcję 
p. M. A. Haidara stwierdził możliwość 
znacznego rozwoju stosunków handlo­
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następujące zbędne maszyny i urządzenia;

9 kotły warzelne szt. 3

• maszyna do produkcji dachówek

* silniki asynchroniczne krótkozwarte szt. 4

• piec rurowy

• maszyna do mycia naczyń

* elkometr precyzyjny

> waga automatyczna węglowa

* wagi analityczne szt. 4

* pompa wirowa

u smali
min dolarów, czyli byt o 16,l proe. wyż­
szy niż w-l kwartale r. ub., import taż 
wzrósł nieco słabiej, gdyż o 10,7 proc, 
osiągając wielkość 1450 min doi, Bilans 
handlowy pozostał więc w dalszym cią­
gu ujemny, .chociaż pokrycie importu 
eksportem nieco się poprawiło - jeśli 
brać pod uwagę tylko pierwszy kwartał. 
W I kwartale 1961 roku wynosiło ono 
74,2 proc., a w I kwartale br. 77,8 proc. 
Jest to Jednak pokrycie niższe niż w ca­
łości obrotów zeszłorocznych, kiedy osiąg­
nęło ono wielkość 8(),2 proc, Bilans płat­
niczy Włoch, obejmujący również wpły­
wy z obrotów nletowarowych; Jest oczy­
wiście - tak jak w roku ubiegłym - 
dodatni.

Nieuchronnym następstwem szybkiego 
rozwoju gospodarczego jest proces infla­
cyjny. Ma on również miejsce we Wło­
szech. Świadczy o tym wskaźnik kosz­
tów utrzymania. W ciągu pierwszych 4 
miesięcy br. wzrósł on w porównaniu z 
tym samym okresem roku ubiegłego 
średnio o 4,7 (w tym w kwietniu o 5,6 
proc.), tj. znacznie wyżej niż w roku 
ubiegłym, kiedy koszty utrzymania śred­
nio dla pierwszych 4 miesięcy kształto­
wały się tylko o 2,5 proc, wyżej. Nieco 
słabszy był wzrost, kosztów utrzymania 
w odniesieniu do produktów spożyw­
czych. Wyniósł on średnio dla togo okre­
su 3,8 proc, (dla kwietnia 5 proc.), Ale 
1 w tej dziedzinie był on wyższy niż w 
roku ubiegłym, kiedy w ogólnym koszy­
ku spożycia koszty artykułów żywnoś­
ciowych były tylko o 1 proc, wyższe niż 
w okresie styczeń - kwiecień 1960 roku.

8. F.

. 7 mld doi. deficytu w USA
Ubiegły 1961-62 rok budżetowy Min. 

Finansów USA zamknęło deficytem w 
wysokości 6,3 mld doi. Jest to dzleslą‘y 
deficyt najbogatszego kraju w święcie 
na przestrzeni 10 lat od czasu zakończe­
nia H wojny światowej.

Jak podaJe „New York Herald Tribu­
ne", wpływy budżetowe w ubiegłym ro­
ku, kończącym się dnia 30 czerwca, wy­
niosły 81 mld doi., podczas gdy wydat­
ki osiągnęły sumę 88 mld doi.

W kolach finansowych USA przewi­
duje się, źe nowy 1962-63 rok zakończy 
się również deficytem. Wprawdzie preli­
minarz budżetowy zamyka się niewielką 
nadwyżką w kwocie 500 min doi. przy 
93 mld doi., po stronie dochodów i 92,5 
mkl doi. po stronie wydatków, ale roz­
wój gospodarki narodowej w ostatnich ’ 6 
ipiesbrarh był powolniejszy od przewi­
dywanego i w związku z tym wpływy do 
skarbu państwa były mniejsze od za­
kreślonych.

(MP)

wych między naszymi krajami, gdyż je­
go kraj wstępując na drogę samodziel­
nego, planowego rozwoju 1 zrywając ze 
strukturą kolonialną posiada nie tylko 
znaczne potrzeby Importowe lecz rów­
nież może eksportować potrzebne pol­
skiej gospodarce towary. Obok produk­
tów hodowlanych Mail może eksporto­
wać olej arachidowy, ryż, sizal, bawełnę 
i gumę arabską.

Zapytany o bogactwa mineraihe Mali 
odpowiedział, źe W jego kraju znajdują 
się fosfaty, rudy żelaza, diamenty i Inne 
bogactwa. Eksploatacja Ich jednak wy­
maga znacznych nakładów kapitału. 
Obecnie w planie 5-letnim Republika 
Mali nastawia się przede wszystkim na 
rozwój rolnictwa i związanego z nim 
przemysłu lekkiego. W całej gospodarce 
daje się odczuć, po odejściu Francuzów, 
znaczny brak kadr specjalistycznych, W 
tej dziedzinie Republika Mali Uczy na 
pomoc przyjaciół.

M. DYNER

W
CIĄGU 3 miesięcy po­
bytu w Szwajcarii mo- 
gleig pizękonać się, żer 
na ogół opinia publicz­
na jest tu zgodna co do 
tego, że po upadku kon- 

jcepcji EFTA jako przeciwwagi EWG 
Szwajcaria musi znaleźć jakieś for-’ 

i my, połączenia się ze „wspólnym 
rynkiem" sześciu, a w najbliższej 
przyszłości zapewne większej ilości 
krajów Zachodniej Europy. Wpraw­
dzie (Sprof. Bachmann z Wyższej 
Szkoły 'Handlowej w St. Gąllen 
jest zdecydowanym przeciwnikiem ' 
tego poglądu, a zagorzały antyko- 
munista, genewski ekonomista prof. 
Roepke izaleca ostrożność, jednak 
niewątpliwa większość jest „za". 
Być może dlatego, że owa więk­
szość nie zdaje sobie jeszcze w 
pełni sprawy z konsekwencji aso­
cjacji- Szwajcarii z EWG lub łudzi 
się, że Bruksela udzieli Szwajcarii 
specjalnych przywilejów. W każdym 
razie, sprawa jest niezwykle skom­
plikowana. .

Rozpatrzmy najpierw aspekty po­
lityczne problemu. Pierwsza trud­
ność polega na tym: jak pogodzić 
neutralność państwową Szwajcarii 
z przynależnością — w takiej czy 
innej formie — do EWG?

Jedni powiadają, że EWG w ogó­
le' nie jest organizacją polityczną 
lecz tylko gospodarczą, co oczywi­
ście mija się z prawdą. Zwolennicy 
„polityki strusia" postali wytrąceni 
z równowagi przez-oficjalne oświad­
czenie Hallsteina, Spaaka i innych 
przywódców „malej Europy", że ce­
le polityczne EWG są równie waż­
ne jak gospodarcze.

Bardziej realnie patrzący politycy 
szwajcarscy nie negują 'tego faktu 
f dlatego też, jak mówią, Szwajca­
ria nie chce być pełnoprawnym 
członkiem EWG, a pragnie tylko 
stowarzyszenia, asocjacji ze „wspól­
nym rynkiem". Złudzenia rozbił Za­
równo Hallstein, który w przemó­
wieniu wygłoszonym rok temu na 
uniwersytecie harwardzkim zazna­
czył, że każde przyłączenie do EWG 
nakłada poważne obowiązki poli­
tyczne. W kwietniu br. powiedział 
on wprost," że „neutralowie" chcie- 
Eby tylko korzystać z przywilejów 
ekonomicznych „nie płacąc za to 
żadnej politycznej oceny”. W odpo­
wiedzi rządowy „Der Bund" z 14.1. 
br. sugerował: „...sześć państw
wspólnego rynku może zrealizować 
swe cele równie dobrze lub nawet 
jeszcze lepiej, gdy inne państwa 
poprzez luźne związanie się rozsze­
rzą zaplecze EWG, niż wówczas, 
gdy będą stać zupełnie na uboczu". 
Argument ten nie trafił jednak db 
przekonania przywódcom EWG. W 
czasie obrad Zgromadzenia w Strass- 
burgu (maj br.) Spaak z nieukry­
waną satysfakcją zwrócił neutralom 
uwagę, by ..nie udzielali krajom 
EWG zbyt wielu rad" skoro jeszcze 
przed- rokiem spekulowali na nie­
powodzenie „wspólnego rynku". W 
odpowiedzi delegat szwajcarski, 
Bretscher, postawił kropkę nad „i" 
twierdząc: ... jeden rzut oka na ma­
pę Europy" wystarczy; aby- udowod­
nić, ;źe stabilizacja,- którą określa 
sytuacja na wschodniej granicy wol­
nej Europy mogłaby być zagrożona, 
gdyby związki łączące państwa neu­
tralne z innymi krajami Europy 
Zachodniej miały ulec rozluźnieniu".

Tak więc Szwajcarzy sięgają do 
presji politycznej w stosunku do 
EWG, byle tylko wymusić ustęp­
stwa, które by pozwoliły im zacho­
wać obecny status — dla Szwajca­
rii tak bardzo korzystny.

Druga trudność polityczna aso­
cjacji z EWG ma charakter specy-

Między Bernem 
a Brukselą

(Korespondencja własna „Życia Gospodarciego")

ficznie szwajcarski. Polega ona na 
tym, że w Szwajcarii istnieje system 
tzw. demokracji bezpośredniej. 
Wszystkie ważniejsze decyzje natu­
ry politycznej czy gospodarczo-so- 
cjalnej rząd podejmuje w oparciu 
o wyniki referendum. Według mojaj 
oceny system ten jest obecnie a- 
nachronizmem, niemniej Szwajca­
rzy są zeń niezwykle dumni i w 
żadnym przypadku nie zgodzą się 
na rezygnację z prawa ustalania 
wysokości podatków czy zasiłków 
chorobowych (nie mówiąc już o 
sprawach o wiele ważniejszych). 
Tymczasem z EWG decyzje zapa­
dają już teraz większością głosów 
państw członkowskich. Jeśli weżmie- 
my pod uwagę, że we „wspólnym 
rynku" ma być prowadzona wspól­
na polityka walutowa, kredytowa, 
podatkowa, socjalna, płacowa itp., 
itd, to wówczas -Szwajcarzy — w 
przypadku przystąpienia do EWG — 
musieliby swe prawa decyzji prze-, 
kazać nawet już nie własnemu 
rządowi, lecz Radzie Ministrów 
EWG. A więc Bruksela miałaby 
decydować ,o polityce gospodarczej 
Szwajcarii. Nie spotkałem ani jed­
nego Szwajcara — a rozmów na te­
maty przeprowadziłem dosłownie 
setki — który by się na to godził. 
Trudno zaś z drugiej strony przy­
puścić, by władze EWG zechcialy 
uzależniać decyzje dotyczące 170 
mir. ludzi od poglądów 1,5 miliona 
glosujących Szwajcarów. Wyłącze­
nie zaś Szwajcarii, z obowiązującej 
w EWG zasady oznaczałoby drug.e 
z kolei ustępstwo. Co w zamian 
może dać Szwajcaria?

W dziedzinie politycznej — nic. A 
w zakresie gospodarczym? W tym 
miejscu przechodzimy do całego 
kompleksu niezwykle ciekawych 
zagadnień. A więc przede wszyst­
kim problem handlu zagraniczne­
go. Szwajcarzy powiadają, że nie 
mogą pozostać •na uboczu EWG, 
której udział w szwajcarskim im­
porcie wynosi 62 proc, a w ekspor­
cie 41 proc. Nie ulega wątpliwości, 
że tu tkwi sedno sprawy. Reduk­
cja i likwidacja ceł wewnątrz 
„wspólnego rynku" oraz wprowa­
dzenie wspólnej taryfy .zewnętrz­
nej muszą wywrzeć w tej sytuacji 
niekorzystny wpływ na kształtowa­
nie się szwajcarskiego handlu za- 
grąriiczneg^'jttór'ego; ’obroty stano­
wią ponad połowę dochodu narodo­
wego kraju. Jednak, jak pisała 
„Neue Zuercher Zeitung" z 21.2.1961 
„zwykła redukcja taryfy celnej 
EWG nie może stanowić rozwiąza­
nia problemu". I dalej: „Szwajca­
ria musi (na terenie EWG — przyp. 
S. A.) odzyskać swoje dotychczaso­
we, równouprawnione stanowisko. 
Może to nastąpić tylko drogą poro­
zumienia o wzajemnym zniesie- 
n i u cel. Równouprawnienie w 
dziedzinie polityki celnej we „wspól­
nym rynku" w stosunku do człon­
ków Wspólnoty jest tym minimum, 
którego oczekujemy, wysuwając pro­
pozycję asocjacji".

Tak wiec żądania wysuwane przez Ber­
no są Jasne i realizacja ich byłaby dla 
Szwajcarii niezwykle korzystna, albo­
wiem średni poziom stawek celnych w 
tvm kraju jest niższy od przeciętnej ta­
ryfy celnej EWG w stosunku do krajów 
trzecich. Zagrożenie konkurencyjne prze­
mysłu krajowego przez kraje EWG zwię­
kszyłoby się więc w niewielkim stop- 
niu, wzrosłaby natomiast konkurencyj­
ność szwajcarskiego eksportu na tere­
nie „wspólnego rynku**. Jak ogromny 
rolę odgrywa ten problem w gospodarce 
szwajcarskiej, świadczyć może poniższe 
zestawienie:

import z EWG 
eksport do EWG 
deficyt bilansu handlowego 
- z EWG 
- globalny

2ródlo: „Schweizerischer Bankverein" -

Od czasu powstania „wspólnego ryn­
ku" import szwajcarski z EWG wzrasta 
o wiele szybciej niż eksport do tego re­
jonu, a deficyt bilansu handlowego w 
obrotach z EWG jest wyższy niż 
ujemne saldo globalnych obrotów handlu 
zagranicznego Szwajcarii. Innymi słowy. 
Szwajcaria musi zdobywać naciwyżki 
eksportowe w innych rejonach świata, 
by móc - przy swej stosunkowo libe-
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ralnej polityce handlowej - płacić za 
wzrastający import z. EWG. JaK wielką 
je»ę tą piesja, świądczyc może fakt, ze 
za 1305 min frs p r z y r o s t u deficytu 
handlowego w r. 1961, aż 1063 min 
przypada na obroty z EWG, W tej sy- 
tuacji poprawa warunków konkurencyj­
ności eksportu szwajcarskiego na terenie 
EWG w stosunku do uprzywilejowanych 
członków Wspólnoty (Innymi słowy: 
zniesienie dyskryminacji celnej) jest «Ha 
Szwajcarii problemem o niezwykłej 
wprost doniosłości.'

Co jednak Szwajcaria może dać 
w zamian? - Jak już mówiliśmy, 
taryfy celne są tu i tak niższe piż 
w EWG, a więc na tym polu re­
kompensata nie byłaby pełna. Szwaj­
carzy podkreślają dlatego znaczenie 
swego kraju jako rynku zbytu dla 
EWG. A więc przede wszystkim 
fakt, że jedna mała Szwajcaria sta­
nowi języczek u wagi bilansu han­
dlowego EWG. W roku .1961 „wspól­
ny rynek" osiągnął dodatnie saldo 
obrotów handlowych zaledwie w 
wysokości 187 min dolarów, zaś ze 
Szwajcarią — 843 min doi. Główny 
partner w ramach EWG — Niemcy 
zachodnie — uzyskały w roku 1961 
globalne dodatnie saldo rzędu 1747 
min doi., z czego w obrotach ze 
Szwajcarią — 485 min dolarów.
Szwajcarzy nie bez racji mogą 
twierdzić, że rynek szwajcarski de­
cyduje o mocnej pozycji handlowej 
EWG. Ale to jeszcze nie koniec. 
Szwajcarzy bardzo mocno podkre­
ślają swój potencjał handlowy. 
Niemcy zachodnie eksportują do 
Szwajcarii więcej niż do Włoch lub 
do Beneluxu. W przeliczeniu na 
głowę ludności Szwajcaria impor­
tuje z EWG 7 razy więcej niż Wło­
chy, a z Niemiec zachodnich — 6 
razy więcej niż Francja (też w prze­
liczeniu na głowę ludności). Kraje 
neutralne razem wzięte kupują w 
EWG o 50 procent więcej towarów 
niż cale Stany Zjednoczone. Niewąt­
pliwie'są to argumenty nie bez 
znaczenia i Bruksela będzie je nm- 
sialą wziąć pod uwagę.

Ale tu występują dalsze kompli­
kacje. Szwajcarzy powiadają, że 
chcą wyrównania warunków konku­
rencyjności w handlu z EWG. Ma­
ją przy tym na myśli głównie za­
gadnienia celne. EWG natomiast, 
która stanowi nie tylko unię han­
dlową lecz i gospodarczą, dąży do 
tworzenia równych warunków kon- 

1 kureńćyjńóści już ria: etapie produk­
cji, zarówno przemysłowej jak i 
rolniczej. A więc ma być wprowa­
dzona w EWG wspólna polityka 
socjalna, płacowa, kredytowa, mają 
być zniesione wszelkie subwencje 
dla producentów. W rezultacie ma 
to przynieść wyrównanie warun­
ków produkcji, w związku z czym 
na rynku utrzymają się producenci 
o najniższych kosztach.

Pomińmy w tej chwili różnice 
w przepisach o kartelach. Pomińmy 
również problem kosztów własnych 
w przemyśle, choć nie ulega wątpli­
wości, że płace robotników szwaj­
carskich są relatywnie wyższe od 
włoskich czy francuskich, a realiza­
cja wymogu stawianego przez Fran­
cję w sprawie podniesienia do ist­
niejącego górnego pułapu świadczeń 
socjalnych w pozostałych krajach 
musiałaby wywrzeć wpływ na wzrost 
kosztów produkcji przemysłowej, 
szczególnie w Szwajcarii.-Pomińmy 
również sprawę wolnego przepływu 
siły roboczej i kapitałów. Wyda­
wać by się mogło, że właśnie w 
tej dziedzinie Szwajcaria jest bar­
dziej zaawansowana niż kraje EWG,

1958 1959 1960 1961
w rallionach frs

4.311,3 4.979,0 5.890,0 7.282,5
2.604,7 2.902,2 3.328,1 3.657,6

1.706,6 2.076,8 2.561,9 3.624,9
686,4 994,1 1.517,4 2.822,3

Bulletin Nr 2, Marz 1962, str. 38,39.

jednak przy bliższej analizie okaza­
łoby się, że istnieją tu dość istotne 
ograniczenia, z których Szwajcaria 
musiałaby zrezygnować, np. z prze­
pisu, że poszczególne kantony decy­
dują o wydawaniu zezwoleń na 
przyjazd robotników zagranicznych, 
kierując się przy tym względami
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stopnia „zacudzozienączenTa" krajni 
Wbrew pozorom wszystkie te spra- 
wy bynajmniej nie są błahe i w 
razie pc-!jęcia rokowań muslalyby 
stanowić przedmiot negocjacji, a 
więc i ustępstw ze strony szwajr 
carskiej. Załóżmy jednak dla Szwaj­
carów wersję najkorzystniejszą, że 
problemy te zostają rozwiązane 1 
że przemysł szwajcarski wychodzi 
obronną ręką z procesu „wyrówna­
nia warunków produkcji" w sto­
sunku do EWG.
Co będzie jednak z rolnictwem? 
W rozmowie ze mną min. Jolles 
pełnomocnik rządu szwajcarskiego 
do spraw integracji oświadczył 
niedwuznacznie: nie zrezygnujemy 
z zapewnienia • naszemu rolnictwu 
optymalnych warunków rozwojo­
wych, Skądinąd wiadomo, że stano­
wisko takie wynika zarówno >ze 
względów ekonomicznych (problem 
importu) jak i militarno-zaopatrze- 
niowych. .

Od czasu, gdy w latach II wojny świa­
towej mieszkańcy Genewy sadzili ziem­
niaki na Plaine de Plainpalais, rodzime 
rolnictwo Jest po prostu hołubione, war­
tość produkcji rolniczej wzrosła z W 
mld frs w roku 1938 do 3 mld frs w r. 
1959, mimo że dochód netto z kapitału 
zainwestowanego w rolnictwo spadl w 
tym samym czasie z 406 do 405 frs na 
I hektar (po uwzględnieniu deprecjacji 
waluty spadek ten jest oczywiście więk­
szy). Wynika to m. In. stąd, że. w latach 
1948-1960 ceny płacone producentom rol­
nym wzrosły tylko o 0,5 proc, (średnia 
ważona, natomiast ceny środków pro­
dukcji dla rolnictwa - aż o 19,4 proc. 
W tej sytuacji państwo subwencjonuję 
rolnictwo kwotą rzędu 360 min frs rocz­
nic, co stanowi ok. 60 proc, wszystkich 
dotaeli z budżetu państwa oraz 12 proc, 
wartości globalnej produkcji rolnictwa 
szwajcarskiego. Bez tych subwencji rol­
nictwo szwajcarskie nie miałoby racji 
samodzielnego bytu 1 wówczas Jedynym 
wyjściem byłby znaczny wzrost cen ar­
tykułów żywnościowych przy jednoczes­
nym prowadzeniu ostrej polityki protek­
cyjnej w zakresie importu płodów rol­
nych.

W przypadku asocjacji Szwajcarii 
Z EWG możliwe są teoretycznie 
dwa rozwiązania, lecz praktycznie 
żadne z nich nie jest realne. A 
więc, po pierwsze, albo integracja o- 
bejmie sferę rolnictwa i wówczas 
Szwajcaria mus! znieść system sub­
wencjonowania oraz otworzyć gra­
nice dla importu tańszych produk­
tów rolnych z krajów EWG. Trze- 

1 ba tu podkreślić, że różnice cen 
płaconych, producentom są szczegól­
nie wysokie. I tak np. ceny te są 
w Szwajcarii wyższe .od 25 do 100 
procent niż we Francji i w przy­
padku żadnego głównego artykułu 
nie są niższe niż w jakimkolwiek 
kraju EWG (jedynym wyjątkiem 
jest nieco wyższa cena mięsa wa­
łowego we Włoszech). Tego rodzaju 
rozwiązanie oznaczałoby krach rol­
nictwa szwajcarskiego, na co Berno 
w żadnym przypadku się nie zgodzi.

Drugie rozwiązanie mogłoby po­
legać na tym, że Bruksela zgodzi 
się na wyłączenie Szwajcarii ze 
wspólnej polityki rolnej EWG. E- 
wentualność taka jest jednak bar­
dziej niż wątpliwa. Świadczy o 
tym chociażby dotychczasowa hi­
storiis rokowań między Wielką Bry­
tanią a EWG i nie widać powodu, 
dla którego Francja w przypadku 
Szwajcarii miałaby dbać mniej o 
swe Interesy niż w jakimkolwiek 
Innym. Wyłączenie rolnictwa szwaj­
carskiego ze „wspólnego rynku" o- 
znaczałoby bowiem dalsze poważne 
•ustępstwo Brukseli na rzecz Bema 
bez otrzymania wzamian odpowied­
niej rekompensaty.

Można przypuszczać, że odwrot­
nie, jeśli nawet EWG — w imię 
„jedności" Zachodniej Europy — 
zgodzi się, by Szwajcaria jako pań­
stwo neutralne nie zapłaciła „ceny 
politycznej" za przystąpienie do 
EWG, to tym bardziej będzie nale­
gać na zapłacenie odpowiedniej „ce­
ny ekonomicznej". Rzecz w tym, 
że Szwajcarzy nie bardzo chcą i 
nie bardzo mają czym płacić. Tak 
więc droga między Bernem a Bruk­
selą jest najeżona o wiele większy­
mi przeszkodami, niż by to mogło 
wynikać z optymistycznych dekla­
racji szwajcarskich mężów stanu.
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PBASA o problemach gospodarczych
Problemy związane z międzynarodową współpracą go­

spodarczą coraz; częściej trafiają' na łamy naszych gazet. 
Szczególnie wiele publikacji ukazało się po czerwcowej 
naradzie krajów należących do RWPG. Mimi to trudno 
było czytelnikowi, który specjalnie wnikliwie nie śledził

coraz większą rolę odgrywają takie elementy jak koszt 
produkcji, jakość produkcji, wydajność pracy, poziom 
rozwiązań konstrukcyjnych 1 technologicznych itd.

Redakcja ' „PRZEGLĄDU KULTURALNEGO" zastjisowa- 
ła w ostatnim 'numerze pewnego rodzaju stopniowanie:

wszystk||h materiałów ukazujących się ńa powyższy te- obok omówionego .wyżej artykułu obejmującego „Obsza- 
mat, odpowiedzieć sobie na pytanie: dlaczego właśnie rówo" wszystkie kraje socjalistyczne mamy' reportaż 
obecnie sprawa współpracy gospodarczej między pań- ALEKSANDRA MAŁACHOWSKIEGO z cyklu „RŻECZ- 
stwami socjalistycznymi stała się problemem ‘. tak ważnym, .NIEPOSROLIT.A? ;dotyczący naszego kraju 1 wreszcie wy- 
Jakie powstały nowe elementy, które ten problem wysur wiad przeprowadzony przez MARCINA CZERWIŃSKIEGO 
nęły na czoło międzynarodowych negocjacji 1 na pierw- z inż. ADOLFEM CIBOROWSKIM o problemach war- 
sze strony czasopism. sząWskich.

Próbą odpowiedzi na to pytanie Jest artykuł KAZIMIE- Aleksander Małachowski, zapowiedziawszy w poprzed­
nim numerze cykl ■ -wielkich ’ reportaży, nie może Jakoś 
wybrnąć poza wstęp,' do tego cyklu. Artykuł w bieżącym 
niimerze, choć nosi tytuł ,,Do Galicji, do Galicji" dotyczy 
problemów,. ogólnopolskich i zawiera znacznie*' więcej 

uwag 1 refleksji dotyczących międzywojennego dwudzie­
stolecia niż aktuąlnych. ojisęęwacjl.. Ponieważ Jednak re­
fleksje te są ciekawe :(ęłioc 'nleraz budzą .sprzeciw), nie 
możemy .mieć pretensji do' auioraX 1 z..-zainteresowaniem

Koszalin stawia na turystykę,,
Sesja Wojewódzkiej Rady Narodowej 

w Koszalinie rozpatrywała sprawy roz­
woju i zagospodarowania turystycznego 
województwa. Uczestnicy obrad zapozna­
li'się z opracowanymi pizez Prezydium 
WRN wytycznymi perspektywicznego 
planu w tej dziedzinie. Uchwala sesji 
plenarnej stwierdza, iż żywiołowy rozwój 
turystyki w ostatnich łatach ujawnił nie­
wystarczający stan posiadanych urządzeń 
turystycznych.

W latach 1951-60 zainwestowano jla te­
renie województwa 160 min zl, wyposa­
żając 46 ośrodków wypoczynkowych w 
7 000 miejsc noclegowych. Przewiduje się, 
że inwestycje turystyczne do 1965 r. po- 
chłortą Ok. 200 min zl. zaś do 1975 r. - 
600 min zl Realizacja tych zamieizeń 
wymaga pełnej koordynacji wysiłków 
Inwestycyjnych I organizacyjnych jedno­
stek różnych resortów. I tak przy Wo­
jewódzkiej Pracowni Urbanistycznej pp- 
wstanle specjalny zespół dla opracowa­
nia planu ogólnego zagospodarowania

I RZA SECOMSKIEGO pt. „KIERUNKI SOCJALISTYCZNEJ 
I WSPÓŁPRACY MIĘDZYNARODOWEJ" zamieszczony W 
| ostatnim numerze „PRZEGLĄDU KULTURALNEGO". 
M Autor zwraca uwagę na następujące elementy: dortychcza- 
S sowę formy współpracy międzynarodowej odpowiadały 
g etapowi budowy podstawowej Industrializacji w poszeze- 
I gólnych krajach socjalistycznych. Obecnie, wraz z prze- 
B chodzeniem gospodarki tych krajów na nowy, wyższy etap, 
H konieczne jest stworzenie nowego, wyższego etapu współ- 
K pracy międzynarodowej. Obok tego podstawowego źródła 
I ekonomicznego na konieczność udoskonalenia zasad mię- 
B dzyriarodowego socjalistycznego podziału pracy wpłynęły 
B 1 przesłanki polityczne. Wreszcie dodać trzeba 1 istotny 
S czynnik zewnętrzny — tworzenie się nowych ugrupowań 
i państw kapitalistycznych, a przede wszystkim coraz wlęk. 
ej sze znaczenie na rynku światowym sześciu krajów EWG. 
H Nie bez znaczenia jest również fakt poszukiwania nowych 
K form współpracy gospodarczej przez kraje gospodarczo 
fi słabo rozminięte, które usiłują bronić się przed nieko- 
S rzystną dla nich strukturą cen światowych, pogłębianą 
E przez bloki 1 ugrupowania wysoko uprzemysłowionych 
I państw kapitalistycznych. W dalszej części artykułu autor, 
3 podkreślając korzyści, Jakie daje pogłębienie międzyna- 
I rodowej współpracy gospodarczej, zwraca Jednocześnie 
w uwagę na niezwykłą złożoność tego problemu. Wspól- 
§ działanie powinno w pierwszym rzędzie objąć podstawo- 
I we gałęzie przemysłu (maszynowy, chemiczny, buthic- 
g two), koordynację rozwoju i wykorzystania baz surow- 
I cowych, co z kolei rzutuje na nowe zasady rozmleszcze- 
I nla sił wytwórczych - pod kątem widzenia korzyści eko- 
| nomlcznych, a niezależnie od granic państwowych. Pilną 
I potrzebą staje aię/ również pogłębienie współpracy w 
g dziedzinie tworzenia wspólnych systemów energetycznych 
a 1 międzynarodowych systemów połączeń komunlkacyj- 
| nych. Wreszcie wymienić trzeba zagadnienie wysuwają- 
| ce się obecnie na czoło socjalistycznej współpracy mię- 
I dzynarodowej - wzajemna pomoc, koordynacja w dzle- 
S dżinie rozwoju techniki, prac naukowo-badawczych 1 do- 
g skonalenla kadr. Znaczenie tego ostatniego problemu Jest 
| tym większe, źe - jak podkreśla autor - współzawod- 
| nictwo obu światowych systemów coraz bardziej przesu- 
I wa się ze wskaźników Ilościowych na Jakościowe. Obok 
| ilości produkcji w przeliczeniu na jednego mieszkańca

czekainyna ciąg dalszy,
MARCIN ĆŹERtYlNsKI uparcie udając, te nie rozumie 

o co chodzi, sprowokował inż. CIBOROWSKIEGO do cie­
kawych wynurzeń. Stawiając tezę, że hasło „budować 
tanio i szybko" stwarza niebezpieczeństwo sprowadzenia 
architektury z miejsca ambitnej sztuki do banalnego po­
wielania sprowokował ciekawe wyznanie swojego roz­
mówcy. Uważa* on, że sytuacja architektów polskich przy-
pominą „...s y t u a c j ę

butelkach,

Mimo

d o
b y

to ini. Ciborowski uważa, że
architekci mogą tworzyć rzeczy dobre i Jako przykład 
da je szereg osiedli warszawskich.

Wydawać by się mogło, że burzliwa dyskusja wokół 
problemu samorządu robotniczego, trwająca przez ostat­
nie pól roku, wyczerpała szereg zagadnień I doprowa­
dziła do uzdrowienia sytuacji na tym odcinku. Jednak 
szereg materiałów zamieszczonych w ostatnim (8-9) nu­
merze „SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO" dowodzi, że nie 
jest Jeszcze wcale tak dobrze. JOZEF BARSKI (Dyrektor 
ZPC „22 Lipca") zwraca uwagę, że o ile mimo wielu 
obiektywnych przeszkód możliwe jest obecnie ułożenie 
prawidłowych stosunków między dyrekcją a KSR, o tyle 
nadal Istnieje niewłaściwy stosunek wielu nadrzędnych 
ogniw gospodarczych do samorządu. Jakby podbudowa­
niem tej opinii jest wypowiedź TADEUSZA JAWORSKIE- 
go Przewodniczącego Rjfty Robotniczej Fabryki Kabli 
w Ożarowie, który podaje konkretny przykład konfliktu 
z władzami zwierzchnimi, ,przy czym konflikt ten, mimo 
głębokiego przekonania działaczy KSR o Ich racji, nie zo-
stal rozstrzygnięty na Ich korzyść. komisja rozjemcza.
do której się odwołano, nabrała wody w usta.

S. C.

cina
turystycznego pasa Pojezierza oraz har­
monogramu prac nad planami zagospo­
darowania przestrzennego miejscowości 
turyslyczno-wczasowycń. Wydział Han­
dlu WRN został zobowiązany do zaktua­
lizowania planu sieci handlu detaliczne­
go i placówek gasltonomlcznych oraz 
usprawnienia handlowpJ obsługi sezono­
wej w ośrodkach wypoczynku świątecz­
nego. Wydział Przemysłu zajmle się 
szczególnie rozwojem usług rzemieślni­
czych związanych z ruchem turystycz­
nym oraz wprowadzeniem produkcji 
sprzętu turystycznego i artykułów pa­
miątkarskich. Wydziałowi KomunikacJ1 
zlecono pieczę nad dostosowaniem roz­
kładów jazdy pociągów oraz autobusów 
PKS do potrzeb ruchu turystycznego. - 
Wydalał Gospodarki Wodnej zajmle się 
udostępnieniem szlaków wodnych dla tu­
rystyki oraz możliwościami uruchomie­
nia dalszych połączeń rzek i jezior w 
pasie Pojezierza. Wreszcie Wydział Zdro­
wia PWRN otrzymał zadanie rozbudowy 
sieci punktów opieki sanitarnej i uspraw­
nienia sprzedaży leków w miejscowoś­
ciach tury styczno-wczasowych.

Niezależnie od powyższego, uchwala 
WRN zobowiązuje terenowe rady naro­
dowe do uwzględnienia potrzeb ruphu 
turystycznego w planach swojej działal­
ności i powierza im rolę koordynatora 
odpowiedzialnego za realizację planu za­
gospodarowania turystycznego na danym 
terenie. Miejskie i powiatowe rady naro­
dowe będą też czuwały nad estetyką 1 
stanem sanitarnym miejscowości, placó-
wek handlowych gastronomicznych
oraz obiektów I urządzeń turystycznych. 
Prezydiom terenowych rad narodowych 
zlćca się zabezpieczenie nadwyżek bu­
dżetowych na cele związane z rozwojem 
turystyki oraz nakłonienie miejscowych 
zakładów pracy do inwestowania środ­
ków z funduszu zakładowego w budowę 
urządzeń turystycznych.

danego odlewu. Wszystkie Inne - 
zwłaszcza tzw. metody statystyczne, 
które opierały się na badaniu okre-
ślonej ilości sztuk odlewów,
co piątego, dziesiątego 
dują znaczne straty w

itd.
pp. - 
powo-

produkcji.
(J. S.)

Ponadto WRN : 
wódzkiej Komisji

zwraca się do Woje-
Związków Zawodo-

BAKTERIE OCZYSZCZAJĄ 
ŚCIEKI

nia otrzyma także nowa fabryka ce­
lulozy w Ostrołęce, a za nią inne 
zakłady.

AUTOMATYZACJA1

Jedynie w ZSRR 1 w Holandii uzy­
skano zadowalające postępy w do-, 
świadczeniach laboratoryjnych nad 
stosowaniem bakterii dp oczyszcza­
nia ścieków. Spośtód różnego rodza­
ju metod oczyszczania bakterie ro­
kowały największe nadzieje. Potwier­
dziły to wyniki uzyskane w doświad­
czalnej biologicznej stacji oczyszcza­
nia ścieków, która — w oparciu o 
projekt gliwickiego „Hydroprojektu" 
- zbudowana została w Krapkowic­
kich Zakładach Celulozowo-Papierni­
czych. Prawie roczne funkcjonowa- 
aie tej stacji wykazało, iż wyhodo­
wany tam - na pożywce z soli, fo­
sforu 1 azotu — osad bakterii, jest 
silnie ożywiony 1 spełnia swe zada­
nie rozkładania trucizn, neutralizu-

(Z. S.) OKRĘTOWYCH
SIŁOWNI

Jąc je w pełni. Warstwy bakterii
wraz z pochłoniętymi przez nie tru­
ciznami, jakie zostają na osadnikach 
- po wysuszeniu przekształcają sie 
w zwykły, niegroźny dla otoczenia 
popiół.

Rezultatem metody zastosowanej w 
Krapkowicach będzie odprowadzanie 
do rzeki wody ściekowej, która nic 
narusza równowagi biologicznej w 
rzekach. Ścieki dzięki bakteriom na­
bierają naturalnej barwy wody, Ich 
stopień zakwaszenia jest nieszkodli­
wy, a nadto - co Jest szczególnie
ważne nie pochłaniają tlenu w
nadmiernych ilościach, co było jed­
ną z przyczyn zamierania życia bio­
logicznego.

Obecnie zapadła decyzja zbudowa­
nia w KZCP drugiej stacji biologicz­
nej, 6-krotnie większej,, która będzie 
w stanie oczyszczać wszystkie ścieki 
a tych zakładów. Podobne urządze-

NOWA METODA BADANIA 
JAKOŚCI ODLEWÓW

Prawdziwle rewelacyjne wyniki 
udało się osiągnąć w Pracowni Ana­
lizy Naprężeń Instytutu Odlewnic­
twa w Krakowie, kierowanej przez 
dr inż. Antoniego Karamare. Opra­
cowany przez niego system oznacza­
nia — na podstawie własności ma­
gnetycznych - jakości żeliwa i wy­
konanego z niego odlewu, wzbudził 
olbrzymie zainteresowanie przemysłu 
1 szeregu ośrodków naukowych za 
granicą 1 w kraju. Nowością tej pra­
cy jest to, iż pozwala ona na okre­
ślenie szeregu właściwości żeliwa w 
trakcie* Jednej próby. Dotychczasowe 
bowiem metody badania żeliwa opie­
rają się na pomiarze rozmaitych je­
go cech, przy czym każdą z nich 
charakteryzuje dany metal jedynie

Konstruktorzy s Centralnego Biura 
Konstrukcji Okrętowymi!,x Jif.,. l;.,w 
Gdańsku przystąpili dó opracowania 
ńówych typów statków,”' odznaczają- '

częściowo.
Jak wykazały 

przeprowadzone 
tnarę - Istnieje

wieloletnie badania 
przez dr inż. Kara- 
ścisła zależność po-

miedzy właściwościami mechaniczny­
mi metalu Jego twardością, wy-
trzymalością na rozciąganie, zgina­
nie itp. - a własnościami magnetycz­
nymi. Zależność ta zachodzi również 
w dziedzinie składu chemicznego, że­
liwa, wad odlewu itp. Dzięki ustale­
niu tego faktu cały szereg niezwy­
kle żmudnych, a w wielu przypad­
kach nie dających 100-procentowej 
pewności metod badawczych może 
być obecnie zastąpionych Jedną pró­
bą, która - co zasługuje na szcze­
gólne podkreślenie — nie n'szczy ba-

cych się wysokimi walorami eksplo­
atacyjnymi i technicznymi. Do naj­
ciekawszych prac w tym zakresie 
należy zaliczyć studia nad pełną 
automatyzacją siłowni statku.

O He w ZSRR, USA, Japonii 1 In­
nych krajach pracuje się nad auto­
matyzacją siłowni i innych urządzeń 
głównie na statkach handlowych, o 
tyle nasz przemysł stoczniowy 
szczególną uwagę zwrócił na różne­
go typu statki rybackie. Zadecydo­
wał o tym fakt, że Polska Jest Jed­
nym z największych na świecie pro­
ducentów tego typu Jednostek. Do­
świadczenia wykazały, że automaty­
zacja na statkach rybackich zdaje 
najlepiej egzamin, gdy są one zbu­
dowane na napędzie spalinowo-elek­
trycznym. Zapewnia to dużą zwrot- 
ność statku, wykonywanie skompli­
kowanych manewrów 1 wielu innych 
czynności, które dotychczas rybacy 
zmuszeni byli wykonywać ręcznie.

W opracowaniu znajdują się obec­
nie nowe typy trawlerów-przetwórni 
o nośności 2.500 i 1.250 DWT. Układ 
spalinowo-elektryczny pozwala na 
całkowite zelektryfikowanie statku, 
łącznie z elektrycznym uruchamia­
niem silników oraz Innych urządzeń 
pomocniczych. Jak chłodni, wind, 
klimatyzacji itp.. Sterowanie elektry­
cznym silnikiem będzie odbywać się 
bezpośrednio z mostku kapitańskie­
go. Jeszcze w bieżącej 5-latce prze­
widuje'się zbudowanie pierwszego w 
Polsce statku o takim napędzie.

wych o współdziałanie w realizacji pla­
nów zagospodarowania miejsc wypo­
czynku świątecznego, o wyszkolenie 
własnej kadry organizatorów turystyki, 
ratowników i instruktorów pływania. Su­
geruje się także przeanalizowanie możli­
wości łączenia środków z funduszów 
różhych zakładów pracy dla wspólnej 
budowy ogólnie dostępnych ośrodków 
tu rystyczno-wypoczynkowych.

Pod adresem Zarządu Okręgu PTTK 
skierowano apel o skuteczniejszą popu­
laryzację walorów turystycznych woj. 
koszalińskiego, usprawnienie działalności 
i lokalizacji placówek PTTK przy głów- 

. nych szlakach turystycznych oraz,, o.
zwiększenie wysiłku nad należytym ‘ 

■oznakowaniem szlaków, przede- wszyst-
. kim na -Pojezierzu.

W końcowym punkcie Uchwały, sesja 
zobowiązuje Prezydium WRN do opraco­
wania projektu osobnej uchwały w spra 
wie utworzenia Wojewódzkiego Fundu­
szu Turystyki i Wypoczynku, (wg TAP)
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Ruch racjonalizatorski 
w Hucie im. Lenina

W Hucie im. Lenina w ub. roku 
zgłoszonych zostało 1 670 wniosków, z 
czego 1 101 przyjętych zostało do rea­
lizacji, a 786 zastosowano. Uzyskana 
z tego tytułu oszczędność osiągnęła 
80 min zł.

W b. roku, w okresie Pgo kwar­
tału, racjonalizatorzy Huty im. Le­
nina zgłosili 445 wniosków, z'czego 
112 zostało przyjętych do realizacji. 
Na uwagę zasługuje przekazanie 17 
wniosków innym zakładom w celu 
ewentualnego wykorzystania, (sp)

pomaga tia kiszki, żołądek I prze­
mianę materii, z drugiej ną anemię 
i cukrzycę.

Codziennie kupuję „graham" ( w 
ten sposób problemy kultury mam 
załatwione. Oczywiście wadą jest tu 
pewna monotonia. Tekst, niestety.

trupów bez flota". Oczywiście nie 
jejt to żadna aluzja do kefiru.

Instrukcja w sprawie kefiru ma 
kitka rozdziałów, każdy zaś składa 
się z podrozdziałów. Ostatni powiada, 
że kefir jest szczególnie wskazany 
dla osób siedzących, wpływa na szyb-

Obecnle Idą czasy, w których pol­
skie piśmiennictwo spożywcze posią­
dzie jeszcze większe niż dotychczas 
znaczenie. .Dotychczas ubarwiało o- 
ńo tylko tycie w kraju, przepełnio­
ne monotonią programów telewizyj­
nych, ankiet „Życia Warszawy" i fe-

W zdrowiu psychicznym przeżyw­
szy zostawiliśmy za sobą czasy, kie­
dy stosowano tak zwaną sprzedaż 
wiązaną. Piętnowane w prasie pla­
cówki handlowe sprzedawały np. bo­
chenek Chleba pod warunkiem jed­
noczesnego zakupienia książki. Z 
czasem handel nabrał kultury 1 do­
bierał książki do smaku wlktualu. 
Putrament do octu, Dobraczyński do 
oleju, Czeszko do denaturatu i Bran­
dys do chrzanu. Ledwie aparat pod- 
ksztalcit się w degustacji spożywczej
i literackiej czasy się zmieniły.
Teraz z kolei śledzie są na ladzie, 
a książki pod ladą l w zasadzie e- 
konomtka dyktowałaby rozwiązanie 
odwrotne: chcesz kupić Sandauera? 
Dodajemy cl „Kosher gefllte flsh” w 
słoiku. Niestety, okazało się to być 
niemożliwe. Naród tyle ire, te ni­
jak by się książek nie nastarczyło.

Przemysł spożywczy postanowił wo­
bec niedosytu na rynku księgarskim 
uruchomić własną produkcję literac­
ką. Trudno bowiem śledziowe 
dzwonko pakować w „Trylogię” 
szczególnie, że i interesu własnego 
w tym by nie było. Tymczasem włas­
na twórczość rozwija Intelektualnie 
i stopowo-życlowo urzędników. Chleb 
„Graham" pakowany jest np. w 152 
drukowane słowa, tłoczone w- kolo­
rach czerwonym i niebieskim.. Kwa-
drans żucia kwadrans lektury.
Przyjemne dla konsumenta łączy się 
z pożytecznym dla producenta: 
„Chleb pszenny „Graham" jest naj­
smaczniejszy, gdy się go spożywa w
stanie nieco czerstwym. przede

jest wciąż ten sam. Szkoda. Byłby po­
żytek jeszcze większy z powieści w 
odcinkach, albo aktualnościach z kra­
ju i ze świata. Wystarczyłoby mia­
nować kogoś naczelnym redaktorem 
Chleba „Graham", otworzyć kilka 
placówek korespondencklch w euro-
pejskich stolicach, zbyt Chleba
byłby zapewniony mimo ' programo­
wej czerstwoścl i obowiązku usilnego 
żucia. Niestety resort ma opory prze-
ciwko uaktualnieniu zmienności

wszystkim, gdy go się dobrze żuje”. 
Tak to marne it agitacji przemienia 
czerstwość w zaletę, a konieczność 
intensywnego żucia we frajdę. Z 
drugiej strony banderoli producent 
podkreśla, że „graham" to zjawisko 
humanitarne nie tylko dla konsu­
menta, ale również dla ziarna, które . 
nie jest kaleczone, ani przemoczone. 
Z jednej strony banderoli „graham"

tekstów. Wówczas bowiem nazywa­
łoby się, że Chleb „Graham" pako­
wany jest w gazetę, a to jak wiado­
mo strasznie nieelegancko. Lektura 

, „grahama" tak mnie już znudziła, 
że nie bacząc na groźbę wtórnego 
analfabetyzmu zacząłem kupować ra­
zowiec miodowy, który zamiast w 
lekturę, pakowany jest w brązową 
folię, którą kolekcjonuję w celu 
uszycia deszczowego płaszcza.

Przemysł spożywczy nie ogranicza 
się do dostarczania nam literatury 
pięknej. „Wytwórnia Czystych Kul­
tur Mleczarskich”. — (zapewne kon­
kurent wytwórni brudnych, czy przy­
brudzonych kultur) dba o politech­
nizację konsumento-czytelników. Do 
kaidych dziesięciu pastylek stużą- 
cych do wyrobu domowego kefiru 
dołączona- jest ulotka złożona z czte­
rech zadrukowanych stronic. Zawarta 
w nich czysta kultura podatna jest 
streszczeniu w kilku słowach: 
„wrzuć pastylkę do mleka, zrobi się 
kefir. Nalej potem mleko do butel­
ki brudnej po kefirze — znowu zro­
bi się kefir". No, ale to jest tak, 

. jakby „Hamleta" streszczać: „W 
pewnym zamku mieszkało kilka osób 
osób z fiołem... Zostało z nich kilka

ką regenerację mikroflory I pierw­
szego dnia działa na stołeczek roz- 
lużniająco, drugiego obojętnie, a trze­
ciego wstrzymująca..

Na. odwrocie znajduje się schemat 
produkcji kefiru, obrazujący, jak 
wrzucić pastylkę do butelki i jak lać 
mleko, do butelki. Całość przygoto­
wuje .konsumenta do przyszłej pracy 
w nowoczesnym przemyśle i delikat­
nie a bezboleśnie politeclmizuje mu 
mentalność.

Konsumowanie artykułów spożyw- 
czych szerzy nie tylko wiedzę iite- 

- racką i techniczną, ale również filo­
logiczną. Jut blisko potowa produk­
tów spożywczych . w opakowaniach 
trwałych zaopatrzona zostata w ob­
cojęzyczne napisy, wyeliminowanie 
zaś polskich tłumaczeń zmusza klienta 
do studiów- językowych, jeśli oczy- 
wiści? nie chce jeść śledzia zamiast 
konfitur. Dzięki obcojęzycznym o- 
pakowaniom zakłady pracy legity­
mują silę wyiszym wskaźnikiem pro­
dukcji eksportowej, ludzie kupują 
wiktuały chętniej, bo nie podejrze­
wają, te pochodzą one z rodzimego 

gumna, poza tym banalna czynność 
przygotowywania posiłku staje się 
pasjonującą loterią. Wspomniana jut 
koszerna rybka o nazwie „Moletaam" 
umożliwia zgadywankę: łosoś czy 
dorsz? Na opakowaniu jest tei wska­
zówka „Chill before seruing". Nie 
wiem, co to znaczy „chill", ale domy­
ślam się, te są dwie możliwości: al­
bo podgrzać, albo, wstrząsnąć. Jeden

stlwali piosenek. Obecnie upatruję 
konieczność, możliwość i szansę w 
wywozie za granicę słowa pisanego 
przez przemysł spożywczy. Jak wia­
domo z eksportem mamy i mieć bę­
dziemy na rynku kapitalistycznym 
znaczne kłopoty. Zachód pasjonuje 
się naszą literaturą i kulturą, nato­
miast minęły już pasje na tle na­
szych jaj. bekonów i ryb-śmlerdziu- 
szek. W świetle tego niektórzy pro­
ponowali, żeby zamiast salcesonu 
eksportować Grochowiaka. Na prze- 
Ukodzie temu stanął fakt, ie co
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słoik podgrzałem był nie do je-
dzenia. Drugi wstrząsnąłem — też był 
nie do jedzenia. Jutro kupię następ­
ny i będę‘miał przed sobą nowe pa­
sjonujące doświadczenia,

BI

ty. I Jeśli jt|zi^j.aJ dyskutujemy P0"-,. strony padają stwierdzenia, że „po- 
stępie/t^ćłihićźhyrn,;'^to" ‘^'‘“stęp techniczny w rękach przedsię-
możliWłfściaph 'jego •^bstp.sQjvaiiiraojw?.. Cjbiomy odgrywa niezwykle ważną ro- Imn lrmł-n fahmrbanh i vakladaDn * *

O

O tym jaka jest rola postępu 
nlcznego w rozwoju każdego

tech- 
wiel-

kiego organizmu gospodarczego — 
wie dzisiaj już każde dziecko. Po­
stęp techniczny wprowadzany Jest u 
nas właściwie db każdej z dzi.edzin 
wytwarzania, przynosząc całej go­
spodarce' narodowej olbrzymie efek-

konkretnych fabrykach' i zakładach
pra'cy, rozważamy przesłanki organi­
zacyjne, które postępowi temu win­
ny towarzyszyć itd. itd. Natomiast 
trudno by znaleźć obecnie człowieka, 
który by w ogóle . zastanawia! się 
nad tym, czy wprowadzanie postępu 
technicznego do naszej gospodarki 
jest czymś koniecznym, co przyniesie 
namacalne, dodatnie efekty ekono­
miczne.

Tymczasem nie tak znowu dawno, 
bo w 1937 roku, na lamach „Przeglą­
du Gospodarczego", toczyła się dy­
skusja: wprowadzać czy nie wpro­
wadzać postęp techniczny do gospo­
darki polskiej. Z dyskusji tei przy­
taczamy niektóre opinie i stanowi­
ska.

„...Dla pesymistów nie jest wystar­
czającym dowodem obszerny mate­
riał, jakiego dostarcza historia roz­
woju techniki i przemysłu. To, ie 
dzięki nowym maszynom, -nowym 
przemysłom w zakresie metod wy­
twarzania... i organizacji'szereg arty-
kałów niedawno

1 do zbytkownych
leszcze zaliczanych
stal się

konsumpcji : szerokich mas.
masowej wytwórczości

udziałem 
ie przy,

rośnie wciąż
liczebność światowego zatrudnienia w 
przemyśle i ulega stałemu polepsza­
niu sytuacja materialna świata pra­
cy. zdaniem pesymistów nie okupuje 
lub nie zawsze okupuje ujemne 
skutki ofiar, jakich postęp techntcz-

prawda rynek kapitalistyczny z za­
chwytem kupowałby papier zadruko­
wany naszą młodą poezją, ale o wie­
le wyższe ceny golów jest płacić za 
papier czysty, niczym nie zabrudzo­
ny. Racjonalny kompromis polegałby 
tu na sprzedawaniu produktów spo­
żywczych z oszczędnymi, niedługi­
mi tekstami. Jeśli nabywca nawet 
wyrzuci nasze szprólki, chętnie za 
nie będzie płacił, mając w zamian 
możność przeczytania małego trakta­
ciku o życiu i zwyczajach tych we­
sołych rybek oraz o pożytkach, ja­
kie z nich płyną.

Oczywiście konieczny w zabiegach 
o dolary rozmach wymaga szeregu 
zasadniczych posunięć organizacyj­
nych i naukowych. Proponuję tedy 
przekształcenie Ministerstwa Przemy­
słu Spożywczego w sekcję związku 
literatów oraz podjęcie badań nad 
zaoszczędzeniem papieru poprzez 
drukowanie literatury spożywczej 
wprost na baleronie.

KLAKSON

ny wymaga, właśnie od świata pracy. 
Postęp techniczny, ma Ich zdaniem, 
stalą cenę w tzw. bezrobociu techno­
logicznym.

Spór o rolę techniki otywtl się w 
okresie kryzysu. Nie jest to tylko 
spór o rację jednego czy drugiego 
poglądu. Wynikają, a w każdym ra­
zie wynikać z niego mogą pewne 
praktyczne skutki. Mamy lu na my­
śli ideę wysuniętą jako środek prze­
ciwdziałający skutkom postępu tech­
nicznego l związanego z nim wzro­
stem wydajności pracy — skracaniem 
czasu pracy".

Stanowisko redakcji ..Przeglądu Go­
spodarczego" w toczącej się dyskusji 
jest nadzwyczaj ostrożne. Z jednej

lę w rozwoju procesów gospodar­
czych 1 w kształtowaniu się dobro­
bytu ludzkości", z drugiej zaś, re­
dakcja zaleca niezwykłą skrupulat­
ność w badaniach nad możliwościa­
mi zastosowania postępu techniczne­
go w poszczególnych dziedzinach wy­
twarzania.

„Słuszność wprowadzenia technicz­
nego.. ulepszania wytwórczości, oce­
nić może tylko człowiek gospodaru­
jący, a więc ten, który ponosi prze­
de wszystkim skutki fałszywej kal­
kulacji Racjonalizacja ma bowiem 
określony cel. Wprowadzenie maszyny 
na miejsce robotnika jest celowe, 
jeślj daje zmniejszenie kosztów Po­
zbawioną racji byłaby taka racjona­
lizacja wytwórczości, gtjy suma wy­
datkowana na zakup i amortyzację 
ulepszonych środków technicznych 
jest taka jak suma zaoszczędzona na 
kosztach robocizny. Błędy tego ro­
dzaju są możliwe tam, gdzie działa 
entuzjazm technika dla postępu tech­
nicznego. nie hamowany oceną war­
tości gospodarczej nowych urzą­
dzeń".

Oceniając możliwości wprowadzania 
postępu technicznego do polskiej go­
spodarki. która miała w tym okręcie 
zadania osiągnięcia w jak najkrót­
szym czasie wyższego poziomu tech­
niki przemysłowej, „Przegląd Gospo­
da, czy" nie bez wstydu przyznają, 
że rysują się tutaj „dość ponure 
perspektywy".

„Ciasne ramy, w jakich wtłoczona 
została gospodarka prywatno,nie tyl­
ko utrudniają postęp techniczny, ale 
stawiają trudne do przekroczenia za-
pory naturalnym procesie odzy-
ski wania chwilowo utraconej równo- 
u agi układu gospodarczego.

Tak 
dawani

się jakoś składa, te zdecy-

nlcznego
przeciwnicy postępu tech-

1 wzbostu wyda mości'
pracy rekrutują się przewal me ze 
zwolenników tych metod, które, jak 
etatyzm czy interjoencjonizm, zakłó­
cają normalny tok gospodarowania. 
Obóz ten wynalazł tylko jeden śro­
dek, który w jego mniemaniu będzie 
neutralizował ujemne skutki wzrostu 
wydajności pracy — skrócenie czasu 
pracy, choć jasne jest, te ta metoda, 
zwiększając udział ceny pracy w wy­
twarzaniu, stać się może ledynie tyl­
ko dodatkową zachętą do stosowania 
ulepszeń technicznych",

(bob)

.gospodarcze
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